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Siowo wstępne.
HLstorya nietylko poszczególnych krajów  ale i 

m iast i osad jest tak doniosłego znaczenia, zaw iera 
tak wiele pożytecznych i w ażnych wiadomości z 
daw nych czasów , że ich mimowoli pominąć nie m o­
żna. Szczególnie dla nas Polaków  są w ypadki hi­
storyczne naszej ojczyzny wogóle ale i h istorye po­
jedynczych osad i m iast górnośląskich zbyt w ażne, 
tem więcej, że nieomal w szystko, co dziś w  koło sie­
bie widzim y, sięga czasów  dalekich, czasów  zupeł­
nie polskich. To też niew ątpliw ie dla każdego czy­
tającego będzie opis pow yższy tą  skarbnicą, z któ­
rej czerpać można wiadom ości dziejów od najdaw ­
niejszych aż do najnow szych czasów.

Jednak dokładne opracow anie dziejów naszych 
m iast górnośląsk ich . w ym aga wiele pracy, bardzo 
w iele ostrożności. Bardzo mało wiadomości -po­
siadam y z daw nych czasów, a te, które posiadam y, 
są zbyt niepewne, opisane przew ażnie przez histo­
ryków  niemieckich. To też czytającym zechce niedo­
m agania i nieścisłości, jakie rozpraw a pow yższa za­
w ierać może, łaskaw ie w ybaczyć. Nie będą one 
polegały na złej .woli, ale dla braku w iarogodnych 
źródeł zakraść się mogą. pomimo najw iększej prze­
zorności.

M yśl napisania historyi m iasta Opola datuje od 
lat dawniejszych. Już w tedy, gdy byłem  w spół­
pracow nikiem  naszej „G azety“, nosiłem się z tym  
zamiarem, lecz później, gdym opuściłem staropolskie 
m iasto Opole, nie m iałem sposobności do u rzeczy­
w istnienia mego przedsięw zięcia. Dziś jednak, w i­
dząc, że duch polski pomiędzy naszym i rodakami
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coraz w iększych nabiera sił, coraz w iększe zakre­
śla koła, przystępuję do tej nad w y raz  trudnej p ra ­
cy, pośw ięcając ją naszem u ludowi i jego pokole­
niom. Jest to p ierw szy tego rodzaju opis w  języku 
polskim, k tóry  ukazać się ma w  w ydaniu książko- 
wem.

W ysyłając  pracę niniejszą w  św iat daleki, w y ­
rażam  przedew szystkiem  życzenie, aby dziełko to 
znalazło jak najszersze poparcie. Niech w  każdej 
chatce naszych rodaków  się znajduje, niech każdy, 
czy s ta ry  czy m łody się w  niem z zam iłowaniem  
rozczytuje. Już tylko to, że praca moja znajdzie 
uznanie a dziełko rozpowszechnienie, będzie dla 
rnnie Inajlepszą nagrodą. Nie chodzi mi bynajmniej 
o chwalę, boć życie moje skrom ne nigdy jej w ym a­
gać nie może. W yszedłszy z ludu polskiego, dzięki 
Bogu, jestem  Polakiem  i tylko z um iłowania do 
ludu polskiego całą moją pracę poświęcam . Z niej 
można nietylko się wiele ciekaw ych rzeczy dow ie­
dzieć, ale podziwiać przedew szystkiem  musimy na­
szych przodków, k tórzy  nam tak chw alebną prze­
szłość pozostawili. O byśm y również nie zapominali 
o przyszłości i aby potom kowie nasi nie mieli po­
w odów  do skargi jakiejbądź na nas, nie zarzucili nam 
kiedyś niedbalstw a !

J. Powstanie miasta Opola.
Opole było początkowo wsią, której założenie 

w edług w szelkiego praw dopodobieństw a około roku 
768 przypada. Przem oc natenczas w  potęgę się 
w zm agającego sąsiedniego państw a m oraw skiego 
zagarnia G órny Śląsk w raz  z Opolem i trzym a je 
w posiadaniu aż do końca dziew iątego stulecia, po- 
czem zdobyw ają górnośląską krainę rozwielm ożnią- 
jący się naonczas Czesi. Pod panowaniem  Cześ­
kiem pozostaje Górny Śląsk aż do początku X. w ie­
ku, t. j. do czasów  księcia polskiego Ziemowita,
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który  r. 906 Górny Śląsk, a w ięc i Opole zdobył i 
przy sw em  panowaniu polskiem utrzym ał.

Takim  sposobem nietylko panow ał nad nad- 
odrzańską ziemią król polski M ieczysław  I, ale po­
przednik jego książę polski Ziemowit. To też pew- 
nem jest, że gdy 967 roku biskupstw o pragskie za­
łożono, do niego i G órny Śląsk wcielono, a św. 
W ojciech pierw szym  tu był biskupem. A gdy mąż 
ten gorliw y, apostolskim  napełnion duchem i po­
święceniem , porzucił niesfornych sw ych rodaków , 
by  nieść w iarę  św. pogańskim Prusakom , głosił w  
Opolu, w  drodze do Polski będąc, słowo Boże z 
góry, na której aż do początku XIV stulecia stał 
s ta ry  książęcy zamek, a gdzie dziś daw niejszy koś­
ciół i k lasztor podominikański się wznosi. Na gó­
rze tej chrzcił G órnoślązaków , tu w yprow adził — 
jak podanie miesie cudownym  sposobem  ze skały 
w odę i tu spow odow ał czynem  tym  wzniesienie 
kaplicy, dziś kaplicą św . W ojciecha zwanej. W  
kaplicy tej czczą Opolanie i lud okoliczny każdego 
23 kw ietnia w dzięcznie pamięć św iętego m ęża tego, 
a wielkiego sw ego dobroczyńcy, po którego, m ę­
czeńskiej śmierci na tej górze św iątynię wzniesiono, 
i św . W ojciecha za patrona jej dano.

T ak m iasto jak i wioski okoliczne m iały w y ­
łącznie polskich m ieszkańców. Już sam a nazw a 
'm iasta, o której w  następnym  rozdziale rozw odzić 
się będę, jakoteż nazw y „Pasieka“ i „O strów ek“ 
św iadczą o polskim charakterze m iasta i okolicy. 
Z resztą czyżby inaczej być mogło ? W iem y z hi- 
storyi, że Słowianie, do k tórych  i nasz naród polski 
się zalicza, zajm owali przestrzeń aż do Ł aby (Elbe) 
ł dopiero później zostali przez szczepy obce z sie­
dzib sw ych w yparci. Nie w szystkich Słow ian zdo­
ła ły  narody zachodnie z ich krajów  w yprzeć. P o ­
został z Opatrzności Boskiej na Śląsku a przede- 
w szystkiem  na Górnym  Śląsku naród polski od w ie­
ków  tu osiadły. Nie w skóra ły  nic w ysiłki i zabiegi
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naszych odw iecznych nieprzyjaciół, Niemców. Lud 
polski tak jak był, tak jest a da Bóg i będzie na Gór­
nym  Śląsku i w  dalszych czasach. Zaprzeczyć chcą 
nam Niemcy naszego polskiego pochodzenia, w m ó­
wić chcą w  nas, że nie jesteśm y Polakam i. A l o  
czy dziś bylibyśm y nimi, gdyby nie ta  okoliczność, 
że nasi przodkow ie zaliczali Się do wielkiej rodziny 
słowiańskiej ? Zapewne, że nie !

Już w  wieku X-tym  m usiała być okolica Opola 
stosunkow o dobrze zaludniona. W  dokumencie pe­
wnym , z wieku tego pochodzącym , znajduje się 
w zm ianka o ziemi opolskiej, dotykającej granic pań­
stw a  m oraw skiego. Już w tedy  w spom ina kroni­
karz Buat o 20 osadach w  okolicy tej się znajdują­
cych. P rzypuszczać należy, że by ły  to osady sto­
sunkowo dobrze zaludnione. Z tego w ynika także, 
że Opole już w tedy  było dość znaczną osadą a z 
początkiem  wieku XH-go tak wielkiego znaczenia, 
że w  roku 1163 dano okręgow i całemu nazw ę księ- /  
stw a opolskiego. W obec tego upadają w szelkie 
inne tw ierdzenia, jakoby Opole było pow stało do­
piero w  wieku iX-tym , X-tym  a naw et jedenastym .

2. Nazwa m iasta Opola.
Dziwnie się i bardzo niefortunnie niektórzy kro­

nikarze niepolscy na w yiłom aczenie nazw y Opola1 
silą, naciągając rzecz ku nieprawdopodobnym , a 
naw et śm iesznym  lub błahym  możebnościom. I , 
tak utrzym uje jeden, że rycerz  pewien, A p o l o ­
ni  u s z, miał Opole założyć i pierw otnie A p o l o ­
n i ą  je nazw ać, z czego z czasem  A p o l i  a, a na­
stępnie O p o l e  powstało.

Inne dwie kroniki od topoli, które tu rosnąć 
m iały, w yw odzą tę nazw ę, tw ierdząc, żę się Opole 
T o p u 1 i a, później T o p o l i  a nazyw ało. T ym ­
czasem  na obrazie, w  kaplicy św. Jadw igi w  tu te j­
szym  farnym  kościele w iszącym , a ; p rzedstaw iają­
cym  Opole z roku 1685, ani jednej nie w idać topoli,



i nie dziw, gdyż piram idalne topole, które obecnie 
stolicę Górnego Śląska zdobią, dopiero przed stu 
mniejwięcej laty  z F rancyi do nas sprow adzono. 
G dyby nareszcie już ongi by ły  i Opole otaczały, 
toby lud polski polską od nich, a nie łacińską był 
w yw iódł nazwę. Z resztą nigdzie w  starych  doku­
mentach nie spotykam y nazw y O p o 1 i a, ale
0  p o 1 e, a czasem O p u 1 e. Jeszcze inni u trzy ­
mują, że książę pewien, zab łąkaw szy  się na łowach 
w nieprzebytych lasach i w yszedłszy  ostatecznie 
na o tw arte  pole, m iał w ielce uradow any zaw ołać 
„o pole“ - i niebawem  pow stała osada, k tórą naz­
wano „Opolem “.

Tylko ta  okoliczność, że badacze powyżsi nie 
znali języka naszego, tłom aczy bezow ocne i nie­
zgrabne dom ysły ich pow yższe. G dyby byli w ie­
dzieli, co znaczy „opłocie“, „objezierze“, „obrębie“ 
łatw ięjby byli sobie dali radę z Opolem, które zna­
czy okolicę polną, osadę polem otoczoną. Zresztą 
i, po innych stronach Polski znachodzim y Opola, 
tak n. p. leży w  Lubelskiem (w Królestw ie Pol- 
skiem, pod M oskalem) m iasteczko Opole, a kraina 
w zdłuż równin teraźniejszego stanisław ow skiego i 
zfoczowskiego powiatu (w Galicyi, pod A ustrya- 
kiem) także się Opolem nazyw a.

H istorycznych notatek dotyczących nazw y 
m iasta nie m am y. P ierw si m ieszkańcy m iasta i 
okolicy nie pozostawili po sobie żadnych wiadomo- 
' i. to też badanie pochodzenia nazw y m iasta po­
legać może jèdÿnie na dom ysłach, a ostatnie okre­
ślenie nazw y będzie też najprąwdopodobniejszem . 
Trudno nam też dać w iarę łacińskiej nazwie m iasta
1 okolicy, boć język ten był w  tych czasach u ludu 
naszego zupełnie nieznany.

3. Polityczne stosunki do roku Í163.
Jak  już na w stępie zaznaczono, należała ziemia 

górnośląska a zatem  i Opole aż do końca wieku
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IX-go do państw a m orawskiego. W  tym  czasie 
szerzyli św iatło  ewangelii św . na M oraw ach święci 
dwaj bracia C yryl i M etody. Po śmierci św. C y­
ry la  w ypraw ił św . M etody uczniów swoich do Pol­
ski, a droga ich prow adziła przez Śląsk, gdzie do­
konali pierw szych naw róceń. Jednakow oż nic o 
tern bliższego powiedzieć się nie da, niema tu z tych 
czasów  żadnego kościoła, żadnego biskupstw a ani 
parafii. Skoro zaś później ustało zupełnie dalsze 
naw racanie, to też i na Śląsku w iększa część na­
rodu pozostała nadal pogańską. Zupełne naw róce­
nie dokonało się skutkiem  tego o całe 100 lat póź­
niej, niżby to było się stało, gdyby nie zajadłość 
ludzka na św. M etodego i jego dzieło. Śląsk na­
w rócony byłby  zaś oczyw iście szerzył dalej pro­
mienie w iary  św. ku północy, do W ielkopolski, i tak 
byłby się Śląsk sta ł kolebką chrześciaństw a w P o l­
sce. Zniweczenie dzieła svï. M etodego przydało 
Śląskow i całe sto lat pogaństw a, a po stu latach 
naw rócenie odbyło się w  kierunku przeciw nym , nie 
z południa na północ, ale z północy na południe. 
W ielkopolska naw róciła cały  Śląsk.

W spom niane państw o w ielkom oraw skie rozpa­
dło się r. 894, a w  X-tym  wieku zdobyli je Czesi, 
k tórzy tym czasem  doszli do potęgi. W  W ielkopol- 
sce panow ał podów czas książę Ziemowit, a po nim 
M ieczysław  I-szy, k tó ry  żył z Czechami i M ora­
wianam i w  zgodzie. Niedługo jednak trw a ły  p rzy­
jazne te  stosunki, i jeszcze w  roku 986 zaczyna się 
wojna z czeskim  Bolesław em  H-gim, k tóra skoń­
czyła się zdobycipm M oraw  przez M ieczysław a. 
Odtąd należą M oraw y do państw a polskiego aż do 
roku 1029. O bydw a wojska, czeskie i polskie, poty­
kały  się w  tej wojnie na Śląsku, i to jest pierw sza 
wojna na ziemi śląskiej prow adzona. Do państw a 
polskiego już w tedy  należał Śląsk Średni i Dolny, 
przynajmniej aż pod Odrę lub aż do kraju Ślęzan, 
Boboran i Dziedoszan i niemniej Q órny Śląsk, który
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po upadku państw a w ielko-m oraw skiego dostał się 
Ziemowitowi, księciu polskiemu, a M ieczysław a 
poprzednikowi.

Tym czasem  Kraków trzym ali jeszcze Czesi, 
k tórzy go praw dopodobnie przy  tej samej sposob­
ności razem  z całą M oraw ią i częścią wielkiej Chro- 
bacyi zagarnęli. Jednakow oż udało się M ieczysła­
wow i na sam ym  początku sw ego panow ania odzy­
skać Kraków i rozszerzyć granice sw ego panow ania 
aż po rzeki Bug i Zbrucz na wschodzie. Tutaj uw a­
żał się za bezpiecznego, tu go od Niemców oddzie­
lały z jednej strony M oraw y i Czechy. W  roku 977 
um arła D ąbrów ką czyli D ubraw ka, m ałżonka Mie­
czysław a, a lat 10 później zerw ał się też w ęzeł 
przyjaźni, m ałżeństw em  jej pomiędzy Polską i Cze­
chami u trzym yw any. W  roku 986 w padają Czesi, 
jak już powyżej zaznaczono, w spierani przez Luty- 
ków do Śląska. M ieczysław  zastąpił drogę w pada­
jącym  wrogom , na lewej stronie Odry, na swojej 
widocznie ziemi, zw yciężył nieprzyjaciela i pozy­
skał gród Niemcz (Nimptsch) 990 roku. Zdobyty 
Niemcz staje się niby pomnikiem oznaczającym , że 
Śląsk i po lewej stronie Odry, zapew ne już i po­
przednio był polskim, tak  daleko był polskim, jak 
daleko sięgały granice biskupstw a, które niedługo 
potem we W rocław iu ustanow ioné zostało.

Bolesław Chrobry (992— 1025).
To zw ycięstw o było ostatnim  czynem  M ieczy­

sław a, k tó ry  w krótce potem  um arł, już w  roku 992. 
Po nim nastąpi! w aleczny syn jego, Bolesław  I-szy 
Chrobry. N adarzyła się Czechom now a sposob­
ność odzyskania Śląska, kiedy B olesław  b ra ta  W ła- 
dyboja, m ającego w edług woli ojca odziedziczyć 
część kraju, w ydalił z Polski. W ładybój schronił 
się do b ra ta  m atki swojej Dąbrówki, Bolesław a 
księcia czeskiego, k tóry  korzystając  z nieobecno­
ści Chrobrego, będącego na wojnie przeciw  Rusi­



nom, ponownie w raz  z W fadybojem wpad} do Ślą­
ska i Polski, zajął Kraków roku 993, a W ladybojowi 
oddal część śląska . Nie długo trw ały  te zamieszki, 
gdyż już roku 999, po śmierci Bolesław a czeskiego, 
odzyskał C hrobry Kraków i Śląsk i całą załogę 
czeską zniszczył. U spokoiwszy kraje swoje a obro­
niw szy je przed sąsiadam i wrogimi, poświęcił w iel­
ki król siły celom w iększym  i św iętszym  a m ia­
nowicie w ysw obodzenia ludów swoich z dzikiej 
niewoli pogańskiej.

Po kilkunastu wojnach z Czechami objął Bo­
lesław  C hrobry rządy nad Czechami i niedługo po­
tem  też nad M orawią. P rzez  opanowanie Czech 
i M oraw y zgrom adził Bolesław  pod berłem  swojem 
w szystkie celniejsze ludy słow iańskie i śmiało mógł 
stanąć 'w zaw ody z cesarzem  niemieckim, k tóry 
niechętnie patrzał na w zrasta jącą potęgę słow iań­
ską. W  istocie też niedługo przyszło pomiędzy nim 
i cesarzem  do wojny, k tóra skutkiem  zam ieszania 
w yw ołanego ze strony  czeskiej, skończyła się nie­

pomyślnie dla B olesław a- Po utracie Czech cofnął 
się C hrobry do Śląska. C esarz udał się za nim, 
przepraw ił w ojska swoje przez Odrę na p raw ą stro ­
nę rzeki i poszedł za nim aż na dwie tylko mile ku 
Poznaniow i. W  tym  pościgu poniósł cesarz Hen­
ryk  wielkie szkody i w obec takiego położenia chę­
tnie się cesarz zgodził na zaw arcie pokoju, który  
stanął w  Poznaniu. B olesław  zaś pozostał w  po­
siadaniu tych ziem, k tóre przed niedawnem  opano­
w aniem  i niemniej rychłą u tra tą  Czech wogóle był 
posiadał, z w jłjątkiem  chyba ziem łużyckich i mil- 
żyńskich. Ale i te niedługo, bo już po kilku latach, 
gdy mu cesarz pow tórnie w ypow iedział wojnę, 
przesyły pod jego panowanie.

Skutkiem  tych  wojen, kraj m iędzy Odrą a Ł a­
bą, przedew szystkiem  Śląsk Dolny po lewej stronie 
O dry i Ł uzyce,’ ::amieni!y się nieomal w  pustynię. 
Ternwięcej poczuły nareszcie obie strony, tak ce-
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sa rz .jak  król, że czas zakończyć rozlewanie krwi. 
W ymieniono tedy najprzód jeńców, a  potem zaw ar­
to pokój w  Budyszynie. Uktad pokojowy przyzna! 
Chrobrem n: Budyszyn, Łużyce z okolicą Żarn, zie­
mie Ślubian i Miiczan, Śląsk i M oraw y, skąd widać, 
że dwudziestoletnie ciężlpe i k rw aw e boje, choć nie- 
zupeinem, ale znacznem  zakończyły  się dla Polski 
zw ycięstw em  i korzyścią. Tak cesarz jak i Bole­
sław  utwierdzili w arunki pokojowe uroczystem i 
przysięgam i i staw ieniem  sobie w zajem  zakła­
dników.

W róciw szy do Polski, zaczął Bolesław  m yśleć 
o koronacyi. Za daleko było z Gniezna do Rzymu, 
aby przew ieźć królew ską koronę bezpiecznie przez 
szeregi w rogów , k tórych miał jeszcze niemało! Na­
reszcie w  roku 1024 zw ołał Bolesław  biskupów 
polskich, a odbyw szy z nimi najadę, postanow ił się 
koronow ać. Być może, że otrzym ał z Rzym u jakąś 
tajem ną wiadomość, że stolica apostolska wie o jego 
'stosunkach i nic niema przeciw  przyw dzianiu ko­
rony. Jakoż żaden papież nigdy tego nie zganił i 
•królewskiego ty tułu  nie przeczył. Z resztą dziełu 
Bolesław a trzeba było koniecznie korony. Ta pol­
ska korona sta ła  się widom ym  znakiem niepodle­
głości narodow ej i równości zupełnej z Niemcami. 
Odtąd nie mogło już być Europy bez polskiej ko­
rony, odtąd potrzebną ona by ła  do spokoju i roz­
woju chrześciańskiej myśli w  Europie, odtąd w szel­
ki zam ach na niepodległość Polski by ł już nietylko 
rabunkiem, ale św iętokradztw em .

M ieczysław  II-gi (102Б—1034).
Król B olesław  C hrobry um arł З-go kw ietnia 

r. І025, a w ięc .już  za rok po koronacyi, a pocho­
w any został w  katedrze Poznipskiej. Po ojcu m ę­
żnym, wielkim i w alecznym  nastąpił syn jego Mie­
czysław  z pierw szego m ałżeństw a z Judytą, księ­
żniczką w ęgierską, słaby i zgnuśniały. Jak  ojciec
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jego Bolesław  C hrobry przy końcu życia, dal się 
M ieczysław  koronow ać i to przez Hipolita, a rcy ­
biskupa gnieźnieńskiego. Lecz sam sobą nie umie­
jąc rządzić, nie zdołał też u trzym ać porządku w 
państw ie. Już roku 1026 zajął B rzetysław , syn 
U dalryka, księcia czeskiego, ostatnie w  Czechach 
jeszcze obsadzone przez Polaków  miejsca, poczem 
w kroczyw szy  do M oraw, obiegł tw ierdze, zosta­
jące w  rękach starostów  polskich. Także i na Śląsk 
m iał ochotę. W łaśnie gotow ał się M ieczysław  do 
odwetu, gdy w  tem w ygnani b racia Bezprym  i Oton 
wrócili z Rusi i wszczęli straszny  bunt, w spierany 
od zachodu przez w ojska niemieckie, a od wschodu 
przez ruskie. C ały kraj zbuntow ali przeciw  Mie­
czysław ow i, jedynie na Śląsku nie znaleźli stronni­
ków. Śląsk trw ał w iernie przy koronie i nieroz- 
dzielności państw a.

Korzystając z zam ętu w  Polsce w padł do kraju 
książę czeski już wspom niany B rzetysław , ażeby 
przyłączyć do sw ego państw a K raków  i Śląsk. Jak" 
huragan przeleciało jego wojsko przez Polskę, až 
do Gniezna się zapędził, złupiw szy i zniszczyw szy 
Kraków i W rocław . Slęzanie opierali mu się z ca­
łych sił, W rocław  bronił się jak mógł, a rozgnie­
w any oporem  Czech kazał zdobyw szy m iasto zbu­
rzyć. Biskup w rocław ski m usiał się odtąd tułać 
po kraju. Nie m ając przez dłuższy czas stałej re- 
zydencyi, najczęściej p rzebyw ał w  Sm ogorzewie, 
w  okolicy m iasta N am ysłow a i w  Rujczynie, koło 
m iasta Brzegu. Ś ląsk zostaw ał odtąd pod panow a­
niem czeskiem  aż do roku 1054, a zatem  przez lat 
16. Książę B rzetysław  pragnął całą Polskę za trzy ­
m ać i s tara ł się naw et u cesarza H enryka III-go, 
żeby mu przyznał ty tu ł króla polskiego. Ale Hen­
ryk odpowiedział na to wojną, bo w ładzcy  niem iec­
cy nie życzyli sobie w zrostu  żadnej słowiańskiej po­
tęgi, ani polskiej, ani czeskiej. H enryk w targnął 
do Czech, B rzetysław a upokorzył; książę czeski
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zrzekł się uroszczeii do Polski, ale pod warunkiem , 
że zatrzym a sobie Śląsk, na co cesarz niemiecki się 
zgodził, nie pytając się oczyw iście Ślązaków , co 
sami o tern myślą.

Kazimierz I-szy, Odnowiciel (1035 lub 1041— 1058).
Pozostało po M ieczysław ie II. dwoje dzieci, 

Kazimierz i Ryksa. Za Kazimierza, będącego m ało­
letnim, sp raw ow ała  m atka jego R yksa rządy. Tak 
też już było pod koniec życia M ieczysław a. Za ży ­
cia króla nie śmiano jej się opierać, bo się m ałżon­
kiem, królem  zastaw iała. Dla tego znienawidził ją 
cały  naród, a ta  nienaw iść w zrosła  te raz  jeszcze. 
Kazimierz był jednak w  klasztorze i bez pozwole­
nia w ładzy  duchownej do życia św ieckiego pow ró­
cić nie mógł. N atenczas grono polskich panów  po­
stanow iło starać  się u papieża o dyspensę dla kró­
lew icza Kazimierza, chcąc przez to u torow ać mu 
drogę do zagrożonego przez m atkę-N iem kę tronu 
polskiego. P rzy sta ł na to Kazimierz, k tó ry  baw ił 
na W ęgrzech. Sprzeciw iał się tem u jednak książę 
czeski B rzetysław , a i m atka Kazim ierza sprzeci­
w iała się temu, aby syn do Polski jechał. W idząc 
jednak stanow czą wolę syna, zgodziła się i zdołała 
cesarza przekonać, że najlepiej zapobiegnie w zro ­
stow i czeskiej potęgi, jeżeli Kazimierzowi zwróci 
koronę.

T ym czasem  w ybuchły  w  całym  kraju rozruchy, 
skierow ane przew ażnie przeciw  panowaniu Ryksy. 
Spostrzegłszy, że potajemnie przysposabia się bunt 
przeciw  jej panowaniu, uszła z Polski do swej oj­
czyzny niemieckiej. Zaledwie w ieść o jej ucieczce 
się rozniosła, pow stali pogańscy kapłani i czciciele 
bożków, nakłaniali lud ku sobie, a potem  z jego po­
m ocą burzyli o łtarze i m iejsca św ięte, rabując kosz­
towności kościelne i zabijając w iernych. P rzed  
naw ałem  drapieżników  i biskup w rocław ski szukać 
musiał schronienia w  Byczynie, grodzie wielkim i
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m ocnym w śród gęstych lasów, pomiędzy Odrą i 
Oławą, zabraw szy  tam  dotąd skarby  i sprzęty  koś­
cielne. ■ Z ludu zaś wielu takich, co tylko pow ierz­
chownie chrześc ianam i, byli, szczególnie wobec 
gw ałtu i krw i rozlewu, wróciło do bałw ochw alstw a.

Nie dosyć jednak ną tem  nieszczęściu! W  tę 
chwilę burzliwą, gdy naród tonął w  zbałamuceniu 
i nierządzie, napada na Polskę daw ny wróg, Brze- 
tysław , książę czeski. Czech pustoszył ziemię ślą­
ską od B yczyny aż pod Głogów. Zburzył W ro ­
cław  i zająw szy tw ierdzę Giec, w  księstw ie poznań- 
skiem, w targnął do Gniezna. Od czasów  Hunów 
i W andalów  nie w idziała Europa takiego pustosze­
nia, jakiego zażartość i chciw ość czeska dopuściła 
się na stolicy królów polskich. Sm utna to zaiste 
nad w yraz  rzecz, że chrześcianie, a naw et biskup 
Pragi, będący na miejscu, nie ulękli się św iętokradz- 
kiemi rękami burzyć o łtarza zachow ującego szczątki 
św . W ojciecha, i zabierać je razem  z krzyżem  i ta ­
blicą ze złota jako łup. P an  Bóg spraw iedliw y do­
puścił karę tak  straszną, jaką było zabranie św ię­
tych narodu skarbów , poniew aż naród sam  odrzu­
cił skarb najśw iętszy, w iarę  św iętą i znowu się ku 
ohydnym  bałw anom  skłonił. Działo się to od roku 
1038 do 1039. Sto w ozów  napełnionych skarbam i 
polskimi, pomiędzy którem i m ieściły się także skar­
by m iast śląskich, przedew szystkiem  W rocław ia, 
odwieźli Czesi do swojej ojczyzny, a nadto , m nó­
stw o m ieszkańców  polskich zabrali w  niewolę.

To też m łody Kazimierz upatrzony był przez 
lud jako zbaw ca z' okropnej niedoli i. zaledw ie prze­
stąpił granice polskie i śląskie, zbiegł się lud ku nie­
mu, w itał go z radością i ufnością jako zesłanego 
z łaski Boga oswobodziciela. Nie zw lekając długo, 
zabrał się Kazimierz do walki z nieprzyjacielem . 
W ygnano Czechów z całej Polski; zaledwie poje­
dyncze ich oddziały trzym ały  się dłużej po tw ier­
dzach i w e W rocław iu. Naród wdzięczny, upoko­
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rzony i skruszony, nazw ał Kazimierza „Odnowicie­
lem“ ojczyzny. W  r. 1041 ukoronow ał go arcybiskup 
Stefan w  stolicy przodków , Onieźnie.

B rzetysiaw ' czeski nie uszedł też' kary  zasłużo­
nej. Już w  rok później zaw ojow ał cesarz  Czechy 
i przym usił księcia do pokoju w  Pradze, w  którym  
tenże oddać musiki Polsce wszystkie, m iejsca na 
Śląsku, jakie jeszcze w  mocy. miał, pomiędzy niemi 
W rocław . Oprócz tego m usiał zapłacić cesarzowi 
zaległą za ostatnie trzy  lata daninę, a księstw o 
m oraw skie tylko jako lenno mógł zatrzym ać. W iel­
kiego upokorzenia też doznał B rzetysław , gdyż na­
kazano mu się staw ić v/ Ratyzbonie i tam  boso przed 
cesarzem  stanąć, a potem uklęknąć przed tronem  
cesarskim . Głoszą w praw dzie niektórzy, pisarze 
czescy i niemieccy, że B rzetysław  mimo przegra­
nej i upokorzenia srom otnego, pozbaw iony praw ie 
wszelkiej w ładzy  i bez powagi, zdołał przym usić 
Polskę do płacenia mu pewnej daniny. O pow iada­
nia te zdają się być m ylne lub kłam liw e i niezaw o­
dnie w  tym  celu je głoszono, aby h isto ryę hańby 
i poniżenia drapieżnego Czecha za trzeć i ukryć na 
koszt i szkodę, sąsiadów , Polaków . Nigdzie się bo­
wiem doszukać nie m ożna wieści, gdzieby Kazi­
mierz zobow iązał się by ł B rzetysław ow i do pła­
cenia . owej daniny.

Przypisują niektórzy pisarze Kazimierzowi p rze­
niesienie biskupstw a z B yczyny do W rocław ia, ale 
mylnie. Ł atw o to zrozum ieć, że po zamięszaniu 
i nierządzie długoletnim postarał się, ażeby biskup 
przebyw ający  dotąd w  Byczynie, na nowo w e W ro­
cław iu stolicę sw ą zająć zdołał. Najpraw dopodo­
bniej zaś było tak, że po śm ierci biskupa Jana, na­
stępca jego. Hieronim po długiem pewnie osieroce­
niu w e W roclaw niu w ybrany  i ustanow iony, tam że 
pozostał. Pow oli zagospodarow ała się pod m ądre­
mi rządami króla Kazimierza cała Polska. Kiedy 
w racał w  granice Polski, zasta ł tylko ruiny i zglisz-
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cza, głód i nędzę, a m iasta sta ły  pustkam i. P rz y ­
w rócił także król Kazimierz Polsce stałość i pow a­
gę rządów ; zdołał wszczepić w  poddanych miłość 
do nich i zaufanie; zapew nił bezpieczeństw o i błogą 
sw obodę biednym  i udręczonym , w ydał p raw a na 
złoczyńców. Pom nik nad pomniki w ystaw ił sobie 
przez to, że był przykładem  gorącej w iary , poboż­
ności i obyczajów  uczciwych. To też w dzięczny 
naród dał mu szczytny przydom ek „Odnow iciela“ . 
P rzydom ek ten należy mu się zw łaszcza od Śląska, 
którem u odnowił biskupstw o. — Kazimierz 1-szy, 
„Odnowiciel“, zm arł 28-go listopada r. 1058 i od­
poczyw a obok przodków  swoich w  katedrze poz­
nańskiej. __________

Bolesław Il-gi, Śmiały (1058— 1080).
Kazimierz zostaw ił czterech synów , z których 

najstarszy, Bolesław , odziedziczył tron po ojcu. 
K oronowany w  latach jeszcze młodych, daw ał do­
w ody cnót praw dziw ie królewskich, skrom ności, 
szczodrości, spraw iedliw ości i niezw ykłej odwagi. 
Nikt się zaiste nie spodziewał, aby kiedyś miało z 
nim być inaczej.

P aństw o odebrał po ojcu zabezpieczone i uspo­
kojone; raz tylko na ziemi śląskiej przyszło do boju, 
kiedy Bolesław  przyjął do siebie dobijającego się 
tronu czeskiego Jarom ira, — a pozwolił mu zebrać 
w  Polsce na wojnę przeciw  bratu  W ratysław ow i, 
księciu czeskiemu, ochotników, za których pomocą 
Jarom ir panow anie odzyskać pragnął. W ra ty sław  
łatw o napastników  rozpędził, a za poparcie ze stro ­
ny Polaków , w padł na Śląsk. Niebawem  nadszedł 
jednak B olesław  z wojskam i i tak  obstąpił Cze­
chów, że musieli zginąć. Gdy ci w idząc pew ną 
zgubę, cichaczem  i tajnie przepraw ić się zdołali z 
lupami przez posterunki polskie i uszli.

Chciał w praw dzie Bolesław  gonić za nieprzy­
jacielem, lecz przeszkodził temu napad Prusaków ,
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którzy północne granice Polski pustoszyli. Zw al­
czyw szy ich, najechał król po roku M oraw y i wielu 
jeńców zabrał do Polski. Ody się potem  zbliżał ku 
Kłodzkowi, przyszło m iędzy królem  a W ratysław em  
do pokoju, upragnionego z obu stron. W ra ty sław  
bowiem, czując się sam słabym  w obec przeciw ni­
ków w ew nętrznych, szczególnie obaw iając się b ra ­
ci, chciał się oprzeć o Polskę i przyjaźń z nią za­
w rzeć. Bolesław  zaś potrzebow ał spokoju od Cze­
chów, aby tern skuteczniej zw alczać innych m oż­
niejszych nieprzyjaciół zew nętrznych. P rusaków  
i Ruś.

Oto będąc u szczytu  sla^wy, potężny m ocarz 
m yślał, że mu już w szystko  wolno. Zaczął się za­
niedbyw ać w  rządach. Sam  zaczął żyć niem oral­
nie, w ięc go karcił o to św iętobliw y biskup k ra ­
kowski, S tan isław  Szczepanow ski. Król m ścił się 
za to na dobrach kościelnych, zaczął się spór z bis­
kupem. Kiedy nakoniec biskup nie widząc u króla 
żadnej popraw y, w ykluczył go z grona w iernych, » 
Bolesław  taką chęcią zem sty i w ściekłością duszy 
zapałał, że biskupa, przy  ołtarzu ofiarę św. koń­
czącego, w  kościele św. M ichała na Skałce, mie­
czem w  głow ę ugodziw szy, zabił. Za ten gw ałt 
pozbaw ił go naród korony i w ygnał z kraju w raz  
z synem , ofiarując rządy  bratu  Bolesław a, W łady­
sław ow i Herm anowi. B olesław  uciekł na W ęgry, 
lecz gdy Stolica Apostolska królowi w ęgierskiem u 
obcow ać z w yklętym  z kościoła królem  zakazała, 
udaje się dalej do Karyntyi. Tu w  klasztorze w 
O ssyaku przyw dział ten m ocarz śm iały szaty  po­
kornego braciszka klasztornego, spełniając najniższe 
posługi. Jako pokutnik wielki, w iernie i po chrze- 
ściańsku, opłakując zbłąkania młodych lat, um arł 
roku 1082. Co się w  Polsce i na Śląsku w  następ­
nych latach działo, zobaczym y w  następnych roz­
działach.

2
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W ładysław Hermann (1081— 1102).
Na tron osierocony w stąpił drugi syn Kazimie­

rza  I-go, W ładysław  Herman. B ył to król bardzo 
słabego charakteru , a cios, pod jakim upadł b rat 
jego B olesław , jeszcze bardziej uczynił go chwiej­
nym. W  tym  czasie zm arł książę czeski W ra ty - 
sław  i przypuszczano, że tak dla Polski jak Śląska 
nastaną spokojniejsze czasy. Niedługo nasta ła  chw i­
la burzy i k rw aw ych  bojów. Jak  przed laty, przed 
wstąpieniem  na tron króla Kazimierza, tak i teraz 
spustoszyli Czesi bezbronny kraj od B yczyny pod 
Brzegiem  aż pod Głogów. Złym duchem niepoko­
jów w ew nętrznych  był w ojew oda Sieciech, ulubie­
niec króla, którego posądzano o w yw oływ anie  kłó­
tni w  rodzinie króla m iędzy Zbigniewem, synem  z 
niepraw ego łoża, a Bolesław em , zw anym  K rzyw o­
ustym . Chcąc się tych sporów  pozbyć, W ładysław  
w ygnał Sieciecha a Polskę podzielił. Zbigniewowi 
dał W ielkopolskę, Bolesław ow i C hrobacyę i Śląsk, 

„ a  M azow sze zatrzym ał dla siebie. Nie przyw róciło  
to bynajm niej spokoju Polsce.

Król W ładysław , oddaw szy Zbigniewowi w ła ­
dzę nad ziemiami śłąskiemi, nie dow ierzał mu b a r­
dzo. S taw ił zatem  Zbigniewa na próbę. W ezw aw ­
szy  go pod pozorem  iż chorym  jest i w idziećby go 
rad, przybył Zbigniew do Gniezna. B ył to człowiek 
lekkiego usposobienia, to też w strętnym  się królowi 
uczynił. To też Zbigniew nie dow ierząc ojcu, w ró ­
cił do W rocław ia, obw arow ał się mocno i czuł się 
zabezpieczonym . W ładysław  postanow ił Zbignie­
w a od w ładzy W rocław ia odsunąć. Niedługo w y ­
ruszył król z w ojskiem  na Śląsk, i najprzód grody 
okoliczne a w reszcie i sam  W rocław  zajął. T ru ­
dności przy tem  nie było, bo starosta  mićteta, hrabia 
Magnus, natychm iast b ram y m iasta o tw orzył a b is­
kup i duchow ieństw o stanęli pod namiotem przed 
m iastem  w  celu pow itania króla. Zbigniew tym ­
czasem  uszedł z dawnym i tow arzyszam i do Krusz­
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w icy, k tórą zdradą w  moc sw oją dostał. Tam  zo­
sta ł w  zamku przez w ojska królew skie schw ytany.

W  dw a lata później darow ał król Zbigniewowi 
za przyczyną biskupów karę, a naw et znów go do 
łaski swej przyjął. B y zabezpieczyć biednemu 
krajow i upragniony pokój, podzielił W ładysław , za­
trzym ując sobie w ładzę najw yższą, kraj w  ten spo­
sób, że Bolesław  królew icz Krakow skie, Sando­
m ierskie i Śląsk, Zbigniew zaś M azow sze i część 
ziemi Sieradzkiej otrzym ał. Tak Zbigniew jak Bo­
lesław  udali się do przeznaczonych im posiadłości. 
Nie podobało się to Sieciechowi i zaczął knuć spi­
sek przeciw  synom  królewskim . W ładysław  jed- 
nad zanadto dow ierzał swem u ulubieńcowi i do­
piero gdy obaj synow ie w ykazali mu, że niego­
dnego sw em  zaufaniem  obdarza, zgodził się król, 
aby Siecidcha na zaw sze z rady  i urzędu usunąć. 
W ładysław  H erm an um arł roku 1102, licząc do­
piero lat 59.

Bolesław HI-сі, Krzywousty (1102— 1138).
W łaściw ym  dziedzicem po W ładysław ie H er­

manie był w edług p raw a jedynie, jako dziecię jego 
ślubne, B olesław  III-ci. S łabość ojca jednak sp ra­
wiła, że podzielić się m usiał krajem  z synem  nie­
ślubnym  Zbigniewem. N iespraw iedliw y podział 
sta ł się źródłem  niezgody i rodw ojenia w  kraju. 
Zaraz po pogrzebie ojca w  Płocku zaczęły  się mię­
dzy braćm i długo potem  jeszcze trw ające  spory. 
Do Bolesław a należało w szystko, przynajmniej zaś, 
prócz tego, co już miał, także to, co ojciec sam  aż 
do śm ierci trzym ał, a w ięc szczególnie Gniezno z 
przynależnościam i. Szlachetność Bolesław a zgo­
dziła się na to, by  sam  dwie trzecie państw a za­
trzym ał a skarb królew ski m iędzy braćm i zarów no 
podzielony został. M azow sze i część S iew ierza po­
zostały  jak dotąd przy Zbigniewie.

B olesław  K rzyw ousty, dzieckiem jeszcze będąc, 
m iew ał w ielką chęć do wojen, a w  dojrzałym  wieku

2*



-  20  -

okazaí się równie odw ażnym  jak roztropnym  i ro­
zumnym  królem. On pierw szy zw róci! uw agę na 
to, że Polska, aby się stała  silną, potężną i nie po­
trzebow ała  się obaw iać napadów  nieprzyjaciół, po­
w inna w  przyszłości oprzeć się o brzegi Bałtyku. 
O Śląsk prow adzić m usiał długie a uciążliwe walki. 
W spom niany już jego b ra t Zbigniew, połączyw szy 
się z Czechami, napadł z nimi na Śląsk. Książę 
czeski B orzyw ój, następca B rzetysław a, najechał 
kasztelanię w rocław ską, a spustoszyw szy ją, roz­
łożył sw e w ojska obozem pod Byczyną, czekając 
na posiłki Zbigniewa, ażeby potem  razem  uderzyć 
dalej na M ałopolskę. Ale Zbigniewowi Jiie dopisało 
szczęście; nie udało mu się w ojska zebrać, a Bo­
rzyw ój, nie m ogąc się posiłków doczekać, też co­
fnąć się musiał, nic nie w skóraw szy .

Tym czasem  już następnego roku, gdy Bolesław  
zajęty  by ł Pom orzanam i, spaliło się m iasto Koźle 
nad Odrą. Pokazało  się, że ktoś podpalił, i znów 
padło podejrzenie, że Zbigniew now y spisek u rzą­
dza i spaleniem grodów  bliższych granicy chce 
Czechom najazd ułatw ić. Na w ieść o tem  pospie­
szył B olesław  z Pom orza na Śląsk i zaraz kazał 
gród ten odbudować. W tedy  też przyszło pomiędzy 
Bolesław em  i Zbigniewem  za pośrednictw em  bisku­
pa krakow skiego Baldw ina do ugody. Zbigniew 
obiecał, że spokojnie się już będzie zachow yw ał, 
jeżeli król zachow a mu udział na M azowszu. P rz y ­
sta ł B olesław  na tę proźbę tem  bardziej, że mu 
spieszno było w rócić na Pom orze. "Pod Głogową 
kazał się zbierać na nowo polskim wojskom  i ze 
Ś ląska nad m orze w yruszył. I znowu m usiał tę 
wojnę przerw ać, bo Czesi zajęli mu tym czasem  
Racibórz! W raca  co tchu, a w  drodze dowiaduje 
się, że drugie wojsko czeskie ciągnie na Koźle. 
Skoro jednak tylko przybył, zaraz się w szystko 
zmieniło. Czesi pod Koźlem pobici, z Raciborza 
w ypędzeni, musieli w  ucieczce szukać ocalenia. Na
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tem jednak wojny na Śląsku się jeszcze nie skoń­
czyły.

W  roku 1109 raz  jeszcze musiał B olesław  w al­
czyć o swój Śląsk. Oto Zbigniew, przekonaw szy 
się, że czeska pomoc nie na wiele się zda, poszedł 
jeszcze dalej, do cesarza H enryka V-go i tam , prosto 
u Niemców szukał pomocy. P rosił o wojsko, żeby 
B olesław ow i w ielką w ydać wojnę, a  jemu oddać 
połowę państw a, za co Zbigniew obiecyw ał uznać 
zw ierzchnictw o cesarzy  niemieckich, a przeciw  
B olesław ow i pom agać tak  długo, aż on także uzna 
się poddanym  w ładcy  niemieckiego. H enrykow i V 
tak się ta  m ow a podobała, że nietylko wojsko dał 
Zbigniewowi, ale sam  sw oją osobą stanął na jego 
czele i na zdobycie Polski się w ypraw ił. Jednak 
zam iary  jego nie spełniły się; w ojska niemieckie 
zostały  rozpędzone pod Głogow ą i odejść m usiały 
skąd przyszły.

Mimo to jednak cesarz zw rócił w ojska swoje 
ku W rocław ow i. Po drodze nie odstępow ał go 
B olesław , ciągłemi napadam i Niemców nękając i 
niszcząc sław ną potęgę cesarską. W reszcie zbli­
ży ły  się ku sobie w ojska króla i cesarza pod W ro­
cław iem , na równinie na p raw ym  brzegu Odry, 
gdzie dzisiaj m iasteczko Psiepole leży. Bardzo ry ­
chłym  rankiem , gdy jeszcze szarzało, uderzyli P o ­
lacy na cesarskie w ojska, ale by ł to a tak  nie gw ał­
tow ny, poniew aż Bolesław , chcąc Niemców zwieść, 
w ielkiego zajęcia w  boju wojsku swojemu okazy­
w ać zakazał, a po uderzeniu w net się cofnąć po­
lecił. Niedługo przypuszczono drugi i trzeci atak, 
silniejszy od pierw szego, a w ojska cesarskie i cze­
skie cofnąć się m usiały. Szczególną w alecznością 
popisyw ali się Śląsacy. Zasłało się pole trupam i 
licznemi, niemieckimi i polskimi, bo i Polaków  wielu 
w  tej krw aw ej bitw ie padło. C esarz H enryk, w i­
dząc, że w ojska jego nic w skórać nie mogą, rzuca 
oznaki cesarskie i ratuje się ucieczką. Pędzi szyb­
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ko, ale nie ku Krakowu, dokąd chciał, lecz ku Niem­
com, skąd przyszedł. W ojsko w idząc uciekającego 
cesarza, w net całe rozpraszać się zaczyna. Polacy 
gonią i częścią zabijają, częścią w  niewolę zabierają 
nieprzyjaciół. Po tej bitw ie wynosili się Niemcy 
ze Ś ląska co tchu i znowu nad nim zeszła gwiazda 
sw obody i wolności polskiej.

W  dalszych Jatach widzim y Bolesław a jeszcze 
kilkakrotnie na Śląsku. S taczał tu walki z Cze­
chami a niemniej z bratem  sw ym  Zbigniewem, 
k tóry  koniecznie dom agał się korony polskiej. 
W szystkie te najazdy na Śląsk zdołał B olesław  ode­
przeć a nieprzyjaciół sw ych upokorzyć. Na koniec 
przyszło do stanow czego z Czechami pokoju w 
Kłodzku. Podług w arunków  tego pokoju cały  Śląsk 
pozostał przy Polsce. Zbigniew zaś zakończył ży ­
w ot swój doczesny nędznie. Spiskując przeciw  
królowi, popadł ponownie w  niełaskę jego. Żoł­
nierze, w idząc w strę t króla do b rata , mniemali, iż 
się B olesław ow i i całej ojczyźnie przysłużą, gdy 
niespokojnego ducha raz na zaw sze się pozbędą. 
D ostaw szy tedy  Zbigniewa w  sw oją moc, zabili go.

P rzed  śm iercią sw oją pragnął troskliw y król 
ustalić w  Polsce przedew szystkiem  porządek na­
stępstw a i dziedziczność tronu, w iedząc z dośw iad­
czeń licznych a sm utnych w łasnego życia, jak wiele 
nieszczęść podział niepraw ny lub niespraw iedliw y 
na kraj sprow adza. Ustalił je testam entem  swoim. 
T estam ent ten k ry ł w  sobie zam iar dobry i ko rzy ­
stny, a mimo to sta ł się przyczyną pożałow ania 
godnych następstw , albowiem  król podzielił Polskę 
pomiędzy synów  swoich, na cztery  części. W e­
dług ostatniej woli króla podział by ł tak i: W łady­
sław , syn najstarszy, dostał ziemię krakow ską, ślą­
ską, sieradzką, łęczycką i pomorską. Rów nocze­
śnie zaś naznaczył go jako głow ę rodziny całej, i 
innych braci. P raw o  to było przyw iązane do rodu 
W ładysław ow ego; po śmierci ojca miał syn jego
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zająć i dzielnice i w ładzę ojcow ską bez względu 
na rodziny braci, bez względu na jakichkolwiek 
starszych  krew nych, chociażby dziedzic krakow ski 
był i małoletnim, słowem, że ród W ładysław ów  
otrzym ał z ziemią krakow ską raz na zaw sze praw o 
starszeństw a.

Bolesław ow i, synow i drugiemu, dostało się M a­
zow sze, ziemia D obrzyńska, Chełm ińska z K ujaw a­
mi. M ieczysław , zw any „S tarym “, syn trzeci ode­
brał ziemię Gnieźnieńską, Poznańską i Kaliską. 
H enryk, syn czw arty , ziemię Lubelską i Sandom ier­
ską. Najmłodszy syn, Kazimierz, by ł jeszcze nie­
mowlęciem , długie jeszcze lata m iały minąć, nimby 
był zdatny do rządów ; na teraz  ojciec nie w yzna­
czył mu żadnej dzielnicy. Takie poczyniw szy za­
rządzenia, um arł B olesław  K rzyw ousty  w  roku 
1138. M ożeby lepiej było, żeby się było obeszło 
bez tego dzielenia kraju. Podział ten sta ł się w  póź­
niejszych latach źródłem  w alk  i niesnasek dom o­
w ych, k tóre dużo krw i kosztow ały.

W ładysław H-gi (1139— 1149).
W ładysław  Il-gi chciał, jak niegdyś Chrobry, 

w yw łaszczyć braci swoich. Żona jego Agnieszka, 
Niemka, najw ięcej zachęcała go do tego. Niestety, 
źle się do tego zabrał. Nie posiadał wielkiego u- 
m ysłu i w ielkich celów Chrobrego, a przytem  moż­
now ładztw o, w zm ógłszy się w  pow agę i dostatki, 
stanęło w  obronie swoich książąt, z łaski których 
m iało urzędy i w p ływ  na dw orze, a nie chciało 
zrzec się tego na korzyść jednego księcia. Z aw rzała 
tedy  w ojna domowa, k tó ra  kilka lat trw ała , a za­
kończyła się upadkiem  W ładysław a. G w ałty  W ła­
dysław a obudziły obrońców  pokrzyw dzonych sie­
rót. W ładysław , będący W ielkim księciem, zabie­
rał się do braci, od k tórych  żądał posłuszeństw a, 
a  niepraw nie chciał w  ich księstw ach w yb ierać  dla 
siebie podatki. B racia postanowili, że na to żadną 
m iarą nie pozwolą i w yraźnie oświadczyli W łady­
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sław ow i, że staną przeciw  niemu z bronią w  ręku, 
jeżeli się będzie upierał przy  swojem  żądaniu. 
W ładysław  nam yślał się, ale podżegany przez swoją 
m ałżonkę, w yruszy ł przeciw  sw ym  braciom .

Bracia, prócz M ieszka, schronili się do obw a­
row anego Poznania, w  przekonaniu, że W ładysław  
nie odw aży się dobyw ać tw ierdzy, należącej po­
dług testam entu ojca do księcia M ieszka. Lecz 
omylili się, bo W ładysław  opasał w  około wojskiem  
Poznań i zaczął go dobyw ać. To pogwałcenie 
p raw a oburzyło w szystkich, a m ianowicie ducho­
w ieństw o. A rcybiskup gnieźnieński Jakób, starzec 
już ciałem, lecz rzeźkiego ducha, udał się do obozu 
W ładysław a, aby jako pasterz  jeszcze raz go upom­
nieć, zganić złe zam iary  i do zaprzestania w ojny 
z braćm i skłonić. Zam iast upokorzyć się przed 
głow ą Kościoła, hardo przyjął W ładysław  napom ­
nienia biskupa. W tedy  podniósł się na w ozie sę­
dziw y arcybiskup i korzystając  z p raw a kościelne­
go, w yklął króla z Kościoła i w ykluczył z grona 
w iernych. W  tym  sam ym  praw ie czasie w ykluczył 
papież Eugeniusz IH-ci na skargi książąt z Kościoła 
także i żonę W ładysław ow ą, Agnieszkę, w łaściw ą 
spraw czynię tych niepokojów i w ojny z braćm i 
książęcemi.

Oblężeni bracia królew scy bronili się bardzo 
dzielnie. Tym czasem  książę Mieszko, nie zam knię­
ty  w  Poznaniu, zbierał po kraju w ojska i z niemi 
ciągle na ty łach  wojsk oblegających przebyw ając, 
nękał je ciągłemi napaściami. W ładysław  oblegał 
miasto, a po praw dzie i on sam  był oblężony nrzez 
Mieszka. P rzez  szpiegów porozumieli się oblężeni 
książęta z M ieczysław em  i umówili się, że gdy z 
m iasta dadzą um ówiony znak, natenczas m a ude­
rzyć na obóz W ładysław a od tyłu, a z m iasta tym ­
czasem  zrobią w ycieczkę i uderzą na obóz z przodu.

Jakoteż niedługo się to stało  i w ojska M ieszka 
uderzyły  z całą siłą na zbrojne zastępy W ładysław a.
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W  tej chwili też w rzaw a się robi przy bram ie miej­
skiej; w ypadają oblężeni z m iasta i uderzają na 
obóz, gw ałtow nie naciskając biesiadujących i nie­
przygotow anych nieprzyjaciół. Nastaje k rw aw a bi­
tw a, a raczej rznięcie nieprzygotow anych do boju 
wojsk W ładysław ow ych. W reszcie wojsko W ła­
dysław a pierzcha, a król sam  z żoną p ierw szy  pole 
walki opuszcza i chroni się do K rakow a. Po tej 
w ygranej bitw ie, objął każdy z braci królew skich 
swoje ziemie, a następnie zaczęli się zbroić, aby 
ruszyć pod Kraków i W ładysław a z niego w ygnać. 
D ow iedziaw szy się o tern, opuścił król sam  czem- 
prędzej sw oją stolicę, udając się do cesarza nie­
mieckiego Konrada. Po  kilku dniach udało się je­
dnak braciom  K raków  sam  opanować, a królow a 
z dziećmi udała się za m ężem  do Niemiec.

Bolesław IV-ty, Kędzierzawy (1149— 1173).
Po u c ieczce 'W ład y sław a  i rodziny jego za 

granicę, zebrana szlachta i duchow ieństw o uznając 
tron za osierocony, s ta ra ła  się zaprow adzić znowu 
w  kraju porządek, a przedew szystkiem  przyw rócić 
Polsce raz ustanow ione przez testam ent B olesław a 
K rzyw oustego a uśw ięcone przysięgą dziedziców 
królew skich i stanów  praw o następstw a. U w ażając, 
że W ładysław  przez gw ałtow ne pogw ałcenie tego 
p raw a stracił je dla siebie i naw et na potomków 
swoich, oddali zgrom adzeni biskupi i szlachta w y ż­
sza dziedzictwo jego, szczególnie ziemię krakow ską 
i najw yższą nad w szystkiem i w ładzę krajow ą, tron 
i koronę, synow i najstarszem u z drugiego m ałżeń­
stw a  W ładysław a, B olesław ow i, którego lud i po­
tom ność dla w łosów  kędzierzaw ych nazw ała  „Kę­
dzierzaw ym “. P rócz ziem  po W ładysław ie, za trzy ­
m ał B olesław  i nadal pierw otne swoje dzielnice, 
M azow sze z Kujawami.

Tym czasem  w ygnany W ładysław  i żona jego 
zanieśli skargi do w ładz najw yższych, do stolicy 
apostolskiej i do cesarza na braci. P rzedew szyst-
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kiem jednak starali się wygnani, aby zdjęto z nich 
k lątw y kościelne. Dla rozstrzygnięcia trudnego 
procesu, w ysia ł Ojciec św. kardynała  G rzegorza, 
jako delegata swojego do Polski.. Po długich sądach 
rozstrzygnął kardynał, że b racia m ają W ładysła­
w ow i zw rócić przynajmniej jego udział, jego dziel­
nice. Książęta jednak zgodzić się na to nie chcieli, 
taksam o, jak i wielu ze szlachty i duchow ieństw a. 
Mimo protestu biskupów. Stolica Apostolska po­
tw ierdziła w yrok  kardynała  legata.

W  tym  czasie był cesarz niemiecki w  wojnie 
krzyżow ej, w  której chodziło o w ysw obodzenie 
Grobu C hrystusa P ana z rąk M ahometan, Turków . 
W  tych wojnach św iętych  brało udział wielu m ę­
żów z Polski i Śląska. C esarz ujął się też za sp ra­
w ą W ładysław a, gdy z w ojny krzyżow ej do domu 
powrócił. Roku 1149 w ysła ł poselstw o do K rako­
w a, k tóre w  imieniu cesarza zażądało, aby oddano 
W ładysław ow i ziemie k rakow ską i śląską. Ksią­
żęta  jednak odmówili cesarzow i p raw a m ięszania 
się w  sp raw y  polskie i oświadczyli posłom, że roz­
kazu cesarza za słuszny i p raw ny nie uznając, do 
piego się nie zastosują. C esarz zw rócił się tedy 
do papieża Eugeniusza z prośbą, ażeby opornych 
książąt po raz drugi napomniał. Znowu delegat pa­
pieski, kardynał Grzegorz, przybył do Polski i p ier­
w szy  w yrok  potwierdził.

Mimo to ziemie W ładysław ow e pozostały w 
m ocy książąt polskich. W tedy dopiero w  roku 1150 
w ypraw ił się cesarz przeciw  książętom , aby orężem  
żądania swoje i W ładysław ow e poprzeć i przepro­
wadzić. Nie przeszedł jednak Odry, raz dla tego, 
że Odra znacznie w ylała, a następnie dla tego, bo 
król Bolesław , aby się czem prędzej pozbyć niepro­
szonych gości, udał się do obozu cesarskiego. T u­
taj objaśnił cesarza o bezpraw iach W ładysław a i 
udowodnił, że bracia mieli w ażne przyczyny do 
w ygnania go i zagarnięcia jego dziedzictwa. W y ­
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w ody swoje poparł Bolesław  podarunkam i a w resz­
cie przyobiecał, że celem ostatecznego załatw ienia 
spraw y, staw i się przed cesarzem  w M erzeburgu. 
O trzym aw szy to przyrzeczenie w rócił cesarz Kon­
rad spokojnie do domu, a naw et cała sp raw a poszła 
w  zapomnienie, gdyż cesarzow i co innego czynić 
w ypadło, a B olesław  w M erzeburgu nie staw ał.

N astał potem  drugi cesarz, F ryderyk  Rudobro­
dy; ten postanow ił skorzystać  z kłótni w  polskiej 
rodzinie królewskiej, do tego, żeby Polskę na nowo 
zrobić zależną od Niemiec. W ybuchła wojna ciężka 
i s traszna — a jednak Niemcy nic nie zyskali. Ce­
sarz  skierow ał cały  naw ał wojsk swoich przeciw  
Polsce, a przedew szystkiem  przeciw  Śląskowi. B y­
ło to raz ostatni, że cesarz niemiecki najechał ubogą 
a  zniszczoną śląską ziemię, tylu k rw ią zbroczoną 
a za Polskę całą pierw sze zaw sze i najogrom niejsze 
w ytrzym ującą ciosy od w rogów  zachodnich. Bo­
lesław  nie w iele mógł w skórać w obec p rzew ażają­
cej liczebnie siły niemieckiej i cofnąć się m usiał do 
W ielkopolski. F ry d ery k  ruszył za nim i dotarł aż 
pod Poznań. Tutaj m usiał się przed nim upokorzyć 
Bolesław  K ędzierzaw y i przyrzekł, że na najbliższe 
św ięta  Bożego Narodzenia przyjedzie do M agdebur­
ga hołd cesarzow i złożyć. Lecz mimo tych  obie­
tnic nie uzyskał F ryderyk  nic z całego układu. Bo­
lesław  bowiem  nie s taw ał ani do M agdeburga i tak 
sp raw a poszła w  zapomnienie. Drugi raz na wojnę 
cesarz się nie w ybierał i nie miał do niej ochoty, 
pam iętając, że pierw sza, choć zw ycięska, żadnej mu 
nie przyniosła korzyści.

W ładysław  um arł w  Niemczech w roku 1163, 
zostaw iając trzech  synów . Ojca nie chciano do Pol­
ski wpuścić za to, że sam  zgody nie chciał, tylko 
na Niemców się oglądał i na kraj ich sprow adził. 
Ale synow ie nic nie zawinili. W ięc B olesław  Kę­
dzierzaw y, jak dawniej przed w ojną zw rócił się o 
zgodę do ojca, tak teraz  dał znać najstarszem u z
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synów  W ładysław a, Bolesławow i, zwanem u Dłu­
gim. Ten rozum niejszy od ojca, p rzysta ł na zgodę 
bez pomocy niemieckiej i w tenczas, r. 1163, pozw o­
lono synom  w rócić do ojcowskiego dziedzictw a tj. 
na Śląsk, jak im się należało z woli B olesław a 
Krzyw oustego.

Nastąpił podział Śląska, z razu tylko pomiędzy 
dwóch braci, gdyż najm łodszy, Konrad, zaledwie 
jeszcze był pacholęciem i w ychow yw ał się w  klasz­
torze. N ajstarszy, Bolesław , z przydom kiem  W y ­
soki, o trzym ał Śląsk Dolny, ze stolicą W rocław iem  
i z grodami Głogowem, Lignicą .i O p o l e m .  M łod­
szemu M ieczysław ow i przypadł Śląsk G órny z dw o­
ma grodami Raciborzem  i Cieszynem . Bytom  gór­
nośląski w ów czas w cale jeszcze nie należał do Ś lą­
ska, ale liczył się do ziemi krakow skiej. Takim  
sposobem  został Śląsk od Polski roku 1163 odłą­
czony. W praw dzie jakiś czas mieli królow ie polscy 
nad książętam i śląskimi zw ierzchnictw o, lecz gdy 
książęta ci coraz w ięcej się niemczyli, przechodzili 
na stronę niem iecką i odtąd też skończyła się za­
leżność Śląska do pnia m acierzyńskiego, Polski.

4. Bliższe szczegóły miasta z tych czasów.
O m ów iw szy obszernie dzieje polityczne kraju, 

przód rozglądniem y się na rozwój Opola, następnie 
przystępujem y do dalszej historyi m iasta. Nasam- 
pom ówimy także o daw niejszych m ieszkańcach 
m iasta. Jeżeli za długo rozw odziłem  się o historyi 
całego kraju, należy tłóm aczyć tern, że pracą moją 
przypom nieć chcę także dzieje naszej Polski, dzieje 
bądź co bądź chw alebne i dla każdego miłe.

W  okresie czasu dziejami Polski rozebranego, 
w yrosło  Opole z niewielkiej, w ieku VIII-go sięgają­
cej wioski, na stosunkow o znaczne m iasto polskie. 
W  ciągu długich, niszczących kraj wojen, praw do­
podobnie zostało i Opole kilkakrotnie oblężone i 
spalone. W  daw niejszych czasach tylko w zgórze, 
na którem  stanął zam ek, było obw arow ane. W y-
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піка to z dokumentu pochodzącego z roku 1228 a 
w spom inającego o obw arow aniu m iasta. Poniew aż 
w  dokumencie tym  znajduje się także w zm ianka o 
obw arow aniu zámku, w ięc przypuszczać należy, że 
tenże już dawniej byl otoczony row em  i murem.

Z czasem  stało się m iasto środow iskiem  ruchu 
handlowego a w  m iarę w zm agającego się handlu, 
okazała się konieczność rozbudow ania osady. W ieś 
Opole pierw otnie w znosiła się przy  dzisiejszej ulicy 
Długiej, później rozbudow ana została w  stronę 
wschodnią nad dzisiejszą ulicą Karola i sięgała aż 
do m łyna, nad Odrą położonego. D ruga ulica pro­
w adziła z zamku tropem  dzisiejszej -Wojciecha i 
Zam kowej aż nad Odrę.

P rzez  Opole prow adziła od najdaw niejszych 
czasów  droga handlow a na Kraków. B yła  to droga 
wygodniejsza i bezpieczniejsza na ów czesne czasy 
od innych. Tą drogą jeździli przew ażnie kupcy 
w rocław scy  z tow aram i i po tow ary  na Kraków 
i innych dzielnic ówczesnej Polski. W  krótkim  
czasie wzm ógł się ruch handlow y tak  bardzo, sto ­
sunki ułożyły się tak, że okazała się potrzeba ozna­
czenia miejsca, na którem  m ogliby kupcy tow ary  
sw e w ygodnie na sprzedaż w yłożyć. Miejscem 
tern czyli targow iskiem  dobrano sobie przestrzeń 
pomiędzy w ioską i rzeką Odrą. Niedługo też po­
w sta ły  naokoło chaty  niewielkie, przez co u tw o­
rzono znowu now ą ulicę. Poza domami od strony 
północnej targow iska zbudowano ław y m asarskie, 
t. j. m ałe kram nice, w  których rzeźnicy sw e to ­
w ary  m ięsne sprzedaw ali.

W  ten sposób rozbudow ana osada w ym agała 
także obw arow ania, aby się uchronić przed napa­
dami zbójeckimi i nieprzyjacielskim i w  czasie w oj­
ny. Otoczono zatem  m iasto row em  i plotem  z pa- 
lów, k tóry  w  późniejszych czasach zastąpiono m u­
rami. P iérw sze obw arow anie Opola sięga już w ie­
ku XI-go, a najpóźniej początków  Wieku XII-go.
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Około roku 1228 zbudowano na miejscu dotychcza­
sow ego obw arow ania drew nianego m ury silne i po­
tężne, oznajm ujące nieprzyjacielowi z daleka, że t ru ­
dno dostać się do w nętrza  osady. Ulice m iasta nie 
by ły  jeszcze brukow ane, domki m ale, zbudowane 
z drzew a, otoczone by ły  ogrodami i polami. T a r­
gowisko było tam, gdzie później stanął klasztor 
0 0 .  M inorytów, dzisiejszy kościół ewangelicki.

Tak samo daw niejsza w ioska jak i późniejsze 
miasto Opole rządziło się praw em  polskiem, a m ia­
sto różniło się od dawniejszego ustroju wioski w ię­
kszą liczbą m ieszkańców, rękodzielników i kupców, 
targow iskiem  i obw arow aniem . M ieszkańcy m ia­
sta  płacili księciu podatki różnego rodzaju jak p o d- 
w o r o w e  czyli opłata od domów i zabudowań, 
p o m o t czyli podatek, k tóry  płacili rzem ieślnicy 
od sprzedaży sw ych w yrobów , t a r g o w e ,  które 
oddawali przekupnie i kiipcy na targach  od w szel­
kiego rodzaju tow arów , w yrobów  przem ysłu lub 
płodów surow ych publicznie na sprzedaż w ystaw io ­
nych, p o w ó z  czyli regularne dostarczenie w ozów  
celem przew ożenia osób lub zw ożenia drzew a, siana 
itd., p r z e w ó d  czyli staw ianie przew odników  i 
przew ożenie przez wodę, s t a n  czyli obowiązek 
daw ania gospody i zaopatryw ania  księcia i dworu 
jego w  czasie podróży po kraju, p s i a r s k i e czyli 
obow iązek u trzym yw ania m yśliw ców  i sokolników 
książęcych, hodowania psów i sokołów i dostaw ie­
nie obław ników  przez te gminy, w  których okolicy 
przebyw ał dw ór książęcy na łow ach, b o b r o- 
w  i n с i czyli obowiązek czuw ania nad u trzym a­
niem bobrów  i s t r ó ż a  czyli straż  na zamkach, 
w reszcie służba wojenna.

Niższe sądow nictw o spraw ow ali starostow ie, 
w yższe natom iast sam  książę a w  zastępstw ie jego 
palatyn. Podatki odbierał kom orzy, dokum enta w y ­
staw iał kanclerz z notaryuszam i. Szlachta i wolni 
ludzie podlegali w yższem u sądowi, zw anem u szow -
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da czyli polskim sądem, stojącym  pod przew odnic­
twem  księcia lub jego zastępcy. Oprócz sądow nic­
tw a  przysługiw ało księciu praw o bicia monet, sprze­
daży soli, zaprow adzania ceł, zakładania miast, u- 
stanaw iania jarm arków , staw iania karczem , ław  
rzeźniczych, piekarskich, szew skich itd., budowania 
m łynów  oraz praw o rybołóstw a i łow ów  leśnych. 
Radę księstw a stanow ili szlacheccy posiedziciele 
ziem scy, k tórzy piastow ali w yłącznie urzędy dw or­
skie i krajow e, w ykonyw ali sądow nictw o w  sp ra­
w ach pomniejszych nad poddanymi swemi.

5. Początki osadnictwa niemieckiego.
Po przejściu Ś ląska 1163 r. pod rządy książąt 

sam odzielnych nastąpił zupełny przew rót w  do­
tychczasow ych stosunkach. P iastow ie śląscy u- 
trzym yw ali skutkiem  kojarzenia się z niemieckimi 
domami trw ałe  z Niemcami stosunki i w y narada­
wiali się coraz więcej. Zaczęto sprow adzać osa­
dników niemieckich, zakładać m iasta na praw ie 
niemieckim a istniejącym  już osadom i miastom 
nadaw ano te nowe praw o gw ałtem . Szczególnie 
pod tym  względem  odznaczał się książę opolski, 
Kazimierz. Już w  roku 1217 nadał w iosce L eś­
nicy praw o now otargskie, którem  uprzyw ilejow ano 
przedtem  m iasto O p o l e  i Racibórz. W  którym  
roku zostało Opolu praw o now otargskie nadane, 
trudno dziś stw ierdzić. P rzypuszczać jednak nale­
ży, że także z początkiem  w ieku XIII-go, za pano­
w ania w spom nianego księcia Kazimierza. W  roku 
1223 sprow adza ten sam  Kazimierz do Ujazdu Niem­
ców  i daje im to samo praw o, jakie miał N ow ytarg 
(Neumarkt).

W  m yśl nowego p raw a miejskiego spraw ow ał 
sądow nictw o nad m ieszczanam i starosta  z ław ni­
kami. Dochody sta ro sty  jako sędziego by ły  wielkie 
i sk ładały  się z wolnego domu, czynszów  z 2 ław  
rzeźniczych, 19 szew skich, 4 piekarskich, łaźni, od 
piernikarzy i rybarzy . P ią tą  część tych  dochodów
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oddaw ał s tarosta  kościołowi kolegiackiemu. Roz­
prawmy sądowne odbyw ały  się każde 14 dni z w y ­
jątkiem  niedziel i świąt, i 3 dni sądow ych, na k tó­
rych książę łub jego zastępca sp raw y  sądow e roz­
patryw ał. S ta ro sta  jako sędzia w ydaw ał w yroki 
nad w szystkiem i przestępstw am i z w yjątkiem  na­
padu, w łam ania i pogwałcenia, k tóre to sp raw y 
rozstrzygał sam  książę.

W łaściw a w ładza m iejska składała się z rad ­
nych czyli rajców, k tóra Zajmowała się zarządem  
m iasta i spraw am i połicyjnemi. Również sp raw o­
wali radni nadzór nad cecham i rzem ieślniczem i i 
bezpieczeństw em  m iasta, jakoteż pobierali podatki, 
zarządzali m ajątkiem  m iasta i troszczyli się o sie­
roty. Zw ykle w ybierano 5 radnych, lecz w  jaki 
sposób w ybory  się odbyw ały, nie wiadomo. W e­
dług w szelkiego praw dopodobieństw a m ianow ał ra ­
dnych w ojew oda krajow y. W ybory  odbyw ały  się 
raz  w  roku i to w  dzień popielcowy lub w  czasie 
w ielkanocnym .

Na czele radnych stał burm istrz. Zapozw y do­
ręczał sługa miejski, k tó ry  też załatw iał zajęcia 
i aresztow ania. Porządek  publiczny mieli na oku 
stróże przy  bram ie i krążny, k tó ry  miał pewien o- 
kręg  do okrążania. W  przypadkach bardzo nagłych 
zw oływ ano radnych biciem dzwonów na ratusz.

N adaw szy m iastu now e praw a, otrzym ało tak ­
że sw oją pieczęć miejską. W  przedłożonym  mi ry ­
sunku napotykam  aż 14 pieczęci, każda cokolwiek 
odmienna od drugiej. W idać zatem , że rada miej­
ska zbyt często zm ieniała pieczęcie, a w  części 
zm iany te należy tłóm aczyć tem, że w  czasie licz­
nych pożarów  m iasta spaliły się takow e. P ierw sza  
pieczęć przedstaw iała część k rzyża  na pam iątkę, 
gdy biskup Klemens darow ał kościołowi św. K rzyża 
kaw ałek krzyża Chrystusow ego, k tóry  był odebrał 
w  podarku od jednego z króiów  konśtantynopol- 
skich, a k tóry  zachow ać miano jako cenną relikwię.
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Czy tak  jest, trudno dziś stw ierdzić; w praw dzie 
w szystk ie  daw niejsze jak i obecna pieczęć m iasta 
przedstaw iają część krzyża, niestety  już w  znacznie 
odmiennej formie.

6. Kościoły i klasztory, 
a. Kościół koiegiacki dziś iarny.

Sprzeczne są zdania dotyczące pow stania pier­
w szego kościoła w  Opolu, później kolegialnego a dziś 
farnego. K ronikarz kolegiaty pisze, że kościół ten 
został zbudow any 998 r. za czasów  biskupa U rba­
na I-go, i księcia polskiego M ieczysław a I-go. Ta 
w iadom ość jest bezpodstaw ną, bo w  roku 998 nie 
M ieczysław  ale Bolesław  C hrobry rządził nad Pol­
ską i Śląskiem  a biskupem  był Jan  w rocław ski. 
Rokiem założenia kościoła św. K rzyża jest rok 1024. 
Było to rok przed śm iercią wielkiego króla polskiego 
B olesław a Chrobrego i niezawodnie przez niego 
został kościół w zniesiony.

Bo któżby, jeżeli nie on, mógł się tu był w  
ow ym  czasie zdobyć na dzieło tak ie?  On to, p rzy­
łączyw szy  ponownie m ocą oręża Śląsk do Polski, 
chciał niezawodnie dać now ym  poddanym  , swoim 
dowód ojcowskiej pieczołow itości o duszne ich do­
bro i stanęła tu z poręki jego św iątynia  pierw otnie 
z drzew a. W  tym  czasie niezawodnie też pow ­
s ta ły  kościoły N. M. Panny  i św . W ojciecha. Do­
piero w  końcu trzynastego  stulecia zastąpił ją B o­
lesław , książę opolski (1283— 1313) m urow aną, obe­
cnie jeszcze stojącą, której w  roku 1295 nadano 
p raw a i obowiązki kościoła parafialnego, odebraw ­
szy  takow e kościołowi św. W ojciecha dla szczu­
płych na potrzeby ów czesne rozm iarów  tegoż. Ko­
ściół ten został w  połowie XI wieku na kolegiatę 
zam ieniony a każdorazow y proboszcz kolegiaty był 
proboszczem  Polaków , każdorazow y archidyakon 
kolegiaty zaś, proboszczem  parafian Niemców.

Kolegiata cieszyła się przez w szystk ie  czasy 
względam i m ożnych i prostaczków . Dow odem  tego

3.*
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są liczne darow izny, jakiemi ją darzono. I tak 
przy  w yniesieniu jej na kościół parafialny w ypo­
saży! biskup Tom asz I-szy kościół a w łaściw ie jego 
proboszcza cłami każdego dziew iątego tygodnia i 4 
włókam i roli. D arow izny te pozostały przy kościele 
a  odnajęte, pobierał z nich każdorazow y proboszcz 
dziesięciny. Role te położone by ły  pom iędzy dro­
gami prow adzącem i do Gosławic i Kępy. Oprócz 
tego należały do kościoła grunta już za Odrą, w  
kierunku Szczepanow ie położone. G osław ice da­
w ały  duchow ieństw u kolegiaty daniny w  zbożu.

D uchow ieństw o kolegiaty spraw ow ało  opiekę 
nad kościołam i w  Chróścinie, Chrzum czycach, C zar- 
now ąsach i Groszow icach. Za czasów  biskupa T o­
m asza I-go liczyła kolegiata 9 kanoników a do tej 
liczby dodał biskup jeszcze jeden kanonikat, biskup 
Jan  w rocław ski uposażył zaś jedenaste miejsce ka­
nonika. Książę B olesław  Il-gi, p rzebyw ający  b a r­
dzo często w  Opolu, u trzym yw ał bardzo przyjazne 
stosunki z członkami kapituły opolskiej a kustosza 
R adzisław a m ianow ał sw ym  kapelanem  naddw or- 
nym. Za jego też staraniem  zbudowano w  miejscu 
dotychczasow ego drew nianego, wielki i piękny m u­
row any  kościół. Gdy B olesław  w szczął s taran ia
0 w yniesienie kolegiaty  na kościół parafialny, na­
potkał na opór proboszcza dotychczasow ego koś­
cioła parafialnego św. W ojciecha. Spór zakończył 
się odebraniem  praw  parafialnych tem uż kościołowi
1 jego proboszczowi.

Do ówczesnej parafii opolskiej należały : m ia­
sto Opole, wioski Birkow ice, Chmielowice, C hrąsty , 
Dziekaństwo, Gosławice, Półw ieś, Kępa, Lędziny, 
Leopoldowo (?), Luboszyce, Król. N ow aw ieś, Za- 
krzów , S ław ice, Szczepanow ice, Zaw ada, W ójtow a- 
wieś, W inów , Żerkow ice i Suchybór. Od roku 1295 
spraw ow ało duchow ieństw o kolegiaty duszpaster­
stw o, prócz już w spom nianych wiosek, w  Polskiej 
Nowejwsi, Dębiu, Zbicku, Szow czycach, Kotorzu, 
W ęgrach, Ługnianach i innych parafiach pobliskich.
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O statnie wioski złączone by ły  z posadą jedenastego 
kanonika i z nich też pobierał dziesięciny. Znacze­
nie kolegiaty w  ów czesnych czasach było wielkie, 
m iała w łasną pieczęć urzędow ą i oddzielnego za- 
rządzcę dóbr kościelnych.

Kościół kolegiacki p rze trw ał w  głów nych za­
rysach do czasów  dzisiejszych. Liczne Opole na­
w iedzające pożary nie zdołały potężnych w gruzy 
zamienić m urów, choć je już w  srogich sw ych m ia­
ły  objęciach. Tylko w ieża od ognia runęła i dopiero 
w  najnow szych czasach została odbudowana. Nad­
to główne ściany nieco zniżone, co całości czyni 
ujmę, a znaw ców  bardzo razi. W zniesiony pier­
w otnie w  stylu gotyckim  z dziw ną prostotą i m aje­
sta tyczną  pow agą, doznał kościół farny opolski z 
biegiem czasu oszpecenia nietylko przez w spom ­
niane obniżenie ścian, ale i przez przystaw ianie 
doń bocznych kaplic. Za to świeci w ew nątrz  czy­
stością i zgodnie podobieranem i barw am i przyje­
mnie uderza. Podniebienie zaś jego, to jakby się 
w yryw ało  do nieba — takie śm iałe m a łuki, na tak 
sm agłych spoczyw a filarach.

C ała budow a składa się z trzech naw : z g łów ­
nej i dwóch pobocznych. Do naw  bocznych p rzy ­
tykają  kaplice. W  stronie północnej niedaleko głó­
wnego w yjścia znajduje się kaplica św . Anny, obok 
niej zaś kaplica św . Jadw igi. Z strony  południowej 
znajduje się w chód boczny i zak rystya, do której 
p rzy tyka  kaplica św. Trójcy. Kościół farny jest 
202 stopy długi, 85 stóp szeroki, z czego na głów ną 
naw ę 37 stóp przypada. 10 w spaniałych filarów 
m urow anych w spiera 85 stóp szerokie a rzadkiej 
piękności sklepienie. Blisko 4 tysiące w iernych 
znajdzie w  kościele pom ieszczenie, co na w ielką 
liczbę parafian jest stosunkow o zbyt mało. To też 
po sekularyzacyi k lasztorów  zamieniono kościół 
0 0 .  Dominikanów na kościół kuracyalny.

Na końcu a na naczelnem  miejscu każdej z naw  
bocznych um ieszczony jest ołtarz. W  południowej



naw ie mieści się o itarz  z cudownym  obrazem  Matki 
Boskiej P iekarsk iej; w  północnej zaś o łtarz  M atki 
Boskiej Bolesnej. P rócz już wym ienionych ołtarzy 
i prócz w spaniałego wielkiego o łtarza  św. Krzyża, 
w  stylu odrodzenia w ykonanego, jest jeszcze przy 
filarach sześć o łtarzy , w ięc ogółem 12 ołtarzy. Oł­
tarze  te, prócz o łtarza  M atki Boskiej Bolesnej, nie 
harm onizują z gotycką budow ą kościoła. Nie zo­
s ta ły  też zbudow ane w  jednym  czasie, i tak  po­
chodzi o łtarz  św. K atarzyny z roku 1306, św . Mi­
chała z 1312, a o łtarz  św. M ikołaja z 1324 roku. 
Inne o łtarze albo już istniały przedtem , lub też zo­
sta ły  w zniesione później. N aprzeciw  o łtarza  św. 
T rójcy znajduje się w  ścianie piękna, duża z czer­
wonego m arm uru w ykonana płyta, pośw ięcona pa­
mięci ostatniego P iasta  opolskiego, księcia Jana, 
1532 roku zm arłego.

Kolegiata, darzona laskam i książąt i m ieszczań­
stw a, sta ła  się z czasem  bardzo bogatą. W  18 do- 
kum entch, sięgających roku 1357, znajdujących się 
w  archiw um  prow incyonalnem , napotykam y aż na 
18 darow izn. Od tego czasu w zm agały  się jej bo­
gactw a coraz więcej. Od roku 1361 do 1531 napo­
tykam y jeszcze na 188 darow izn, jak : domów, ław  
rzeźniczych, czynszów , dziesięcin itd. Tak należało 
r. 1531 do kolegiaty 7 dom ów  w  Opolu, prócz tego 
o trzym yw ało  duchow ieństw o dziesięciny z 154 w io­
sek, 5 folw arków , 13 ogrodów, 4 całych wiosek, 2 
winnic, 13 ław  rzeźniczych i z kilkunastu pojedyń- 
czych w łók roli. W ioski płacące czynsze kolegia­
cie by ły  następujące : z pow iatu r a c i b o r s k i e ­
g o ;  Lubomia, M arkow ice, Raszczyce, Babice, A- 
dam owice, Bogunice, Ruda, Syrynia, Olża, Buków, 
Nieboczów, Zaw ada, Syrynka, Bluszczów , Bełszni- 
ca, Odra, Brzezie, Kobyla; z pow iatu r y b n i c ­
k i e g o :  Pszów , Kokoszyce, Szczejkow ice, K rzy- 
szkowice, Pilchow ice, W ielepole, M ałe i W ielkie 
Dubieńsko, Rydułtow y, Szczygłow ice, Ligota, Czu- 
ęhów, Nieborowice, C zerw ionka, Bełk, Lyski, Górki,
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Qolejów, Sumina, Rudy, Stodoły, Ochojec, Niedob- 
czyce, Przegędza, Jaśkow ice, Radoszów, Z ebrzydo­
wice, Jejkow ice, Gaszowice, Rzuchów, Dzimierz, 
Łuków, Kamień; z i n n y c h  pow iatów : Sośnico­
wice, Bujaków, Chudów, Suchów ka, M ały i W ielki 
Kotulin i w iele innych.

Dochody w yżej podanych w iosek pobierał każ­
dorazow y proboszcz. P o  nim następow ał archi- 
dyakon, k tó ry  rów nież m iał znaczne dochody. 
Również znaczne by ły  dochody dziekana, kustosza, 
15 kanoników i 11 w ikarych. Nic też dziwnego, że 
duchow ieństw o zaczęło z czasem  prow adzić życie 
dość rozwiozłe, a w  czasie w rzeń  religijnych w  w ie­
ku XVI doszło tak  daleko, że sprzyjać zaczęło no­
winkom w ittenberskim  i przechylało się do p ro te­
stantów . Mimo tych  m ajątków  ciekaw e jest to; że 
m ieszkania p rała tów  i w ikarych  by ły  w szystk ie 
z drzew a i tak  często się spaliły, jak m iasto naw ie­
dzane było przez pożary. W  połowie w ieku XIV 
m urow ane by ły  zam ek, obok położony kościół z 
klasztorem , kościół kolegiacki św . Krzyża, kościół 
0 0 .  M inorytów z klasztorem , b row ar i ratusz, zaś 
w szystk ie inne zabudow ania m iasta by ły  d rew ­
niane.

W  roku 1751 składało się duchow ieństw o kole­
giaty już tylko z dziekana, archidyakona, kustosza, 
niemieckiego kuratusa i 4 w ikarych. W szyscy  
m ieszkali w  Opolu, zaś resz ta  duchow ieństw a sp ra ­
w ow ała  duszpasterstw o w  sąsiednich parafiach i 
tam  też m ieszkała. Z czasem  został kościół św . 
K rzyża znacznie upiększony; liczba o łtarzy  w yno­
siła 15 a w  XVIII w ieku aż 18. W ielki o łtarz  zbu­
dow any został 1518 roku. Boczne o łtarze zbudo­
w ane by ły  w  różnych latach i tak : ołtarz Najśw. 
M aryi Panny  i św . P io tra  i P a w ła  1570, św . Jana 
B ap tysty  1519, M atki Boskiej Bolesnej 1485, św. Mi­
chała 1306, św . Trójcy 1386, św . T rzech  Króli 1571, 
Najśw. M aryi Panny  i W szystkich  Apostołów 1509, 
św . Fabiana i Sebastyana  także 1509 roku. O po­
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w staniu innych o łtarzy  b rak  dat zupełnie. W ielki 
ołtarz, który  już sta ł aż 255 lat, został w  roku 1773 
rozebrany a w  jego miejsce postaw iono now y już 
nie z drzew a ale z m arm uru surow ego. Rok później 
zbudow ano dw a boczne ołtarze, także z m arm uru.

W  takich w arunkach pozostała kolegiata aż do 
roku 1810. W  tym  czasie finansowego upadku Prus 
starano  się o zapełnienie kas państw ow ych. Kraj 
z powodu ciągłych a nieszczęśliw ych wojen w ybie­
dzony, niewiele mógł daw ać. W  głow ach panów 
od zielonych stolików w Berlinie pow stała mysi 
w strę tna  i podła, każdem u sercu katolickiemu ubli­
żająca. Rząd nie m ając pieniędzy dopuścił się gw ał­
tu na katolickich klasztorach i kościołach, w y w ła ­
szczając je z m ajątków , zabierając w szystk ie m a­
jątki kościelne i klasztorne na sw oją w łasność, zno­
sząc tem  samem  zakony i zgrom adzenia przy nich 
osiadłe. Nastąpiła tak  zw ana sekularyzacya, prżez 
k tórą utraciliśm y te drogie pamiątki, w iekow e ko­
ścioły i k lasztory, a przytem  w szystk ie fundusze 
pobożne przy nich istniejące. W iedzieć trzeba, że 
niektóre klasztory , jak opactw o C ystersów  w  Ru- 
kości tych  m ajątków  dowierńy się zaraz.

Dnia 30-go października 1810 r. zostało rozpo­
rządzenie królew skie w ym agajace zniesienia kole­
giaty opolskiej podpisane i już 13-go listopada tego 
samego roku przybył do ów czesnego dziekana ko­
legiaty L arysza w ysłannik królew ski, celem spisania 
ÿego by ły  wielkie i obszerne. Lecz i m ajatki klasz- 
w  tym  czasie: proboszcz W ostrow ski, dziekan La­
rysz, archidyakon M ontmarin, kustosz Durich, ka­
nonicy Lindner, Padiera, Klose, Hoffmann, Schópe, 
Hildebrand, Kosmal i Paul, w ikarzy  Lorkę, Priebis, 
Qottschlicht, Schw arz i W olny, razem  17 członków. 
Z liczby tej zam ieszkiwali w  Opolu dziekan Larysz, 
kanonicy Durich i Paul oraz w spom nianych 5 w ika­
rych. R eszta członków kolegiaty zaw iadow ała ko- 
inw entarza kolegiaty. Członkowie kolegiaty byli 
torów  opolskich, o k tóryęh  później pisać będę, a
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Hiemniej kolegiaty opolskiej by ły  znaczne. O w yso- 
dach, dorów nyw ały niejednemu księstw u, m ajątki 
ściołami sąsiedniem i i p rzy  tych  kościołach stale 
przebyw ała.

P rz y  spisyw aniu inw entarza kolegiaty w ykazało  
się jednak, że kościół jako taki nie posiada m ajątku, 
oprócz w iosek D ziekaństw a, Niwki i P rzyw oru . 
W szystk ie inne posiadłości ściśle by ły  złączone z 
poszczególnemi kanonikatam i, a zatem  nienaruszal­
ne. Mimo to dostała się w  ręce rządu cała  gotów ­
ka, stosunkow o znaczna. Fundacye dobroczynne 
w ynosiły  23 tys. 588 talarów , m ajątek kanoników 
w ynosił w  gotów ce 42 346 talarów , m ajątek p a ra ­
fialny aż 85 741 tal. To w szystko  przeszło do rąk  
rządow ych. Natom iast kościół, k tó ry  już przez 
przeszło pięć w ieków  był parafialnym , m usiano po­
zostaw ić gminie katolickiej. Od roku 1810 zarządza 
parafią proboszcz, do pom ocy zaś m iał początkow e 
2, a dziś m a 3 kapelanów  i kuratusa.

P ierw szym  proboszczem  po zniesieniu kole­
giaty został znany już czytelnikow i kanonik ks. 
Paul. Rząd oddał m ałą część gotówki duchowień­
stw u opolskiemu, jednak zbyt mało, bo zaledw ie 
5 136 talarów . Pozatem  o trzym yw ał każdorazow y 
proboszcz rocznie 351 tal. 17 groszy srebrnych  w 
gotówce, 30 szef li pszenicy, 138 szef li ży ta , 27 szef И 
jęczmienia i 200 szefli ow sa. P ie rw szy  kapelan po­
bierał 154 tal. 13 groszy srebrnych  6 fenygów  w  go­
tów ce, pozatem  10 szefli pszenicy, 45 szefli ży ta, 
9 szefli jęczmienia i 33 ow sa. Drugiemu kapelanowi 
daw ano rocznie 131 tal. 18 groszy  srebrnych  w  go­
tów ce, 10 szefli pszenicy, 45 szefli żyta, 9 szefli 
jęczmienia i 30 szefli ow sa. Nareszcie trzeci kape­
lan upraw niony był do rocznej pensyi 108 tal. 10 
groszy srebrnych  w  gotówce, 9 i pół szefla psze­
nicy, 45 szefli ży ta, 8 szefli jęczmienia i ¡30 szefli 
owsa. Dziś daniny w  płodach rolnych już nie ist­
nieją, gdyż zamienione zostały  w  sta łą  pensyę w  
gotówce. Pozostali zaś po zniesieniu kolegiaty jej
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członkow ie otrzym ali albo probostw a, lub też do­
żyw otnie renty.

Ks. prob. Paul zm arł w  maju 1818 roku. Dla 
uwiecznienia pamięci jego w ystaw ił mu m agistrat 
cze w  tym  sam ym  roku przy udziale niezliczonej 
opolski w spaniały  pomnik na cm entarzu, k tó ry  jesz- 
rzeszy w iernych poświęcono. Następcą jego został 
ks. Antoni Seidel, późniejszy proboszcz i dziekan w 
Troplow icach. Po nim objął rządy parafii ks. Se- 
dlag, k tó ry  w  roku 1834 objął zarząd dyecezyi cheł­
mińskiej, w  której zasiadał niegdyś książę Jan opol­
ski, Kropidłem zw any. C zw artym  proboszczem  był 
ks. Qärth, piątym  ks. Gnosdek, szóstym  ks. Gleich, 
znany w szystkim  śp. biskup-sufragan w rocław ski. 
Po nim zajm owali stanow isko proboszcza opolskiego 
ks, W ilhelm Porseli, ks. W rzodek, ks. M yśliwiec, 
я  obecnie łubiany od w szystkich  ks. Abramski, daw ­
niejszy poseł do sejmu pruskiego na pow iat opolski.

O w yżej w spom nianym , na cały Śląsk i dalej 
sław nym  cudow nym  obrazie Matki Boskiej P iekar­
skiej, znajdującym  się w  jednym  z bocznych o łtarzy  
farnego kościoła opolskiego, zapisać tu w ypada kilka 
ciekaw ych szczegółów  Opola się tyczących. Już 
w  XVII wieku był obraz ten w  P iekarach, niemiec- 
kiemi zw anych, wiejskiej osadzie niedaleko B yto­
mia, przedm iotem  wielkiej czci nabożnych. Zaś w  
roku 1680 przeniesiono go na rozkaz cesarza Leo­
polda I do P rag i uroczyście i okazale. Było to w  
czasie srożącego się w tenczas w  Czechach pow ie­
trza  m orow ego. M iała znać Panna M arya skute­
czną przyczyną sw oją nawiedzenie od kraju cze­
skiego odwrócić. I nie zawiódł się ani pobożny ce­
sarz, ani z gorącem  zaufaniem pod obronę litości­
wej tej Ucieczki strapionych uciekający się Czesi. 
Tego sam ego roku 24 m arca odstaw iono z jeszcze 
w iększą czcią i z w dzięcznością cudow ny obraz z 
hojnemi dary  do Piekar.

Następnego roku dali i Opolanie folgę w dzięcz­
ności ku Najśw. M aryi Pannie, gdyż i Ś ląsk była
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naw iedziła zaraza w yżej wspom niana. I Ś lązacy 
błagali Boga o ratunek w  utrapieniu przed cudow ­
nym  wizerunkiem  M atki Zbawiciela w  P iekarach. 
M agistrat opolski — jak pisze kronikarz — pierw ­
szy poruszył potrzebę urządzenia wielkiej piel­
grzym ki do P iekar; praw ie całe m iasto w zięło w  
niej udział. Każdy obyw atel miał zgodnie z w ez­
w aniem  w ładzy  miejskiej przynajmniej trzy  osoby 
z każdego domu sw ego na pielgrzym kę tę  dzięk­
czynną ze sobą zabrać. Dnia 8-go lipca ruszono w  
pochód. Na czele postępow ało b ractw o św . F ran ­
ciszka, potem b ractw o różańcow e jedno i drugie z 
chorągw iam i i obrazam i. Następnie szła m łodzież 
szkolna z trzem a wozam i tryum falnem i, potem ka­
nonicy i w ikaryusze kolegiaccy i 2 Ojców Jezuitów , 
dalej m agistrat i w szyscy  obyw atele opolscy z 24 
wozam i tryum falnem i i ludu moc wielka.

Nazajutrz po przybyciu pątników  do P iekar już
0 3 rano rozpoczęły się mSze uroczyste, a odpra­
wiono ich trzy . W icedziekan ks. Tom asz W ąsow icz 
miał polskie, ks. dziekan M ateusz Szarek  niem iec­
kie kazanie. 29 srebrnych  tablic złożono na ołtarzu 
N. M. P anny  w  ofierze. Ale nie na tern koniec 
w dzięcznych afektów  Opolan dla M atki Boskiej P ie­
karskiej, albowiem  6-go stycznia 1683 r. sk łada rajca 
miejski opolski Tem er kościołowi piekarskiem u w  
imieniu m agistratu  i gminy m iasta Opola srebrny  
trybu larz  z srebrnem i potrzebam i.

' Ody pam iętnego w  dziejach roku tego rzucił 
się Turczyn na A ustryą i obiegł W iedeń, zadrżał
1 Śląsk, do państw a austryackiego w tenczas nale­
żący, słusznie się obaw iając strasznych  klęsk i na­
jazdu niew iernych, coby niechybnie było nastąpiło, 
gdyby dzielny król polski Jan  Sobieski nie by ł cesa­
rzowi w  30 tysięcy  w ojska przybył na pomoc. Już 
po przem arszu Polaków  przez G órny Śląsk, w  cza­
sie czego oddał król Jan  w  P iekarach  hołd Pannie 
M aryi, pozostaw iw szy Piekarzanie kopią cudow ne­

2*
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go obrazu w  ołtarzu, pow ierzyli drogocenny o ry ­
ginał opiece 0 0 .  Jezuitów  w  obronnem  Opolu.

M usiał być obraz P anny  M aryi Piekarskiej po 
minionem niebezpieczeństw ie napow rót na p ierw o­
tne miejsce przeniesiony, gdyż 12-go lipca 1702 r. 
w  czasie najazdu Szw edów  na Polskę, ponownie 
go w  Opolu u 0 0 .  Jezuitów  przechow ano i od czasu 
tego już tu pozostał. Po  zniesieniu zaś zakonu Je ­
zuitów  w  jednej z bocznych naw  farnego kościoła 
tutejszego go pomieszczono, gdzie do dziś dnia w  
m arm urow ym  ołtarzu, w  prześlicznej srebrno-zło- 
tej ram ie, w śród  dekoracyi pozłocisto-różnobarw - 
nych się znajduje.

b) Kościół i klasztor 0 0 .  Dominikanów.
Pięknie przedstaw ia się w  Opolu oku kościół 

niegdyś dominikański, te raz  kuracyalnym  zw any, 
gdy się idzie ulicą św . W ojciecha od Rynku. Na 
wysokiej górze — jak już nadmieniono — jest on 
wzniesiony. Znany nam też już jest jego począ­
tek. W ładza duchowna, odebraw szy  kościołowi św. 
W ojciecha p raw a parafialne, przekazała go dzięki 
staraniom  kanonika Jakóba z Głogówka, 1304 r. 0 0 .  
Dominikanom, którym  opolski książę B olesław  H-gi 
klasztor z drzew a pobudował. Z dokumentu, który  
nam wiadom ość pow yższą zachow ał dowiadujem y 
się dalej, że w  tym  kościele pogrzebano 1254 r. zw ło­
ki blog. Herm ana, b ra ta  św iętych  patronów  pol­
skich św. Jacka  i C zesław a, pochodzących z szla­
checkiej rodziny śląskiej O drow ążów  z W ielkiego 
Kamienia pod Strzelcam i.

Za pozwoleniem  ów czesnego biskupa w ro c ław ­
skiego został kościół r. 1361 znacznie pow iększony 
i w  takim  stanie pozostał aż do r. 1701. W  sierpniu 
tego sam ego roku odbyło się poświęcenie jego przez 
biskupa-sufragana D ziersław a. Podczas gdy kole­
giata licznemi legatam i i funduszami się szczyciła, 
mniej znać dbali Opolanie i m ieszkańcy okoliczni 
o k lasztor 0 0 .  Dominikanów. To też był on od
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1530 do 1604 r. zupełnie opuszczony. „Opuścili go 
zakonnicy“, w spom ina kronika, „nie wiedzieć, czy 
dobrowolnie (było to za czasów  tak zw anej relor- 
m acyi), czy też przez kacerzy  w ypędzeni“ .

Zdaje się, że k lasztor pozostał przez w szystkie 
czasy ubogim. Po każdem  łowieniu ryb zw racali 
się do księcia z proźbą po kilka tychże. W  proź- 
bach z rokh 1656, 1659 i 1666 zw racają  się zakon­
nicy o w sparcia do w iernych, prosząc o datki na 
budowę kościoła, k tó ry  od czasu w ielkiego pożaru 
r. 1615 groził ruiną. W  roku 1682 spalił się klasztor 
a niezawodnie i kościół zupełnie i dopiero 1701 r. 
rozpoczęto budow ę jednego i drugiego. Budow ę tę 
ukończono 1708 r.,a już 1739 r. padły budynki pa­
stw ą nowego pożaru. Nietknięte zostały  zakrystya, 
reilektarz i 6 celi zakonnych. Zaledw ie zdołano 
klasztor odbudować a już w  czasie ponownego po­
żaru  r. 1762 spalił się dach kościoła i klasztoru. 
Tylko dzięki ofiarności i dobroduszności ludu w ier­
nego zdołano kościół i k lasztor doprow adzić do 
stanu dawniejszego. W  roku 1751 liczył klasztor 
prócz przeora 7, a 1784 r. 12 Ojców.

Roku 1810 został k lasztor tak  samo jak kole­
giata zniesiony. Budynek klasztorny przedstaw iał 
w artość  4961, obora z b row arem  1152, razem  z o- 
grodem  i rolą 9354 talary . Oprócz tego odebrano 
klasztorow i w szelkie p rzybory  kościelne, dochody 
z cła w  Zaw adzie, gotówkę, a zatem  w szystkiego 
razem  23 215 talarów . Ostatnim  przeorem  był O. 
Andrzej M ądry. Kościół OO. Dominikanów został 
r. 1820 oddany z powodu, że już fara w iernych po­
mieścić nie mogła, na usługi parafialne,

c) Kaplica św . Anny i klasztor 0 0 .  Minorytów.
Na początku XIV stulecia stanęła za sp raw ą 

księcia B olesław a H-go przy ulicy Zam kowej, nie­
daleko mostu, k tó ry  łączy now y zam ek z Rynkiem, 
kaplica św. Anny. Miało to być w  roku 1309, a 
dokum ent pochodzący z roku 1313 wspom ina o kla­
sztorze 0 0 .  M inorytów  w  Opolu. Niezawodnie ten
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sam  B olesław  II-gi przybudow ał do kaplicy kościół 
i k lasztor, M inorytów  w  nim um ieścił i uposażył. 
Pom iędzy innemi należał do w łasności klasztoru 
staw  w  kierunku Nowejwsi z laskiem, Kępą zw any. 
Tu w  klasztorze pochow any jest książę Bolesław  
II-gi, k tó ry  zm arł 12-go m aja r. 1313. Fundacya 
ta  w  szczególniejszych by ła  w zględach u fundato- 
lów  swoich, tu się też oni po w iększej części chowali.

Roku 1359 rozprzestrzenił B olesław  IH-ci św ią­
tynię tę  w  rozm iarach, w  jakich się dziś znajduje. 
Kościół poświęcono św . T rójcy i św . Annie. Kla­
sztor cieszył się szczególnemi względam i książąt; 
tu chodzili do spowiedzi, tu  też kazali się chować. 
Z powodu grzebania pow stał spór pom iędzy klasz­
torem  i farą. T akow y rozstrzygnięto  w  ten sposób, 
że chow ać mogło zm arłych nietylko duchow ieństw o 
farne, ale i innych kościołów. Liczba zakonników 
w ynosiła 1750 roku 30, r. 1751 oprócz gw ardyana 
jeszcze 24, a 1784 roku już tylko 9. Życie ich było 
zbyt skrom ne; dochody z gospodarstw a by ły  nie­
wielkie, to też u trzym yw ać się musieli z jałm użny. 
K lasztor i kościół, p rzedstaw iający  juz z gospodar­
stw em  i fundacyam i w arto ść  32 692 talarów , p rze­
szedł w  czasie sekularyzacyi na w łasność rządu. 
Budynki k lasztorne i kościół przekazał protestantom , 
do k tórych  jeszcze i dziś należy. C ały  ten gmach, 
ciem ny, posępny, w ilgotny, niczem nie w abi, chyba 
pow agą upłynionych stuleci, k tóre nad nim p rze­
szum iały. Ostatnim  gw ardyanem  klasztoru był O. 
Arnold Gabor. W szyscy  zakonnicy musieli opuścić 
k lasztor i albo otrzym ali posady, lub też dożyw otne 
renty.

■ ’ d. Jezuici w  Opolu.
Rozm aite legaty, na rzecz Jezuitów  w  pierwszej 

połowie XVII stulecia na Śląsku i w  sam ym  Opolu 
poczynione, spow odow ały osiedlenie się tegoż za­
konu w  stolicy górnośląskiej ziemi 1667 roku. Mo­
żna sobie w ystaw ić, jak korzystnem  dla katolicy-
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zrnu, a tem  samem  i dla polskości było osiedlenie 
Jezuitów  w  Opolu. Zasługą to było rodowitej P o l­
ki, Felicyi ze Żmigrodu.

Dnia 16 lutego 1639 r. zapisała ow a zacna pani 
w  w ystaw ionym  w  polskim języku dokum encie z 
przyzw oleniem  cesarza Ferdynanda III położone w 
powiecie gliwickim dobra sw e Ziemięcice Ojcom 
T ow arzystw a Jezusow ego pod w arunkiem , aby o- 
siedli w  jednym  z m iast górnośląskich. Gdy iun- 
dacya ta  innemi pobożnemi daram i pow iększona zo­
stała, a hrabiow ie Jan z P ruszkow a i Ferdynand 
G aszyna ofiarowali Ojcom dom y sw e przy  rynku 
w  Opolu, w ysła ł tam  prow incyał czeski 1668 r. 
dw óch księży i m agistra, k tórzy  z początku odpra­
wiali nabożeństw a w  kaplicy św. Aleksego, dziś 
jeszcze istniejącej.

W  roku 1673 pomnożono liczbę członków kon­
w entu  i do rzędu kolegium go wyniesiono. W ten­
czas już byli Jezuici w  bliskości starego  zamku, 
ogród i ośm dom ów nabyli, tu budynki szkolne i 
drew niany kościół pobudowali i tego jeszcze roku 
nauki w yższe w obec takiego napływ u m łodzieży 
rozpoczęli, iż sześć klas, po 30 uczni na klasę licząc, 
zapełnili. Za tem szły now e legata. Z czasem  na­
byli jeszcze folw arki w  Opolu, Tarn. Górach, Św ię­
tochłow icach, w  S tarejw si pod S trzelcam i i folw ark 
Półw ieś, w  zam ian za sprzedane Ziemięcice, a w  
roku 1714 zaczęli budow ać wielki kościół w  pobliżu 
dzisiejszego gimnazyum.

Ale p rzyszły  ciężkie krzyże na Opole; ow a 
straszna  dżuma r. 1670 i w ielki pożar w  roku 1682. 
Uczuli i Jezuici ciężkość ręki Pańskiej; zgorzały  
im w szystk ie  zabudow ania. Zam ożność fundacyi 
pozwoliła jednak w  krótkim  czasie Ojcom w łasnem i 
siłami odbudow ać się dostatnio. Gdy F ry d ery k  II 
zagarnął Śląsk, składało się kolegium jezuickie z 
rek tora, dwóch księży i czterech Ojców, k tórzy 
uczyli w  gimnazyum. Ale chociaż jeszcze byli w  
posiadaniu Półw si i B irkow ic pod Opolem oraz
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Przeszczyc i Nowejwsi pod Strzelcam i, m ajątkow e 
ich stosunki tak się pogorszyły, że nie mogli do­
konać budow y nowego kościoła. Ten gmach pro­
jektow any nie stanął; małoco się w zniósłszy nad 
fundam enta, czekał pewien czas dalszej roboty i 
doczekał się — zniesienia zakonu Jezuitów . Szcząt­
ki tej budowli rozebrano w  drugiej połowie XVIII 
stulecia.

W  roku 1773 zniósł papież Klemens XIV, na 
nalegania św ieckich m ocarstw , zakon Jezuitów . 
Atoli F ryderyk  II, ceniąc ich jako nauczycieli, za ­
bronił ogłoszenia buli papieskiej w  sw em  państw ie, 
i tak  Jezuici pozostali w  Opolu. Gdy jednak w ieść
0 owej buli papieskiej rozeszła się po kraju, nie 
mogło kolegium ostać się dłużej. Jakoż na prośbę 
sam ych Ojców zw inął ich F ryderyk  jako zakon, 
dobra ich w ziął w  zarząd, z dochodów utw orzył 
fundusz na utrzym anie szkół katolickich, a byłym  
członkom T ow arzystw a Jezusow ego pozwolił dalej 
pełnić obowiązki nauczycielskie. Szkoła jezuicka 
aż do roku 1800 istniała; po zniesieniu jej utw o­
rzono gim nazyum  i odtąd już tylko do niego św iec­
kich nauczycieli pow oływ ano. D yrektorem  zakładu
1 nadal jeszcze był exjezuita ks. Buchitz.

Dziś tylko nazw a małej uliczki i jedyny jeden 
dom m urow any, pow ażny budową, lazare t miejski 
m ieszczący, św iadczy o bytności synów  św. Igna­
cego Lojoli w  Opolu, bo czego nie zniszczyły czę­
ste  pożary, to  zgryzł ząb czasu. Takiego też losu 
doczekął się kościół pojezuicki, w  którym  dw u­
krotnie — jak już wiadomo — Piekarzanie obraz 
swój cudow ny w  czasach w ojennych potrzeb sk ła­
dali. P iękna ta  św iątynia znikła z powierzchni, nie 
m a jej dziś już. Pozostało  jednak po zakonie wiele 
czynów  wielkich, szczególnie za czasów  szerzenia 
się protestantyzm u, o czem  jeszcze na innym 
miejscu szczegółow o napiszę.
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e. Inne kościoły w  Opolu.
Pod w pływ em  wielkiej trw ogi i przerażenia, 

jakie w yżej wspom niana zaraza  (1679 r.) w yw ołała , 
zaczęli Opolanie w znosić ze składek obok gospo­
dy, w  której p ierw szego zadżumionego złożyli 
(przy rynku garncarskim ), św iątynię w  obszernych 
projektow aną zam iarach. Św iątyni tej ty lko część, 
na presbyteryum  przeznaczoną, stanęła; zaokrą­
glona w  całość dzisiejszą kaplicę pod w ezw aniem  
św. Sebastyana  stanow i. Niezawodnie pożar, któ­
ry  w  roku 1682 tak  okropnie m iasto spustoszył, 
zw iązał ręce Opolanom i tam ę ofiarności ich poło­
żył. Obecnie odbyw a się w  kaplicy św. Seba­
s tyana  nabożeństw o dla uczniów tutejszego semina- 
ryum  nauczycielskiego.

Prócz w yżej w spom nianych kościołów istniały 
w  Opolu aż do sekularyzacyi k lasztorów  dw a jesz­
cze kościółki: św . Krzyża, przed bram ą nadodrzań- 
ską i św . B arbary  przed bram ą Bytom ską. Kiedy 
kościółek św . K rzyża pow stał niew iadom o; rów ­
nież b rak  pew nych wiadom ości o kościółku św. ' 
B arbary . Po  pierw szym  już śladu nie znajdujesz; 
po drugim  został budynek przy  ulicy Krakowskiej. 
Oprócz tego napotykam y także na kaplicę zam ko­
w ą, znajdującą się w  now ym  zam ku na Ostrów ku. 
W  niej odpraw iał każdorazow y kapelan zam kow y 
nabożeństw a. Pod koniec w ieku XVIII by ła  ka­
plica ta  zupełnie opuszczoną.

7. Dwa zamki Piastowskie w  Opolu.
Nie bez interesu będzie rzucić okiem w yobraźni 

na stolicę śląskich P iastów , jaką przez ubiegłe trzy  
stulecia była. P rzez  cały  ten przeciąg czasu bowiem  
bardzo m ało Opole się zmieniło, co szło głównie z 
obw arow ania m iasta murem.

Już w yżej powiedziano, że od czasów  niepa­
m iętnych w znosił się „na górze“ stary , posępny, a 
jednak wielki zam ek książęcy. Porzucili go ksią­
żęta  najprawdopodobniej dla m ało obronnego poło-
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ženia, m ianowicie zaś dla braku sposobności zale­
w ania fos wodą. Na początku XIV wieku w y s ta ­
wiono na tak  zw anym  „O strów ku“ now y zamek, 
do dziś dnia istniejący. S ta ry  zaś zam ek był już 
w  szesnastym  wieku ruiną. O now ym  zam ku po­
siadam y następujące wiadom ości z w ieku XIV-go:

W yspa, na której now y zam ek stoi, jest 545 
sążni długa i 264 łokci szeroka. Rów  w  kierunku 
w ałów  jest w yłożony cegłą a na w ałach  i basztach 
znajduje się w ygodny ganek do przechadzania się. 
Od bram y zam kow ej w  kierunku zachodnim  cią­
gnie się budynek zam kow y, dw upiętrow y, 20 sążni 
długi i 10 sążni szeroki. P a r te r  sk ładał się z trzech 
sklepień i izdebki, pierw sze piętro z pokoju, ko­
m ory, m ałego sklepienia i altanki, drugie zaś piętro 
z 3 pokoi і б kom nat. W  kierunku południowym  
znajdujem y w  roku 1534 jeszcze w ielką salę, kom ­
natę szlachecką, skarbiec i zbrojownię. W niosko­
w ać zatem  należy, że w  tym  czasie został zam ek 
znacznie powiększony.

P rócz głównego budynku znachodzim y na dzie­
dzińcu kuchnią i piekarnię; tu też znajdow ała się 
głęboka studnia. Obok niej w znosiła się w ieża zam ­
kow a, 19 sążni w ysoka, potężna, nadzw yczaj impo­
nująca. Nad bram ą znajdow ało się m ieszkanie kasz­
telana, tudzież na dole kancelarya  krajow a. Po 
drugiej stronie sta ły  stajnie, nad którem i znajdow ał 
się szpichrz i m ieszkanie podskarbiego. Dla ow do­
w iałych księżniczek przeznaczony był osobny bu­
dynek, k tó ry  zam ieszkiw ali później w ikarzy  koś­
cioła kołegiackiego. O statecznie napotykam y także 
na w spom nianą już kaplicę zam kow ą.

Obok zam ku położone by ły  dw a wielkie ogrody 
w arzyw ne i chmielnik, p rzynoszący rocznie 12 m ał- 
der chmielu. R eszta okolicy składała się z lasu dę­
bowego, tak  z czasem  gęstego, że s ta ł się schro­
nieniem dla wszelkiego rodzaju hołotyy niepokoją­
cej całą okolicę. W  późniejszych Ja tach  ¿pstał las 
w ykarczow any a na miejscu jego ->budow'ano fol-
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w ark , którego dochody przypadały  staroście krajo ­
wem u. Niedaleko zam ku w znosił się m łyn zam ko­
w y  o 5 złożeniach. N aprzeciw  zaś znajdow ał się 
ruiną już grożący m łyn miejski o 4 złożeniach. 
Obok ostatniego by ła  iolow nia (m łyn do folowania 
sukna), przynoszący państw u 16 do 20 ta larów  rocz­
nego dochodu. D aw niejszy zam ek P iastow ski do­
znał w  ostatnich latach zupełnej renow acyi, w  cza­
sie której zdjęto z w ieży  od w ieków  na niej zaw ie­
szonego orła  polskiego. Dziś mieści się w  zamku 
pew na część biur urzędu rejencyjnego.

Niezawodnie bliższych szczegółów  rad  się u w a­
żny czytelnik chciałby dowiedzieć o ow ych daw ­
nych, z czasów  polskich w  części pochodzących 
pam iątkach, co też to na tem  miejscu czynię. — 
Opole było siedzibą kasztelana za czasów  B olesła­
w a  Chrobrego; gdzie zaś p rzebyw ał kasztelan, tam  
też był zam ek obronny. Jakoż sta ł on na pagórku, 
z k tórym  się też łączy  znane już czytelnikom  w spom ­
nienie św . W ojciecha. Początkow o ty lko  zam ek na 
ow ym  pagórku by ł obronny. Jeszcze w  roku 1228 
rozróżniano zam ek od m iasta. Z zam ku prow adziła 
droga prosto do rzeki Odry, w zdłuż teraźniejszej 
ulicy św . W ojciecha i Zam kowej.

W  roku 1228 kazał książę Kazimierz opolski 
w znieść w około zam ku i m iasta m ury w  miejsce 
dotychczasow ych drew nianych umocnień, przyczern 
w ojew oda Klemens m iał ponosić połow ę kosztów , 
resz tę  zaś zasobów  na ten cel m iały  dostarczyć 
dochody z dw uch w si książęcych. Kasztelanem  
był w ów czas Zbrosław . Pod ten zam ek zapędzili 
się r. 1260 T atarzy , ale, zdaje się, nie zdobyli go, 
natom iast spustoszyli m iasto. B yło to  za czasów  
księcia W ładysław a I-go, syna pow yżej w ym ienio­
nego Kazimierza, człow ieka burzliw ego, rzucającego 
się z jednego aw anturniczego przedsięw zięcia w  
drugie. Na starość  zachciało mu się księstw  san­
dom ierskiego i krakow skiego, k tórych  panem  był 
B olesław  W stydliw y, m ąż św . Kingi czyli Kune-

4
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gundy. Qdy tenże nie m ając dzieci, w yznaczył 
następcą swoim  Leszka Czarnego, księcia sieradz­
kiego, podburzył przeciw ko niemú rycerstw o  nie­
w dzięczny kanclerz jego, P aw eł z Przem ankow a, 
biskup krakow ski, i W ładysław ow i opolskiemu ofia­
row ał panowanie. Ten, niepom ny udzielonej mu 
niegdyś przez B olesław a W stydliw ego pomocy, w e ­
zw ał rokoszan do siebie, ale pod.Bogucinem  dopadł 
ich B olesław  i po krw aw ej w alce r. 1273 rozpro­
szył. Za w spólnictw o z rokoszanam i spustoszyli 
B olesław  i Leszek C zarny księstw o opolskie. W ła­
dysław  w idział palące się dokoła m iasta i sioła, ale 
z zam ku w ychylić się nie śmiał.

I syn W ładysław a I-go, B olesław  H-gi, w y s tę ­
pował w rogo przeciw ko Polsce w raz  z innymi ksią­
żętam i śląskimi. T ych zdrajców  sp raw y  narodow ej 
pobił dzielny W ładysław  Łokietek na głow ę pod 
Siew ierzem  i B olesław a opolskiego w ziął w  nie­
wolę 1289 roku. W  trzy  lata  później (1292 r.) zło­
żyli hołd zniem czałem u królow i czeskiem u W acła ­
wow i, gdy się w ybierał na podbój Polski, książęta 
B olesław  opolski, Kazimierz kozielski i bytom ski, 
P rzem ysław  raciborski i M ieczysław  cieszyński i 
to w  obecności m argrabiego brandenburskiego, O t­
tona A skańczyka. Tak był s ta ry  zam ek opolski 
św iadkiem  sm utnego w ydarzenia, bo odbieżenia P ia ­
stów  śląskich od narodow ego sztandaru. W oleli 
oni raczej w idzieć na tronie polskim krzew iciela 
niem czyzny niż bohatera  narodow ego, W ładysław a 
Łokietka.

P rżeciw ko Łokietkow i jeszcze raz  w ystąp ił 
zbrojno B olesław  opolski. Gdy bowiem  niemieckie 
m ieszczaństw o w  K rakowie z w ójtem  Albertem  na 
czele, a w  porozumieniu z biskupem  krakow skim  
M uskatą, gprepące nienaw iścią ku utw ierdzającym  
się w  narodzie polskim rządom  Łokietka, podniosło 
przeciw ko niemu w  roku 1312 rokosz i w ezw ało  
B olesław a opolskiego na pomoc, pospieszył tenże 
z znacznem  w ojskiem  do K rakow a, gdzie chętnie
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został przyjęty. Ale zam ek krakow ski i rycerstw o  
ziemi krakow skiej sta ły  w iernie przy  narodow ym  
księciu. Opolczyk zatem , nie ufając siłom swoim, 
na sam ą odezwrę Łokietka, w yrzucającą mu hańbę 
kuszenia się o wspólne z cudzoziemczem  m ieszczań­
stw em  pogrążenie ojczyzny na nowo w  odmęt bez- 
rządu i nakazującą mu natychm iastow e opuszczenie 
Krakow a, w yniósł się czem prędzej z m iasta. P a ­
łając jednak gniewem  przeciw ko rokoszanom , któ­
rzy  go takiej srom oty nabawili, a może też w  chęci 
przejednania Łokietka, uw ięził B olesław  w ójta Al­
berta  i dwóch jego krew nych krakow skich i uwiózł 
ich z sobą do Opola, gdzie ich na zamku trzym ał 
w  zamknięciu. Dopiero po pięciu latach ciężkiej 
niewoli oswobodził się wójt A lbert pieniędzmi z 
tu rm y opolskiej i z całą rodziną do Czech uciekł­
szy, nędznie tam  życia dokonał.

( Tym czasem  sta ry  zam ek opolski stał się za 
szczupłym  dla licznej rodziny książęcej, zaczerń 
praw dopodobnie już na początku XIV wieku zbudo­
w ano now y na O strów ku. Zdaje się św iadczyć o 
tem  w zm ianka w  dokumencie z dnia 14-go sierpnia 
1307 r., w  którym  m ow a o kaplicy zam kowej. T a­
kiej kaplicy w  starym  zamku nigdy nie było. Inny 
dokum ent z roku 1359 wspom ina, że klasztor Mino­
ry tów  budowano w  pobliżu zamku, co przy  znacz- 
riem oddaleniu starego zamku od klasztoru nie "mô­
že się do tegoż odnosić. W  roku 1387 już w yraźnie 
now y zam ek jest wym ieniony. W  roku 1410 był 
tam  burgrabią  P rzec ław  de Kusrnalz, a w  roku Í42Í 
w ystaw ił w  nim Kropidło sw e dw a zajm ujące do­
kum enty, o których jeszcze na innem miejscu będzie 
m owa. Z czasem  s ta ry  zam ek stał się ruiną.

Opis nowego zam ku podałem  już pow yżej, i 
nie będę go pow tarzał. Natom iast podać w ypada 
dalsze dzieje, tego jeszcze dziś istniejącego budyn­
ku. W  roku 1564 grunt pod fundam entam i głównego 
budynku usunął się, skutkiem  czego m ury tak  się 
porysow ały , że trzeba  było spoić je 22 ап к rami. W
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roku 1615 w ybuchły  w  m ieszkaniu skarbnika ogień 
zniszczył zamek, poczem lada jak go odnowiono. 
W  czasie trzydziestoletniej w ojny zajęło go wojsko 
saskie pod dow ództw em  Arnheima, otoczyło go sii- 
nemi w ałam i i broniło się w  nim skutecznie prze­
ciwko cesarskiem u jenerałow i Ooetzowi 1635 r., 
przyczem  zam ek znowu uszkodzony został. Część 
od strony  m iasta odbudowano z gruntu r. 1640.

W  now ym  zam ku um arł 1532 r. ostatni z rodu 
P iastów , książę na Opolu i Raciborzu, łagodny i 
pobożny Jan Y. Kamień jego grobow y z łacińskim  
napisem  znajduje się w  kaplicy św. T rójcy w  koś­
ciele św. K rzyża w  Opolu. Bezpośrednio po śmierci 
księcia Jana  sporządzili cesarscy  kom isarze spis in­
w entarza, w edług którego m ożna w  przybliżeniu 
ocenić m ajątkow y stan zamku i całego księstw a. 
Skarbiec, k tó ry  zagarnął cesarz Ferdynand I, w y ­
nosił prócz wielu kosztow ności około 300 tysięcy  
dzisiejszych m arek.

Ody w  roku 1645 cesarz Ferdynand III zastaw ił 
królow i polskiemu W ładysław ow i IV księstw a opol­
skie i raciborskie, kazał W ładysław  przesłać sobie 
w izerunek i opis zamku. Opis brzm iał jak następuje:

„W  dolnej części jest kom nata sklepiona, b a r­
dzo niebezpiecznie uszkodzona, na pierw szem  pię­
trze  grożą dwie sklepione kom naty zaw aleniem  się, 
kamienie tak w ystają, że zdaje się, jakoby lada chw i­
la spaść m iały. Na drugiem  piętrze z 3 izb i 6 alkie­
rzy  cztery  tak  zrujnowane, że m ieszkać w  nich nie 
można, także sufit w  jednej izbie całkiem  jest po­
psuty i opada w  kilku miejscach. W  całym  budynku 
m ury są porysow ane. S ta ry  budynek ku południowi 
tak opustoszał, że zielsko w  nim rośnie. Je s t tam  
izba, k tórą zw ią izbą ziem ską; tę chciał starosta  
k rajow y odnowić, ale mur zapadł się. Podw oje są 
także znacznie uszkodzone i porysow ane od dołu 
do góry  i zw ieszają się ku przekopow i.“

Spraw ozdaw ca kazał w  kilku m iejscach kopać 
i przekonał się, że fundam enty założono na sypkiej
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ziemi, dopiero na cztery  łokcie głębiej napotkał na 
gęstą  gliną.

„Obok głównego budynku“ — mówi dalej opis 
— „są stajnie w praw dzie nowe, ale bardzo liche i 
nie sklepione. Spichlerz i p rzy tykająca  do niego izba 
z alkierzem  zapadły się. M ur okalający zam ek i pod­
trzym ujące go słupy są w ,bardzo  złym  stanie, a stu ­
dnia w  podwórzu całkiem  zepsuta. T akże podmu­
row anie przekopu popsuło się, a k ry ty  ganek na 
w ale zm urszał i porosi krzakam i.“

Zamek w ięc był w  tak  opłakanym  stanie, ze 
trzeba było wiele nakładu, by  go uczynić m ieszkal­
nym. To było też powodem, że, gdy Jan  Kazimierz, 
chroniąc się przed Szwedam i, p rzybył 9 grudnia 
1655 roku do Opola, w  tym  zamku zam ieszkać nie 
mógł i dla tego przyjął gościnę w  zamku hr. F ran ­
ciszka Euzebiusza O ppersdorfa w  Głogówku. Zdaje 
się, że W azow ie polscy, dzierżąc zam ek do roku 
1666, nic dla jego utrzym ania nie uczynili. Tym  
sposobem  pustoszał coraz bardziej, a w  roku 1739 
jeszcze go raz pożar zniszczył. Na jego reparacyą  
rejencya zapomogi od stanów  księstw a opolskiego, 
której z początku odm ówiła, później jednak udzieliła.

8. Dawniejszy wygląd i stosunki miasta.
Przenieśm y się w  duchu do czasów  daw niej­

szych i p rzedstaw m y sobie Opole w  tych  czasach. 
B yło to m iasto nad w y raz  imponujące. Na przodzie 
od strony  zachodniej w zbijał się w  górę now y zam ek 
z sw ą 19 sążni w ysoką w ieżą. Tuż od zam ku cią­
gły się linie domów, z pośród których odznaczały 
się przedew szystkiem  kościoły i ratusz. M ury ota­
czające m iasto zaopatrzone by ły  w  ośm w ieżyc. 
P ięć  bram  m iejskich nosiły nazw y M ikołajskiej, Go- 
sław ickiej, Bytom skiej, Odrzańskiej i Zafhkowej. O 
ile m iasto robiło dobry w idok z daleka, o ty le  mniej 
robiło w rażenie w nętrze  m iasta. Ulice by ły  jesz­
cze nie brukow ane a dom y w  przew adze zbudow ane 
z drzew a.
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Z ulic daw niejszego m iasta Opola w ym ienić w y ­
pada. ulicę O drzańską, zw aną w ów czas ulicą Kruczą 
a także św . K rzyża; dzisiejsza ulica M ikołajska no­
siła nazw ę Sukienniczej, Kościelnej i Parnej; ulica 
Karola, Oosławskiej ; • ulica Długa, Różow a. Dzisiej­
sza ulica św. W ojciecha zm ieniała nazw ę najczę­
ściej; w  roku 1422 nazyw ano ją ulicą Górną, 1451 
roku Żydow ską, 1565 r. znow u Górną, później jesz­
cze Dominikańską, Jezuicką, w  roku 1S18 Rejencyjną 
— dziś ulicą św. W ojciecha. Jednakow oż w iadom o­
ści, dotyczące ostatniej ulicy, nie są zbyt /pewne. 
P rzy  ulicy Bytom skiej, dziś Krakowskiej, wznosiło 

. się 25 domów. W łaściciele domów w spom nianych 
ulic, jakoteż 13 k ram arzy  przy  ratuszu i 38 w łaści­
cieli dom ów przy  targow isku płacili podatki. W  
Rynku stało po stronie zachodniej 12, północnej 5, 
wschodniej 12, południowej 1Q domów, z tych  jeden 
książęcy, w olny od w szelkich ciężarów  podatko­
w ych.

Oprócz tego istniało w  Opolu jeszcze 12 takich 
domów wolnych, należących do rodzin szlacheckich 
jak Pruszkow skich, Gaszynów, Pyklerów , Buchty, 
Janikow skich, Żyrow skich, Biesia, W elczka, Kodon- 
ny itd. Gdzie dom y te  pierw otnie stały , nie w iado­
mo; J dopiero później napotykam y kilka ' z nich w  
Rynku, przy  ulicy św. W ojciecha i Zamkowej, i 
przypuszczać należy, że już przedtem  tu się w zno­
siły. Duchow ieństw o posiadało na Przedm ieściu 13 
domów , a ogółem naliczono w  roku 1401 w  mieście 
262, na Przedm ieściu 22, razem  284 domy. Później 
napotykam y w  m ieście już tylko 196, a  na P rzedm ie­
ściu 127 domów. Licząc po 5 głów  nà dom ostwo, 
liczyć mogło Opole w ów czas 1420 m ieszkańców. 
Później, 1)0 w roku 1475 napotykam y na ulicę P o ­
przeczną, dziś T ylną (Hintergasse).

W  otoczeniu tych m ałych dom ków miejskich 
w znosiły  się potężne budynki publiczne, pomiędzy 
niemi i ratusz. W praw dzie był to prawdopodobnie 
jeszcze budynek drew niany, obszerny, boć nietylko
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służył za urząd miejski, ale i kupcom za dom to w a­
row y. Zaopatrzony był w  w ieżę z zegarem , w sk a­
zującym  jak w szystkie inne dawniejsze 24 godziny. 
W chód do ratusza znajdow ał się z strony  Rynku. W  
czasie pożarów  ucierpiał budynek ratuszow y b a r­
dzo, pomimo to zatrzym ał przez długie wieki d a w ­
niejszy sty l budowy. Sala ratuszow a służyła pier­
w otnie w  dni targow e m iejscom sprzedaży  w yrobów  
szew skich, zaś po-zajęciu  Ś ląska przez P rusaków  
urządzono w  niej dom m odlitw y dla osiadłych w  
m ieście i okolicy protestantów . Obok tej sali znaj­
dow ał się urząd burm istrzow ski, do niego zaś p rzy ­
tykała  sala posiedzeń rajców  miejskich.

Już w yżej w spom niany m łyn miejski, składający 
się z 4 złożeń, znajdow ał się pod jurysdykcyą zam ­
kową. Rzeźnia m iejska nie została po pożarze w  
roku 1739 odbudow ana praw dopodobnie dlatego, iż 
dochody z niej by ły  stosunkow o małe. W  mieście 
istniały dwie apteki; jedna m iejska niedaleko ra tu ­
sza, druga w  budynkach klasztornych 0 0 .  Jezuitów . 
Z rzem ieślników napotykam y w  pierw szej połowie 
w ieku XVIII 20 rzeźników , 20 piekarzy, 24 szew ­
ców, 37 płócienników 3 rękaw iczników , 3 kapelusz- 
ników, 1 perukarza, 2 introligatorów , 1 m alarza, 1 
rzeźbiarza, б garncarzy , 2 kucharzy miejskich, 3 
m istrzów  m ularskich i 1 ciesielskiego. O stolarzach, 
bednarzach, sukiennikach, k raw cach  itd. nie znajdu­
jem y w  zapiskach z tego czasu pochodzących ża­
dnej wzm ianki. Oprócz już dawniej m iastu nada­
nych jarm arków  odbyw ały  się jeszcze 2 na w ełnę 
a ostatecznie dw a na w oły, p ierw szy  w  m ięsopuście, 
drugi na św. M ałgorzatę.

Zanim przystąpię do końca rozdziału, pow ró­
cić trzeba do przyw ilejów , jakiemi darzyli książęta 
a później cesarzow ie m iasto Opole. Najważniejsze 
z tych  przyw ilei dotyczą opłat od dom ów i zabu­
dow ań w  mieście, inne zaś opału dla w apienników
i. b row arów . W ydatki m iasta szczególnie na u trzy­
manie m urów  go otaczających w zrasta ły  rok rocz­



nie. Ciężkie czasy  a przedew szystkiem  częste po­
ża ry  uszczuplały opłaty  daw ane przez m ieszczan 
tak  dalece, że urząd miejski by ł zm uszony do przed­
sięw zięcia kroków  celem  zyskania potrzebnych na 
w vdatki sum pieniężnych.

Jako też  po dłuższych zabiegach udało mu się 
lo w  części. Dnia 10 m aja 1580 r. uprzyw ilejo­
w ał czyli darow ał cesarz  m iastu 122 ta la ry  32 gro­
sze i 7 halerzjr rocznych opłat od dom ów miej­
skich, jakoteż drzew o z lasów  opolskich do 2 w a ­
pienników i 3 pieców  cegielnych, p ierw sze na w ie­
czyste  czasy, drugie na przeciąg lat 24. N atural­
nie, że i ze strony  m iasta nie obyło się bez ofiar, 
albow iem  m iasto odstąpić m usiało cesarzow i sumę 
w  w ysokości 1563 talarów , jaką m iało w  zastaw ie 
u książąt raciborskich. Znać w ysoka ta  suma nie 
przynosiła m iastu tych  ulg, jakie w y p ływ ały  z da­
row izny cesarza, bo inaczej m iasto nigdy na taki 
układ by  się nie było zgodziło.

Jeszcze przed upływ em  w spom nianych 24 lat 
wniósł burm istrz i rajcow ie m iasta proźbę do ce­
sarza  o ponowienie tego przyw ileju. P roźbę tę 
uzasadniono niekorzystnem  położeniem  finansowem  
m iasta. R atusz przez przeciąg 20 lat sta ł spusto­
szony i trzeba go było zupełnie odnowić, co pocią­
gnęło za  sobą kosztów  za przeszło 3 i pół tysiąca 
talarów . Pozatem  m iasto, w yposażone m ajątkow o 
licho, bo bez żadnej wioski, folw arku lub lasu, było 
biedne. T akże okoliczność, że p rzy  założeniu s ta ­
w u zatopiono 70 w łók roli, jakoteż czasy  wojenne, 
w  czasie k tórych  m iasto płacić m usiało znaczne 
sum y a nadto u trzym yw ać żołdactw o, jakoteż li­
czne a  w ielkie powodzie przyczyniły  się do upad­
ku m iasta.

W szystk ie te  uzasadnienia, na  m ocy których 
chciano przedłużyć przyw ilej daw niejszy, nie od­
niosły skutków  pożądanych. Dopiero w tedy , gdy 
w  roku 1603 ponowiono proźbę a  w, niej zaznaczo-
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no,  że utrzym anie m urów  m iejskich od roku 1580 
do 1601 pochłonęło sumę 3344 talarów  a  zatem  763 
ta larów  więcej jak w  tym  sam em  czasie przyniósł 
podatek od dom ostw  dawniej m iastu darow any, 
przychylił się cesarz do w niosku m iasta Opola i 
przedłużył go o dalsze lat 24. W  roku 1627 koń­
czyła się ponowna darow izna cesarza, lecz została 
1625 r. na ten sam  przeciąg czasu po raz drugi 
przedłużona. Jednakow oż już w  roku 1639 chciano 
m iastu przyw ilej ten znow u odebrać i w iele trzeba 
było zabiegów, aby takow y na dalsze lata  za trzy ­
mać. W  późniejszych latach nie napotykam y na 
przyw ilej ten, ale zdaje się, iż m iasto pozostało w  
posiadaniu tegoż, pomimo, że  kam era cesarska  w  
W rocław iu m iała pew ne w ątpliw ości co do uza­
sadnienia praw nego tegoż. W  roku 1818 już p rzy ­
wilej ten nie istniał, o czem św iadczy  dokum ent 
znajdujący się w  w ieży  a pochodzący z tego roku.

W ażnym  dla m iasta Opola b y t przyw ilej, do­
tyczący  p iw ow arstw a  i handlu piwnego, upraw ia­
nego po w ioskach ziemi opolskiej. Dnia 22 w rze­
śnia 1612 roku w ystaw ił cesarz  M aciej Opolanom 
dokum ent, m ocą którego przysługiw ało  m iastu w a­
rzenie i sprzedaż piw a w  45 w ioskach państw a 
opolskiego, jak w  Szczepanow icach, W ojtow ejw si, 
Folw arku, W inowie, Górkach, Popielow ie, Siołko- 
wicach, Chróścinie, W ielkim  Dobrzyniu, Gilowie, 
Ługnianach, Budkow icach, Zakrzow ie, Kolanowi- 
cach. Kępie, Luboszycach, W ęgrach, Kraszejowie, 
Ohw alm ierzow icach, Schodni, Szczedrzyku, D ą­
brów ce, C hrąstach, M okrem, Dańcu, Dębiu, T arno­
wie, R aszow ach, Nákle* Kosorowicach, Malinie, Gru- 
cicach, Nowejwsi, G roszow icach, Domečku, Ocho- 
dzy. Bo walnie, Półw si, M uchenicach, W rzoskach, 
Birkow icach, Żelaznej, C zarnow ąsach i Brynicy. 
W  żadnej z tych  w iosek nie było wolnem  innego 
jak opolskiego piw a sprow adzać i sprzedaw ać. Kto 
do przepisu tego się nie stosow ał, podlegał karze 
każdorazow ej w  w ysokości 10 m arek a  nadto gro-
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z i i a  każdem u karczm arzow i zupełna u tra ta  w y ­
szynku.

Przyw ilej ten został w  późniejszych czasach 
ponowiony i jeszcze w  roku 1818 było m iasto w  
jego posiadaniu. W praw dzie, że z czasem  utracono 
9 w iosek do monopolu sprzedaży piw a należących, 
co należy tłóm aczyć tern, że ow e wioski przeszły  
w  ręce innych właścicieli ziemskich, a tym  sposo­
bem zostały  odciągnięte od monopolu piwnego m ia­
sta  Opola. P rzypuszczać należy, że p iw ow arstw o 
pom nożyło znacznie dochody m iasta i handel pi­
wem  odrzucał pow ażne zyski i w  niejednej ciężkiej 
chwili finansowej, w aży ł losami dalszego rozwoju 
m iasta.

Już w  daw niejszych czasach przysługiw ało  m ia­
stu praw o pobierania opłat m ostow ych. Przyw ilej 
ten został dokum entem  osobnym  w  roku 1557 po­
nowiony i znać p rze trw ał aż do końca w ieku XV1Í 
i dopiero pod panow aniem  pruskiem  został ponow ­
nie w prow adzony w  użycie. Krótko potem, bo r. 
1560 w yposaży ł cesarz Ferdynand m iasto cłem 
przydróżnem . Now ym  tym  przyw ilejem  miano 
m iastu w ynagrodzić szkody, jakie pow stały  w sku­
tek założenia wielkiego staw u p rzy  Gosławicach 
na miejscu, gdzie dawniej s ta ły  wioski Sowice, 
Zhicko i Lędziny. O płaty celne w ynosiły : od ko­
nia pow ozów  ładunkow ych 2, próżnych 1 krajcar. 
Od w ozów  tow aram i kram arskiem i, miedzią, chmie- 

' lem, woskiem, rybam i suszonem i itd. naładow ane- 
mi płacono od każdego konia grosz jeden, od roga- 
cizny 4, od owiec i kóz po 1 halerze za sztukę. Od 
beczki w ina na przew óz przeznaczonej pobierano 
24, od beczki dla w iniarń miejskich po 12 groszy. 
Cło miało przynosić rocznie 260 talarów , lecz byty  
czasy, że przynosiło 350 i więcej talarów  dochodu. 
P ow yższe opłaty zostały  za panow ania pruskiego 
zniesione.

Mniej szczęścia miało m iasto do uzyskania in­
nych opłat celnych na sól, ołów itd. P oparte  przez
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stany  Górnego i Dolnego Ś ląska nie zdołało żad­
nych now ych dochodów uzyskać. Rząd pow oły­
w ał się w  odpowiedzi swej na w niosek m iasta na 
przywilej króla W ładysław a z roku 1498, na m ocy 
którego w zbronione było nakładanie ceł na Śląsku 
całym . Pozatem  uzyskało m iasto pozwolenie na u- 
rządzenie apteki. ' Sprzedaż m edykam entów  odby­
w ała  się pod ścisłym  dozorem  zarządu miejskiego.

9. P ro testanci w  Opolu.
Bezpośrednio po w ystąpieniu L utra  w e W itten­

bergu 1517 r., znalazła nauka jego zwolenników i 
na Śląsku. Rozluźnienie karności pomiędzy ducho­
w ieństw em  katolickiem, nadużycia, jakie tu i owdzie 
zachodziły przy udzielaniu odpustu, ogłoszonego 
przez Leona X-go celem zebrania funduszy na bu­
dowę kościoła św. P io tra  w  Rzym ie, niezrozumienie 
nauki Kościoła, chęć w yłam ania  się z pod w ładzy  
i powagi Stolicy Apostolskiej, widoki pozbycia się 
ciężarów  kościelnych, a zagrabienia dóbr duchowr- 
nyeh, w reszcie i odmienne przekonania religijne — 
oto były  pow ody i p rzyczyny  tego zjaw iska. Niem­
cy na Śląsku chwycili się pierw si „nowinek w itten- 
berskich“. natom iast polski lud pozostał w ierny 
Kościołowi.

Już w  roku 1524 r. zaprow adził Hohenzollern 
Je rzy  reform acyą w  sw em  księstw ie Karniowskiem . 
podburzał W rocław ian przeciw ko w ładzy  kościelnej 
i pow strzym yw ał króla Ludwika, k tó ry  miał do 
niego słabość, od stanow czego w ystąpienia w  obro­
nie starej w iary  i jej w yznaw ców . T rzeba wie- 
opolskiego, księcia Jana, objął m ocą układu z J a ­
nem księstw a raciborskie i opolskie. Król F e rd y ­
nand, dow iedziaw szy się o tym  układzie między 
książętam i, chciał go skasow ać, żeby znaczniejsze 
na Śląsku' księstw o i wielkie po księciu skarby  nie 
dostały się w  ręce protestanta. Um owa bowiem  
sprzeciw iała się przepisom  o lennach książęcych, 
opiew ającym , że książę nie będący niepodległym
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zupełnie m onarchą, nie mógł rozporządzać swem 
księstwem  na w ypadek, gdyby nie pozostaw ił po 
sobie dziedziców.

Takim zupełnie niepodległym  księciem  był Jan 
opolski, bo zw ierzchnikiem  księstw  śląskich była 
korona czeska, a Ferdynand m iał obow iązek b ro­
nić je praw , skoro był królem  czeskim. D zierża­
w y  księcia Jana nie by ły  jego bezw zględną w ła­
snością, ale ty łk a  lennem; nie m iał zatem  praw a 
rozporządzać niemi dowolnie. Sejm czeski w ezw ał 
też Ferdynanda, żeby w ystąp ił przeciw  rozporzą­
dzeniu nie sw oją rzeczą; bo Opolskie dopóty tylko 
mogło być w łasnością książęcego rodu opolsko-ra- 
ciborskiego, dopóki starczyło  potom ków tego rodu. 
Kiedy tedy m argrabia Je rzy  prosił króla w  roku 
1528 o zatw ierdzenie tej jego um ow y z księciem 
Janem , król Ferdynand odmówii^.a Jana  opolskiego 
w ezw ał przed sąd. N atenczas książę Jan odwołał 
przyrzeczenie dane m argrabiem u, sam  ogłosił, że 
one już niew ażne, bo je cofa i w ydał dokument, 
w  k tórym  sam  stw ierdza, że kraje jego m ają przejść 
po jego śm ierci do korony czeskiej.

Po śm ierci księcia Jana  dziedzictwo jego p rzy ­
padło w praw dzie królowi, ale król zastaw ia księ­
s tw a  opolskie i raciborskie m argrabiem u Jerzem u 
i jego potomkom za 183 333 guldenów, tak , że 
m argrabia lub jego dzieci m ają tam  panow ać do­
póty, dopóki im król tych pieniędzy nie spłaci. 
Poniew aż król nie m iał gotówki, w ięc w  tej for­
mie zabezpieczył odszkodowanie m argrabiem u; nie 
był to zastaw  praw dziw y, boć m argrabia  żadnych 
pieniędzy Ferdynandow i nie daw ał. Dobrowolnie 
król chciał Jerzem u dać te  pieniądze, uznał to za 
swój dług i ten zabezpieczył m argrabiem u, w edług 
ów czesnych zw yczajów , w  formie zastaw u. Król 
Ferdynand sądził, że ze skarbów  odziedziczonych 
po księciu w ypłaci m argrabiem u zaraz  ow ą sumę 
zastaw ną i w  ten sposób usunie zupełnie p ro testan ta  
z Opola i Raciborza. Ale skarby  opolskie, chociaż
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znaczne, poszíy znowu na wojnę turecką, a m ar­
grabia utrzym ał się aż do śmierci przy  posiadaniu 
tych księstw , niby praw em  zastaw u.

Jakokolw iek w spom niany książę Jan  był w ie r­
nym  w yznaw cą w ia ry  katolickiej, nie m ożna mu 
szczędzić zarzutów  w  spraw ie układu pow yżej po­
danym. W iedział dobrze, że m argrabia  Je rzy  jest 
zagorzałym  protestantem , a jako taki gorliw ym  
krzew icielem  zasad religijnych Lutra. Już za cza­
sów  jego rządów  w zm agał się pro testan tyzm  w 
księstw ie jego, pomimo, iż sam  sta ra ł się now y 
ruch religijny stłumić. A cóż dopiero m ówić o sto­
sunkach religijnych za czasów  protestanckiego Je ­
rzego. W  tym  względzie zaw inił książę Jan  b a r­
dzo wiele, bo w idząc jakie szkody ta  now a w alka 
religijna katolicyzm ow i w  ziemiach jego stale w y ­
rządzała, nie powinien był układu tego z Jerzem  
zaw ierać i tym  sposobem  w ydaw ać  kraj na łup 
protestanckich książąt. Tego społeczeństw o nasze 
mu nigdy darow ać nie może.

Te nieznośne stosunki religijne z ów czesnych 
lat charakteryzuje  list, w ystosow any  przez księcia 
Jana  do papieża Klemensa VII, k tó ry  tu w  s tresz­
czeniu podaję. Książę Jan pisze tak :

„K sięstw a rządom  moim podlegające zapełnione 
są przez ludzi w yznania luterskiego, k tórzy  w y ­
w ołują w  w szystk ich  zakątkach  w zburzenia, obcho­
dzą w ioskę za w ioską, depcąc w szystk ie  św iętości 
nogami. Do tego dodać należy, że więcej pow a­
żani prałaci kolegiaccy opuścili sw e siedziby miej­
skie, pozostają na probostw ach wiejskich i do posię- 
dzenia najw iększych m ajątków  dążą, k tóre po czę­
ści roztrw aniają, lub też zakopują w  ziemi i tak 
dla przyszłego an tych rysta  skarby  grom adzą. S tra - 
sznem  i nie do w y trzym an ia  jest to, że kilku p ra­
łatów  aż cz te ry  razy  do Opola przybyło, nie po­
czuw ając się w cale do zw iedzenia sw ej żywicielki, 
kościoła kolegiackiego. G dyby nie ta  okoliczność, 
że w  dziedzictw ie po naszych przodkach, książąt
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zm arłych, nie byliśm y odebrali pobożności i m iło­
ści do Kościoła, nie staralibyśm y się bezbożnycli 
zam iarów  nowej nauki stłum iać i w tedyby  w  rze­
czyw istości czyny p rała tów  by ły  gorsze, jak w  są­
siednich krajach. W szędzie rzuca się blasfem ia p rze­
ciw Bogu, przeciw  św iętym , postom, dniom św ią­
tecznym , duchow ieństw u a naw et papieżowi. Влг- 
loby doszło do szczytów  przew rotności, gdyby nie 
moje przeciw działanie w obec zachcianek w rogów  
Kościoła św. Niezawodnie byłoby duchow ieństw o 
tak  tu jak i gdzieindziej podupadło na duchu, boć 
sam  słyszę a także na wdasne uszy widzę, jak żem 
się z pobożnemi niew iastam i .(zakonnicami), opusz­
cza k lasztory  i żyje w edług 'upodobania.“

P ow yższy  list księcia Jana do Papieża św iad­
czy dobitnie o stosunkach religijnych księstw a opol­
skiego w  tych  czasach. Nie dziw  też, że już w  roku 
1530 uciekli w szyscy  zakonnicy z klasztoru Domi­
nikanów. Do gruntow nej reform y duchow ieństw a 
brak  było energii tak  słabem u biskupow i jak i księ­
ciu. I jeszcze 7 lat później, gdy tak  biskup jak i 
książę potwierdzili liczne i bogate m ajętności kole­
giaty, nie znajdujem y ani słow a, k tóreby  ducho­
w ieństw o do życia przykładnego zobow iązow ało. 
Będziem y zatem  w  dalszym  ciągu słyszeli o cięż­
kich w ałkach religijnych, aż ostatecznie na soborze 
trydenckim  zmuszono duchow ieństw o do popraw y 
a z innej strony  i św iecka w ładza w ystąp iła  p rze­
ciw  szerzącem u się coraz więcej' p ro testan ty ­
zmowi.

P o  śm ierci księcia Jana r. 1531 — jak już po­
wyżej zaznaczone; — objął rządy  nad księstw am i 
opolskiem i raciborskiem  w spom niany już m arg ra­
bia Jerzy. Za jego to rządów  zażyw ał pro testan­
tyzm  w szelkich wolności religijnych, a naw et w  
vdelkiej części książę sam  dążył do jak najdalszego 
rozpow szechnienia nowej nauki. Jakoteż w  tym  
czasie przyznaw ało  się wiele m ieszczan Opola do 
protestantyzm u. Także i późniejsza dzierżaw czyni
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księstw a, królow a Izabela, popierała później pomimo 
w ydanego w  roku 1554 rozporządzenia, zabraniając 
ustanow ienia kaznodziei protestanckiego w  Opolu, 
dążenia ■ protestantów  w  znacznej m ierze. T akże i 
cesarz  Ferdynand, k tó ry  1557 przyłączył księstw a 
opolskie i raciborskie do swojej korony, nie w y stą ­
pił przeciw coraz więcej w zm agającem u się p ro te­
stantyzm ow i i protestanci mogli nadal używ ać koś­
ciół Dominikanów do sw oich nabożeństw . Dnia 
30 lipca 1563 r. pisze hr. Oppersdorf! do biskupa 
w rocław skiego Kaspara, że szlachciance Piicklero- 
wej nakazał, aby duchownego protestanckiego od­
daliła i dłużej czynności sw ych jemu w ykonyw ać 
nie pozwalają.

Dopiero b'esarz M aksym ilian II w ydał konsulom 
m iasta Opola w  roku 1565 rozkaz, aby nowości reli­
gijnych nie zaprow adzali i przy  starej w ierze pozo­
stali, w  przeciw nym  razie czeka ich ostra  kara. 
Rozkaz ten niewiele m usiał skutkow ać, bo nietylko 
że szlachcianka P iicklerow a księdza protestanckie­
go nie w ydaliła, ale i kościół 0 0 .  M inorytów  św ie­
cił 1580 r. pustkam i. W obec nieposłusznej szlach­
cianki m usiano postąpić energicznie, a cesarz  na­
kazał ponownie w yznania katolickiego nie uciskać 
i je na daw nym  stopniu utrzym ać. Natom iast p rze­
pisy soboru trydenckiego oddziaływ ały  korzystniej 
na stosunki Kościoła św. 0 0 .  Dominikanie wrócili 
1604 roku do sw ego klasztoru a protestanci kupili 
w  mieście dom pryw atny , w  k tórym  odpraw iali 
swoje nabożeństw a.

C esarz Rudolf w ydał w  roku 1609 list m ajesta­
tyczny, k tó ry  jak w idać był bardzo korzystny  dla 
w yznaw ców  nauki Lutra. Ody jednak drugim  li­
stem  z roku 1614 zostały  ich p raw a religijne ukró­
cone, pow stał pomiędzy niemi spór. C esarz m iano­
w ał 1614 r. osobną kom isyę, m ającą się zająć zba­
daniem  zażaleń. Zanim jednak spraw ozdanie ko- 
misyi. wspom nianej nadeszło, spalił się w  czasie 
wielkiego pożaru w  ' roku 1615 także protestancki
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dom m odlitwy, a  protestanci postanow ili w łasny  
kościół zbudow ać. C esarz dow iedziaw szy się o ich 
zam iarach, rozkazał staroście krajow em u, aby  w  za­
m iarze zbudow ania zboru protestanckiego przeszko­
dził. Mimo to obstaw ali lu trzy  przy  sw ym  zam ia­
rze a naw et zwrócili się do stanów  o zapomogę 
na budow ę kościoła. P rośbę  sw ą uzasadnili uci­
skiem, jakiego doznaw ają ze strony  burm istrza i 
rady  miejskiej.

Jednakow oż budow a zboru protestanckiego nie 
przyszła  do skutku. S tany  śląskie odm ówiły zapo­
mogi ośw iadczając, że jeżeli protestanci po trzeb­
nych na budow ę zboru pieniędzy nie posiadają, za ­
dowolić się m uszą dotychczasow ym  domem modli­
tw y. W  roku 1618 w ybuchłych  w ^P radze  w rzeń  
religijnych m ieszczaństw o opolskie pow strzym ać nie 
zdołało. P ro testanci w  Opolu rozgoryczeni odm ową 
rady  miejskiej i stanów  śląskich, w szczęli gw ałt a 
naw et pow ażyli się w  tym  czasie zm arłe dziecko 
grzebać na cm entarzu katolickim. P rzeo r klasztoru 
0 0 .  Dominikanów w zniósł zażalenie w  spraw ie tej 
do s ta ro sty  krajow ego, k tó ry  nakazał opolskiemu 
staroście, aby  w  przyszłości przeszkodził podobnym  
zajściom. Na m ocy tego zażalenia udali się p ro te­
stanci do stanów , dopom inając się odstąpienia im 
jednego m iejscow ego kościoła katolickiego. Na 
wniosek ten  nadeszła odpowiedź, że w  celu zbadania 
sp raw y ustanow iona zostanie osobna kom isya, k tóra 
jednak nigdy do skutku nie doszła. To rozgory­
czyło p ro testan tów  jeszcze w ięcej; gw ałtem  otw o­
rzyli cm entarz klasztoru 0 0 .  Dom inikanów i tu na­
dal sw ych zm arłych grzebali, odpraw iając przytem  
nabożeństw a w  kościele dominikańskim. W  zapal- 
czyw ości sw ej w obec katolików  posunęli się tak  
daleko, że w  roku 1612 ograbili k lasztor z kosz­
towności.

Urząd k rajow y w ystąp ił ponownie przeciw  b a r­
barzyńskiem u bezpraw iu protestantów . T akże i ów ­
czesny zarządzca ziemi opolskiej Betlen G abor
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przyzna! osobném pismem sw obodę w szystkim  ka­
tolikom. Jednak zarządzenia jednej jak i drugiej 
strony  m usiały nie być dość stanow cze, gdyż jesz­
cze w ciąż zanosiło duchow ieństw o katolickie skargi 
na niesfornych protestantów . W  tym  czasie m u­
siała  zajść także zm iana na niekorzyść katolicyzm u 
w  radzie miejskiej, bo ów czesny dziekan opolski 
Stefan skarży  się na nią. Już za czasów  księcia 
M ikołaja uzyskała  kolegiata przyw ilej, m ocą k tó­
rego m ieszczaństw o zobow iązane było do u trzym a­
nia kościoła kołegiackiego jako parafialnego a  nadto 
zarządzał m ajątkiem  kościelnym  osobny przez m ie­
szczan w ybrany  kurator. W  skardze sw ej do bis­
kupa w rocław skiego Karola prosi o napomnienie 
m ieszczan opolskich, a gdyby takow e nie odniosło 
skutku pożądanego, mieli m ieszczanie odstąpić od 
zarządu m ajątków  kościelnych, gdyż trudno pozo­
staw ić je pieczy osobom, przychylnym  protestantom .

Biskup niestety , nie w iadom o z jakich pow o­
dów, zw lekał z odpowiedzią. T ym czasem  m iesz­
czaństw o dopięło sw ych celów. Kościół p rzy  kla­
sztorze oddano protestantom  i zezw olono im na 
odpraw ianie w  nim nabożeństw . Dopiero w  roku 
1623, gdy cesarz Ferdynand oddał księstw o bratu  
swem u, w spom nianem u biskupow i w rocław skiem u 
Karolowi, i sw em u synow i Ferdynandow i, nastąpiła  
zm iana na lepsze. P rz y  pom ocy s ta ro s ty  O ppers- 
dorfa w ystąpili nowi książęta z całą  stanow czością 
przeciw  złow rogim  zam iarom  pro testan tów , k tórzy  
już w  roku 1625 zmuszeni byli do zaprzestan ia na­
bożeństw  w  kościele katolickim. C esarz  Ferdynand 
tak  długo nie poprzestał w alki z protestantam i, do­
póki nie zdołał najszkodliw szych jednostek z placó­
w ek sw ych usunąć lub też do dalszej opozycyi ubez- 
władnić; Zapoczątkow ana przez niego p raca  znala­
z ła  godnych naśladow ców  i w  księstw ie opolskiem i 
tak  po przejściu Ś ląska pod panow anie pruskie na­
potykam y w  Opolu już ty lko jedną niew iastę w y ­
znania protestanckiego.
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Na tem  w rzenia  religijne wieku XVII się nie 
by ły  zakończyły. W praw dzie cesarz  Ferdynand 
w yszedł zw ycięsko z potyczek z burzycielam i po­
koju religijnego i zdaw ało się, że te raz  nastąpi daw ­
niejszy spokój. Myli się jednak ten, co tak  myśli. 
T eraz  w ystąp ił król duński K rystyan  IV w  obronie 
p rotestantów , w  czem  dopom agał mu szw agier jego 
F ry d e ry k  V, a hr. M ansfeld p rzy łączy ł się do nich. 
W ojska M ansfelda najechały Ś ląsk a p rzy  tej spo­
sobności m iały zaw adzić o Opole, gdzie przy  bra­
mie gosław ickiej miano stoczyć k rw aw ą w alkę, w  
czasie której został w ódz nieprzyjacielski zraniony. 
W iadom ości te  są jednak zby t niepew ne, natom iast 
pew nem  jest, że Opole w  czasie najazdu M ansfelda 
ponosić m usiało znaczne koszta  wojenne.

W  tym  czasie zw rócili się protestanci Niemiec 
do króla szw edzkiego G ustaw a Adolfa o pomoc, 
k tóra też niedługo, bo już 1629 r. nadeszła. Jeszcze 
na początku tego sam ego roku rozłożyły  się dw a 

1 oddziały w ojsk nieprzyjacielskich w  Opolu obozem. 
W  roku 1631 przybył jeszcze jeden oddział, obo­
zując jak p ierw sze kosztem  m ieszczaństw a. Rok 
później najechały  G órny Śląsk oddziały w ojska sas­
kiego, szerząc w szędzie postrach i spustoszenie. 
Opole stało  się p ierw szą ofiarą gawiedzi nieprzy­
jacielskiej. P rzeszło  dw a la ta  gospodarow ała w  
m ieście i pomimo kilkakrotnych oblężeń przez w oj­
ska cesarskie nie zdołano nieprzyjaciela z ważnej 
tej placów ki w yprzeć. W  bru talny  sposób obcho­
dziło się żołdactw o saskie z zakonnikam i k laszto­
rów  0 0 .  Dominikanów i 0 0 .  Franciszkanów . W le­
czono ich po ulicach błocistych, bito, zniew ażano 
a ostatecznie w ygnano z m iasta. K lasztory zruj­
nowano, o łtarze  zburzono, groby zostały  o tw arte , 
jednem  słow em  zburzono w szystko. P rzez  3 lata  
św iecił k lasztor 0 0 .  Dom inikanów pustkam i, 1635 
r. powrócili zakonnicy do m iasta; zastaw szy  jed­
nak w szystko  zburzone, m ieszkać musieli w  nam io­
tach a  naw et w  stajniach.
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Stosunki tych nad w y raz  sm utnych czasów  
skreślił kustosz kościoła kolegiackiego ks. Szkopek, 
które poniżej przy taczam y dla bliższej informacyi 
czytelnika. Najwięcej w artościow e przedm ioty i 
skarby  zdołano uchronić przed nadejściem  nieprzy­
jaciela. Najpierw  przechow yw ano je w  Chrapkow i- 
cach, następnie w yw ieziono je do W ielunia w  P o l­
sce, następnie do Krakowa. Kustoszowi samemu 
zabrano całą trzodę chlew ną i w szelkie zapasy 
zboża. Nadto zostało m ieszkanie jego cztery , pro­
bostw o w  G roszow icach pięć razy  spalone. — Do­
piero po zaw arciu  pokoju w  Polsce, odeszły w ojska 
nieprzyjacielskie. P o  nich nadciągły w ojska cesa r­
skie, zajmując m iasto celem obrony. Pomimo, że 
były  to w ojska w łasnego kraju, zachow yw ały  się 
niesfornie a utrzym anie ich przysporzyło  m iastu 
wielkich w ydatków .

W  roku 1637 koronow ał się na cesarza  F erdy ­
nand III, dotychczasow y rządzca księstw  jaw orzyń­
skiego, świdnickiego, raciborskiego i opolskiego. 
W ojna trzydziestoletnia srożyła  się jeszcze w  całej 
pełni a niebezpieczeństw o było wielkie. W  roku 
1642 napadają na księstw o opolskie w ojska szw edz- 
ko-francuskie, k tóre się usadow iły gw ałtem  w  Opo­
lu. M iasto zostało w  części zburzone i spalone. 
M ieszkańcy okolicznych w iosek schowali się z 
sw ym  dobytkiem  w  olbrzym ich w tenczas jeszcze 
borach. W  tym  czasie podupadło m iasto zupełnie, a 
ostatecznie pożar w  roku 1647 zniszczył to, co zo­
stało przez nieprzyjaciela nietknięte. W szystk ie te 
nieszczęśliw e walki pow stałe na tle religijnem za­
kończono w  roku 1648 pokojem m onasterskim i do­
piero w tenczas mógł kraj i ludność jego swobodniej 
patrzeć w  przyszłość.

10. Pożary miasta Opola.
Opole przechodziło różne burze, wojny, k tóre 

m iastu w yrządzały  wielkie, olbrzym ie w prost szko­
dy. Do najdotkliw szych plag należą niew ątpliw ie

5*
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pożary, k tóre w  daw nych w iekach nieraz całe m ia­
sto w  perzynę obracały. O lbrzym ie pożary  należą 
już dziś do rzadkości, zgrozy ich nie znam y, bo 
posiadam y udoskonaloną technikę ratunkow ą. Ma­
m y wodociągi, pompy, sikaw ki a naw et zorganizo­
w ane straże  pożarne. Dawniej sikaw ek lekkono- 
śnych nie znano, a jeśli o nich opowiadano, to ty l­
ko, jako o dziw nych i tajem niczych tw orach. W o­
dę trzeba było z daleka dowozić w  beczkach, a 
zw ykle w iadra  zastępow ały  dzisiejsze w ęże gu­
mowe. Nic dziwnego więc, że ogień w ów czas ta ­
kie w yrządzał szkody, zw łaszcza, że w iększa część 
budynków  b y ła  z drzew a a nie z cegieł i kamieni.

Opole nigdy nie było m iastem  wielkiem, bo 
liczyło zazw yczaj kilka set m ieszkańców, a w  cza­
sie w ojny jeszcze mniej. Domki miejskie zbudo­
w ane przew ażnie z drzew a, nie by ły  w ysokie i obej­
m ow ały zaledw ie po kilka izb niewielkich. W  s ta ­
rym  tym  Opolu, zbudow anym  z d rzew a i pokrytym  
szkudłam i (szędziołem), pow staw ał bardzo łatw o 
ogień, k tó ry  szerzył się zw ykle z niesłychaną szyb­
kością. W obec szalejącego na dobre żyw iołu byli 
biedni obyw atele opolscy praw ie zupełnie bezsilni, 
bo zaradcze ich środki na przytłum ienie ognia nigdy 
nie w ystarczały . Już w  daw niejszych w iekach zo­
stało  m iasto przez ogień zniszczone, później zaś, bo 
1501 i 1514 r., spalilo się Opole zupełnie. W  roku 
1595 pow stał ogień w  m ieszkaniu dziekana Stefana, 
k tó ry  rów nież kilka sąsiednich dom ów zniszczył. 
W  tym  przypadku zdołano spalone posiadłości w  
krótkim  czasie odbudować.

N ajw iększym  pożarem  m iasta był tenże w  roku 
1615. W  lecie tego roku panow ały na Śląsku nad­
zw yczajne upały, a częste pożary  zam ieniały w  
gruzy m iasta całe. Tak zgorzał doszczętnie Qło- 
gów dnia 28-go lipca, takiż los spotkał Opole dnia 
28-go sierpnia. O dpraw iał się w łaśnie w ów czas 
w  Opolu sejmik ziemski. M nóstwo szlacheckich 
rodzin przybyło do m iasta, k tó re  z tego powodu
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niezw ykle bylo ożywione. W  tem  — był to piątek 
dnia 28-go sierpnia — około południa spostrzegło 
dwóch zakonników klasztoru 0 0 .  M inorytów  z ceł 
swoich płomień, w ybuchający z m ieszkania p isa­
rza skarbow ego Jerzego Koblika na zamku. W  tej 
chwili pobiegli na m iejsce pożaru i w netże zaczęto 
trąbić na gw ałt z w ieży  ratuszow ej.

M ieszczanie rzucili się do ratow ania, ale że nie 
było pod ręką ani sikaw ek, ani drabin, cały  zam ek 
stanął w krótce w  płomieniach. Na nieszczęście ze r­
w ał się silny w iatr, k tó ry  rozniósł iskry  po mieście. 
Najprzód zapalił się m łyn miejski, potem  szpital, 
potem  dom y przy  ulicy Odrzańskiej, potem  kościół 
kolegiacki św . Krzyża. Szerząc się z niezm ierną 
szybkością, objął pożar całe m iasto, k tóre po dwóch 
godzinach kąpało się w  m orzu płomieni. Już nie 
o gaszeniu ognia, już nie o ratow aniu  mienia, lecz 
o w łasnem  bezpieczeństw ie musieli m yśleć m iesz­
kańcy. Hurm em  ciśnięto się do bram , by w ydo­
stać się na pole. O czw artej po południu całe m ia­
sto było jednem  wielkiem  rumowiskiem . Tylko fol­
w ark  na Pasiece, m łyu zam kow y i prochow nia 
zostały  nietknięte. Około sto osób leżało spalo- 
ńych na ulicach, w  dom ach lub sklepach. Pom iędzy 
ofiarami pożaru znajdow ał się też proboszcz miej­
ski. R eszta m ieszkańców  rozłożyła się kupkami po 
przyległych ogrodach lub na polu, inni rozpierzchli 
się po w siach okolicznych.

P ostradaw szy  mienie, oskarżali rozgoryczeni 
Opolanie ow ego Jerzego Koblika,. jakoby on był 
winien całem u nieszczęściu. Nie lubiono go zaś od 
daw na, tak  samo jak jego żony, bo wynosili się 
ponad innych. I rozeszły  się wieści, że Koblikowa 
w  uroczyste św ięta, naw et w  niedzielę W ielkanocną 
szy ła  suknie, p rała  i przędła, co też p raw dą było 
w edle późniejszego zeznania dziekana Stefana, że 
m ąż jej w  ów  nieszczęsny piątek kazał piec gęś 
czy też prosiaka i ryby  w  m ące na ucztę, jaką za­
m yślał w ypraw ić przyjaciołom , i że dla tego spot-
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kala m ałżonków  kara  Boża. Niechęć ku nim takie 
p rzybrała  rozm iary, że jeneralny sta ro sta  Śląska 
w ysła ł z W rocław ia do Opola kom isyą, k tó ra  dnia 
27-go listopada rozpoczęła śledztw o. M agistrat w y ­
stąpił jako oskarżyciel Koblika i żądał obłożenia 
aresztem  całego jego mienia.

W  obronie swej w ykazał Koblik, powołując się 
na św iadków , że w  piątki nie jadał mięsa, a w  dniu 
pożaru nie miał u siebie gości na obiedzie i jadł 
tylko gotow ane w  czosnku ryby  za 5 srebrników , 
— że w  tym  dniu żona jego nie robiła zbyt w iel­
kiego ognia w  kuchni, ani też nie prała, — że z re ­
sztą ogień nie w ybuchł w  kuchni, lecz pod dachem, 
co tłom aczył tern, że w  ow ym  dniu nieszczęsnym  
oddalił służącą, k tó ra  zapew ne podczas jego nie­
obecności poszła na poddasze i tam  z zem sty pod­
łożyła ogień. Znam ionująca ow e czasy jest dalsza 
obrona Koblika. O tóż s ta ra ł się dowieść, że niesz­
częście przypisać należy nie grzechom  jednego czło­
wieka, lecz całego m iasta, oraz że klęskę zapo­
w iadały  rozm aite zjaw iska.

Nie wiadomo, czy ten sposób obrony przeko­
nał kom isyę o niewinności Koblika, to jednak pe­
wna, że żonę jego, gdziekolwiek się pokazała, roz­
juszone pospólstwo lżyło i biło, tak, że m usiała 
opuścić Opole i przenieść się do W rocław ia. Na 
odbudowanie m iasta przeznaczył generalny sta rosta  
Ś ląska potrzebne drzew o z groszow ickiego lasu, ale 
bardzo powoli staw iano domy i restaurow ano koś­
ciół farny, zamek, k lasztory  0 0 .  Dominikanów i
0 0 .  M inorytów, jako też inne gmachy.

Zaledwie dźw igające się z gruzów  m iasto na­
wiedził 1618 r. now y pożar. Około północy dnia 
25-go w rześnia  w ybuchł ogień w  m ieszkaniu nie- 
jakiegoś Humańskiego, k tó ry  zniszczył 32 posiadło­
ści i część rynku. Mimo wszelkich skarg  w znie­
sionych na niego, nie było można mu w iny udow o­
dnić. Na odbudowanie zniszczonych budynków  za­
żądało m iasto 4705 sztuk drzew a budowlanego i
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1100 kóp szędziołu, w artości 1210 talarów . W  ro­
ku 1647 zostało Opole nawiedzone przez now y po­
żar, k tó ry  zniszczył w ielką część m iasta.

W ielkie szkody w yrządził pożar w  roku 1682, 
najwięcej ucierpiała w schodnia część m iasta. O- 
gółem spaliło się 105 dom ostw , k lasztor dom inikań­
ski, kościół i szkoła 0 0 .  Jezuitów . T akże i inne 
kościoły w  czasie tego pożaru ucierpieć m usiały. 
W ynika to z darow izn cesarza, k tó ry  przeznaczył 
dla kościoła kołegiackiego 1200, dla kościoła fran­
ciszkańskiego (OO. M inorytów ) 2300 a 0 0 .  Domi­
nikanom 1400 ta larów  zapomogi.

Jeszcze nie zdołano w szystkich  w  r. 1682 spa­
lonych dom ów zbudow ać, a tu 26-go lipca 1684 r. 
naw iedził Opole now y pożar, k tó ry  nieomal całe 
m iasto zamienił w  gruzy. T akże i kościół kole- 
giacki został w  w iększej części zniszczony. Dla 
tego konw ent kolegiaty zanosi prośbę o zapom ogę 
na odbudowanie kościoła. Szkody, jakie pożar w y ­
rządził, w ynosiły  przeszło 61 tysięcy  talar. I teraz  
pospieszył cesarz  m iastu z pomocą, darując mu po­
datki z spalonych posiadłości na przeciąg lat trzech. 
Spaloną w ieżę na m urze za kościołem  kolegiackim 
przebudow ano na w ięzienie dla m ieszczan i nie­
sfornego duchow ieństw a. Rok później spaliło się 
46 domów miejskich, a także i kościół dominikański 
spalić się m usiał, bo w  roku 1686 został w  części 
odbudow any i upiększony. P rz y  tej okazyi został 
jeszcze znacznie powiększony.

Opole zdaw a się prześladow ać klęska pożarów , 
w yrządzająca m iastu niezliczone wielkie szkody. 
Jakkolw iek m iasto zdołało się po ostatnim  pożarze 
jako tako podnieść, a tu już 26-go października 
1722 r. spaliło się 26 dom ostw , nadto musiano z 
19 domów znieść dachy, chcąc tym  sposobem  za- 
pobiedz dalszemu szerzeniu się pożaru. T akże i 
kościół kolegiacki został znacznie uszkodzony. 
Szkody jakie pożar w yrządził, w ynosiły  ogółem o-
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koío 13 tysięcy  guldenów. G eneralny urząd k ra ­
jow y dał m iastu 700 guldenów zapomogi a nadto 
darow ał poszkodow anym  opłaty  podatkow e na prze­
ciąg trzech  lat.

S traszn y  pożar srożył się w  Opolu w  ostatnim  
roku panow ania austryackiego. Dnia 30-go m aja 
1739 r. w ybuchł ogień, k tó ry  dwie trzecie części 
m iasta zamienił w  gruzy. Z 210 dom ów m iasta 
pozostało tylko 75 nietkniętych. Spaliły się trzy  
b row ary , słodow nia, szpital, ratusz, m łyn zam ko­
w y, k laszto ry  0 0 .  Dominikanów, M inorytów  i Je ­
zuitów , i kościoły dominikański i jezuicki. M osty 
spaliły się zupełnie a  także i zam ek został znacznie 
uszkodzony. M ieszczaństw o podupadło zupełnie; 
m ajątkow o zniszczone, nie było w  stanie o w łasnych  
siłach budynków  odbudować. Szkody b y ły  o lbrzy­
mie, w ynosiły  bow iem  około 63 tys. talarów . S a ­
mo odbudowanie ra tu sza  kosztow ało 5437 talarów , 
na ów czesne czasy  i stosunki sumę dość pow ażną. 
W  liczbach pow yższych nie są objęte szkody, jakie 
w yrządził pożar budynkom  kościelnym  i k lasz­
tornym .

W  roku 1757 zgorzało 34 dom ów i szkoła 
miejska. Ale i w ojny śląskie dały się Opolu zna­
cznie w e znaki. 1762 r. spaliło się 14 dom ów na 
przedm ieściu, k lasztor 0 0 .  Jezuitów  i część klasz­
toru  dominikańskiego. Znam ienniejszych w ypad­
ków  pożarnych m iasta w  późniejszych latach nie 
napotykam y już więcej. W idać, że po tak  licznych 
klęskach zaczęto staw iać budynki m asyw ne, to też 
ogień nie rozszerzał się już nigdy z taką  szybkością 
jak dawniej i nie w yrządzał już tak  w ielkiego spu­
stoszenia. Ciężkie koleje przechodziło m iasto Opole, 
to też nigdy nie mogło dorów nać innem miastom. 
Nic też  dziwnego, jeżeli jeszcze w  połowie w ieku 
XVIII-go było takiem , jak je w idzieliśm y krótko 
po założeniu.
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11. P iastow scy książęta na Opolu.
1. Bolesław I. 1163— 1178, Jarosław 1178— 1201.

W  jednym  z poprzednich rozdziałów  w idzie­
liśmy, jak została Polska podzielona na trzy  części, 
jak w  tym  czasie przeszedł Ś ląsk pod rządy  synów  
króla W ładysław a II, B olesław a i M ieczysław a. 
N ajstarszy B olesław  z przydom kiem  W ysoki, o trzy ­
m ał Ś ląsk Dolny ze stolicą W rocław iem  i grodami 
Głogowem , Lignicą i Opolem. M łodszemu M ieczy­
sław ow i przypadł Śląsk G órny z dw om a grodami. 
Raciborzem  i Cieszynem . T rzeci syn W ładysław a, 
Konrad, zaledw ie jeszcze był pacholęciem  i w ycho­
w yw ał się w  klasztorze. D orósłszy jednak, dopo­
minał się równej części kraju i rów nego z braćm i 
panow ania. P rzyszło  do wojny, w  czasie której 
o trzym ał Konrad Głogów. B olesław  opolski odzy­
skał ziemię głogow ską po śm ierci K onrada r. 1178, 
a synow i sw em u Jarosław ow i odstąpił księstw o o- 
polskie. W  roku 1198 został Ja ro sław  biskupem 
w rocław skim . U m arł on 1201 roku, a ziemia opol­
ska przypadła najstarszem u z synów  B olesław a II, 
M ieczysław ow i raciborskiem u.

2. M ieczysław 1201— 1211.
M ieczysław  był ojcem rodu książąt górnoślą-. 

skich, słynął z sw ej waleczności, nadto był sp rzy ­
m ierzeńcem  królów  polskich. On to z łączyw szy  
się z Kazimierzem  królem  polskim, urządził 1192 r. 
w yp raw ę w ojenną przeciw  Prusakom . M ałżonka 
jego Ludmiła, pobożna niew iasta, założyła w  R y ­
bniku klasztor Panien, k tó ry  syn jej Kazimierz p rze­
niósł później do C zarnow ąsów  pod Opolem. Ksią­
żę M ieczysław  górnośląski (raciborski, opolski, b y ­
tomski, oświęcim ski, cieszyński, zatorski i siew ier­
ski) zm arł 16-go m aja 1211 r.

3. Kazimierz I-szy 1211— 1230.
Po śm ierci M ieczysław a objął rządy  księstw a 

syn jego Kazimierz. Ojcem chrzestnym  Kazimierza 
był ów czesny król polski Kazimierz Spraw iedliw y.
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Książę ten przebywa} bardzo często w  Opolu. W 
roku 1226 czy 1228 przeniósł k lasztor Panien, zało­
żony przez m atkę jego Ludomiłę z Rybnika do 
C zarnow ąsów  pod Opolem. Kazimierz podlegał 
bardzo w pływ om  niemieckim; w  roku 1217 nadał 
m iastu niektóre ustaw y  niemieckiego p raw a m iasto­
wego. W  roku 1228 opasał m iasto m urem , w  m iej­
sce dotychczasow ego obw arow ania drew nianego. 
O dnośny dokum ent w ystaw iony  został w  Rybniku 
dnia 1-go sierpnia 1228 r. W edług niego ponosił 
palatyn Klemens połowę kosztów , resztę  miano 
pokryć z dochodów ziemi niemodlińskiej i czeladz­
kiej. O rządach w ew nętrznych  Kazim ierza brak 
w iadomości zupełnie. Opole odznaczać się musiało 
w  tym  czasie pow ażnym  handlem, jeżeli zw aży ­
my, że kom una m iejska biła w łasną monetę. Ka­
zim ierz zm arł 13-go m aja 1230 r.

4. M ieczysław II-gi 1230— 1246.
P rzy  śmierci Kazimierza by ły  dzieci jego m ało­

letnie. R ządy kraju spraw ow ał H enryk I-szy, k s ią ­
żę w rocław ski, do swej śm ierci 1238 roku. T eraz 
objął ster rządow y M ieczysław  H-gi, najstarszy  syn 
Kazimierza. Za jego rządów  nastały  czasy m ongol­
skie. M ongolska szarańcza zburzyw szy  Kraków, 
pobiegła dalej na zachód, z nad W isły  nad Odrę. 
Pod Raciborzem  (inni tw ierdzą pod Opolem, co się 
jednak nie zgadza z praw dą) trzeba było bronić 
przepraw y na Śląsk. Próbow ali kraj bronić ksią­
żęta górnośląscy, ale sami za słabi byli do tego i 
ulegli szalonej przem ocy. M ieczysław  opolski w i­
dać poniósł klęskę i w y p arty  przez nieprzyjaciela, 
połączył się z księciem  Hehrykiem  II-gim, Pobo­
żnym, i sam  dowodził jednym  oddziałem  wojska. 
W bitw ie pod Lignicą, dnia 9-go kw ietnia 1241 r. 
sprow adził srom otną klęskę dla książąt śląskich, 
opuszczając najprzód pole walki. W iele Opolan po­
legło na polach lignickich. Pomimo tego dośw iad­
czenia w szczął r. 1243 now ą wojnę z królem  polskim
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Bolesław em  W stydliw ym , w  czasie której doznał 
w  bitw ie pod Suchodołem  srom otnej klęski. M ie­
czysław  zm arł bez potom stw a w  roku 1246. W  
testam encie sw ym  zapisał opolskiemu kościołowi 
św . K rzyża ów czesną w ieś Strzelce.

5. W ładysław I-szy 1246— 1283.
N astępcą jego został b ra t W ładysław , założy­

ciel i fundator licznych klasztorów  i kościołów, 
k tórych zakonnicy i duchow ieństw o św ieckie sze­
rzyło germ anizacyę na Górnym  Śląsku. I W łady­
sław  w dał się w  liczne wojny, bardzo niekorzystne 
dla niego i kraju. N ajpierw  w ystąp ił zbrojnie 1249 
r. przeciw  biskupowi ołomunieckiemu, k tó ry  mu za ­
brał m iasto Racibórz. Nic jednak nie w skórał i do­
piero później odzyskał je za złożeniem  3 tysięcy  
m arek okupu. W  roku 1251 w m ięszał się w  wojnę 
z P rzem ysław em  wielkopolskim  i kaliskim, w  cza­
sie której utracił ziemię w ieluńską. Niedługo się 
jednak z P rzem ysław em  pogodził a naw et się z 
siostrą jego ożenił. Rok później zabrał mu W acław  
czeski m iasto Opawę. Na zdobycie tego m iasta 
w yruszy ł z wojskiem, połączyw szy się poprzednio 
z królem polskim Bolesław em  W stydliw ym , lecz 
nic nie w skórał.

W  tym  czasie nastąpił drugi najazd mongolski, 
podczas którego zostało m iasto Opole i okolica, o 
ile przypuszczać należy, spustoszona. Niedługo w y ­
buchł spór pomiędzy W ęgram i i Czecham i o księ­
stw a  austryackie, pozostałe po w ygasłym  rodzie 
Babenbergów . Król polski m iał z W ęgram i sojusz; 
z powodu sp raw y  mongolskiej zależeć mu musiało, 
żeby nie dopuścić do osłabienia W ęgier. W ypraw ił 
się tedy  na M oraw y, żeby pomódz królow i w ęgier­
skiemu Beli. Ze w szystkich  książąt śląskich jeden 
tylko W ładysław  opolski ośw iadczył się za stroną 
polską i królow i polskiemu przyprow adził posiłki. 
W ojna ta  skończyła się niepomyślnie dla W ęgier i 
jego sprzym ierzeńców . Jeszcze raz pow tórzyła  się
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ta  wojna w  roku 1271. Krakowskie księstw o i w iel­
kopolskie, zw iązane sojuszem  z W ęgram i, w alczyły  
znowu po stronie Beli. Ale po przeciw nej stronie 
byli teraz  nietylko dawniejsi książęta śląscy, ale i 
nasz W ładysław  opolski.

Po tych  w ypraw ach  w ojennych zajął się W ła­
dysław  uporządkow aniem  stosunków  w  sw em  księ­
stw ie. W  tym  czasie napotykam y na liczne zapisy 
jego dla klasztorów  jak w  C zarnow ąsach, G łogów­
ku, Raciborzu itd. Krew  burzliw a i chętna do w o­
jen odzyw ała się zaw sze w  W ładysław ie. Na s ta ­
rość zachciało mu się księstw  sandom ierskiego i 
krakow skiego, których panem  był B olesław  W sty ­
dliwy. Gdy tenże nie m ając dzieci, w yznaczy ł na­
stępcą swoim Leszka Czarnego, księcia sieradzkie­
go, podburzył przeciw ko niemu rycerstw o  niew dzię­
czny kanclerz jego, P aw eł z Przem ankow a, biskup 
krakow ski, i W ładysław ow i ofiarow ał panowanie. 
Ten, nie pom ny udzielonej mu pom ocy przez Bole­
sław a, w ezw ał rokoszan do siebie, ale pod Bogu- 
cinem dopadł ich B olesław  i po krw aw ej w alce roz­
proszył 1273 roku. Za w spólnictw o z rokoszanam i 
polskie. W ładysław  w idział palące się dokoła mia- 
spustoszyli. B olesław  i Leszek C zarny księstw o o- 
sta  i sioła, ale z zamku w ychylić się nie śmiał. 
Książę W ładysław  I-szy zm arł w  roku 1283, zapi­
sując kilka lat przedtem  релупе w łości na różne 
iundacye.

6. Bolesław II. 1283— 1313.
Po śm ierci W ładysław a rządzili państw em  sy ­

nowie jego, z k tórych  B olesław  otrzym ał księstw o 
opolskie. I B olesław  miał ży łkę w ojenną i tak  jak 
ojcier pow stał przeciw  królowi W ładysław ow i Ło­
kietkowi, połączyw szy się przeciw  niemu z innemi 
książętam i śląskimi. W  bitw ie pod Siew ierzem  został 
przez dzielnego Łokietka pobity na głow ę a naw et 
raniony i do niewoli w zięty. Na tern jednak Bole­
sław  nie poprzestał. Zaledwie odetchnął po ciężkiej 
klęsce zadanej mu przez W ładysław a pod Siew ie­
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rzem, w yruszy ł ponownie przeciw  niemu. Uczynił 
to na w ezw anie rokoszan ziemi krakow skiej, k tó­
rych, jak ojciec jego, w  dążeniach popierał i do 
panow ania polskiego się zabierał. N iestety nie zdo­
łał zdobyć tw ierdzy  krakow skiej i m usiał przed nad­
chodzącą siłą zbrojną W ładysław a Łokietka do księ­
stw a sw ego uciekać. Za nim podążyła część roko­
szan, obaw iając się spraw iedliw ego lecz surow ego 
króla. I B olesław  II odznaczał się przychylnością 
dla Niemców. W sie Tarnów , Chw alm ierzow ice, P o ­
pielów i D am aracz uprzyw ilejow ał praw em  niemiec- 
kiem. Pozatem  utw ierdził jeszcze bardziej m iasto 
Opole, w idocznie z obaw y przed nieprzyjacielem . 
Bolesław  zm arł 12-go m aja 1313 r. i został pogrze­
bany w  kościele 0 0 .  M inorytów.

7. Bolesław III. 1313— 1338.
Z synów  po Bolesław ie II objął p ierw szy Bole­

sław  Niemodlin, G łogówek, B iałą i S trzelce, inny 
B olesław  Opole i Olesno. R ządy jego przypadają 
w  czasie sporów  o koronę polską, do której rościli 
sobie praw o królow ie czescy. Już W acław  II zdo­
był był 1290 r. Kraków  i koronow ał się na króla 
polskiego. Książęta śląscy stanęli po stronie króla 
czeskiego a naw et książę bytom ski Kazimierz zło­
ży ł p ierw szy hołd tem uż królowi. Za przykładem  
księcia Kazimierza poszli i inni książęta i już w  
roku 1291 złożyła reszta  książąt górnośląskich hołd 
królowi czeskiemu. Skutek był fatalny; Łokietek 
w yzuty  ze w szystkich  swoich posiadłości, a W a­
cław , król czeski, p rzy łączyw szy  do księstw  k ra ­
kowskiego i sandom ierskiego jeszcze połow ę W iel­
kopolski, koronow ał się w  rokti 1310 w  Gnieźnie na 
króla polskiego. W acław  zm arł 1305 r., nastąpił po 
nim syn jego W acław  III, ale rok zaledw ie pano­
w ał, zabity  przez skrytobójcę w  Ołomuńcu. Na 
nim skończyła się czeska królew ska dynastya, zw a­
ną Przem yślidów . Czesi pow ołać mieli na swój tron 
now y jaki dom panujący. Po krótkiej p rzerw ie ob-
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jęli panowanie książęta luksem burscy, a p ierw szy 
z nich posiadł ostatecznie w ładzę nad Śląskiem.

To w szystko  działo się za czasów  rządów  Bo­
lesław a II, ojca Bolesław a III. Inne dzieje p rzy ­
niosły nam lata późniejsze. W  roku 1310 powołali 
Czesi na swój tron cesarzew icza niemieckiego, sy ­
na cesarza  H enryka VI, z dynastyi luksem burskiej, 
imieniem Jana. Rodzina książąt luksem burskich by ­
ła zupełnie niemiecka, a to podobało się książętom  
śląskim. Król Jan, jako następca W acław a, p rzy ­
jął zaraz ty tu ł króla polskiego i rościł sobie praw o 
do zw ierzchnictw a nad całą Polską. Zaw iązał sto ­
sunki z niemieckiem m ieszczaństw em  w  Krakowie, 
gdzie w ójt Albert, Czech rodem  i biskup M uskata, 
Ślązak rodem  z W rocław ia, urządzili bunt przeciw  
Łokietkowi. P rzyzw ali sobie do K rakow a tym cza­
sem, na nam iestnika niejako króla Jana, księcia opol­
skiego Bolesław a. Ale Łokietek Opolczyka w ypę­
dził i bunt stłumił. Takie by ły  początki rządów  
Łokietka. Pomimo to nie stracił on nigdy swej że­
laznej zaiste w ytrw ałości i doprow adził do tego, że 
w  roku 1320 koronow ał się uroczyście na króla 
polskiego.

Ś ląscy książęta coraz bardziej brnęli w  niem- 
czyźnie, przychylając się na stronę czeską, pomimo 
że otrzym ali sw e księstw a w  lennie od króla pol­
skiego. Lecz w aleczny i dzielny Łokietek wiedział 
sobie radzić z niesiornem i książętam i, godził ich 
przy  podziałach i zmusił w szystkich  do pokoju mię­
dzy sobą. Niemcom na Śląsku nie podobało się, że 
król polski zaczyna w yw ierać  przew agę nad nie- 
którem i książętam i. W iedzieli oni dobrze, że Śląsk 
jest polskiem lennem, że król polski jest praw ow i- 
tj^m zwierzchnikiem  Śląska i bali się, żeby ksią­
żęta nie zaw arli z Łokietkiem  bliższych stosunków , 
czyniła do jeszcze w iększego w zm ożenia Polski, 
gdyby książęta śląscy byli Polakam i. Q dyby nie 
śląska niem czyzna, nie by łby  się mógł w m ięszać 
w  wojnę król Jan, k tó ry  w yzyskał ją do tego, żeby
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Śląsk przyłączyć do czeskiej korony. Podczas gdy 
Łokietek zajęty  był ciężką wojną z Krzyżakam i, 
Jan  luksem burski zjechał na Ś ląsk dw a razy. Już 
w  roku 1327 H enryk VI oddał W rocław  Czechom 
i to nie jako lenno, ale w prost jako bezpośrednią 
w łasność. W  ślad za nim składali skw apliw ie hołd 
niemieckiemu królow i Czech w szyscy  książęta ślą­
scy z w yjątkiem  P rzem ysław a głogowskiego i Bol­
ka fiirstenberskiego. Takim  to sposobem  zaprze­
dali zniemczeni książęta p iastow scy naszą ojczyznę 
Niemcom.

8. W ładysław II. 1368— 1401. Bolesław 1382.
W  sędziw ym  wieku zm arł 1368 roku książę 

B olesław  III, pozostaw iając dwóch synów , W łady­
sław a II i B olesław a IV. W ładysław  był rządzcą 
księstw a, podczas gdy B olesław  odebrał kilka dóbr 
w  księstw ie opolskim, ty tu łując się na rów ni z b ra ­
tem  sw ym  W ładysław em , księciem  opolskim. Ksią­
żę W ładysław  m iał wielkie zdolności; by ł doskona­
łym  gospodarzem  i zdolnym  politykiem ; ale cóż, 
kiedy brakow ało  mu charakteru . Za zyskiem  tylko 
goniąc, by ł zaw sze gotów  sprzedać się każdemu, 
kto mu osobiste pokazyw ał korzyści. Nie m iał ża­
dnej ojczyzny, nie był ani W ęgrem , ani Polakiem, 
ani Czechem, ani naw et Niemcem, ale do każdego 
narodu dla zysku p rzystać  potrafił.

W ładysław  Opolczyk był — jak już wspom ­
niano — synem  opolskiego B olesław a III, k tó ry  
um arł roku 1368. Nie duże księstw o miało się po­
dzielić pom iędzy dw óch synów , W ładysław a i Bo­
lesław a. M atka obm yśliła jednak inną przyszłość 
dla W ładysław a, i w ypraw iła  go w  mlodveh latach 
na dw ór spow inow aconego Ludw ika w ęgierskiego, 
sądząc, że może się dorobi na W ęgrzech i nie bę­
dzie żądał podziału z ojcowizny. W ładysław  dzięki 
wielkim zdolnościom zdołał sobie w  krótkim  cza­
sie zapew nić wielkie znaczenie i godności na' w ę­
gierskim  dw orze; niedługo tak się w yrobił, że go
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król Ludwik zaczął używ ać do poselstw  do innych 
m onarchów.

I w  spraw ach w ojennych nabył W ładysław  
wiedzy. Kiedy w  roku 1362 zanosiło się na wojnę 
m iędzy czeskim królem  Karolem IV a Ludwikiem  
w ęgierskim , król Ludw ik pow ierzył W ładysław ow i 
dow ództw o tego oddziału, k tóry  z W ęgier miał na 
M oraw y wpaść. Podjął się tego Opolczyk, jakkol­
w iek Karol był zw ierzchnim  panem  ziemi ojca sw e­
go, bo Śląsk był już pod koroną czeską, a księstw o 
opolskie czeskiem  lennem. A zrobił to nie dlatego, 
żeby m iał być przeciw nikiem  czeskiego zw ierzchni­
ctw a nad Śląskiem, bo jemu to było zupełnie w szy st­
ko jedno, kto nad Śląskiem  panuje, tylko dla tego, 
że tak  w ym agał chw ilow y jego interes, zw iązany 
z interesem  króla w ęgierskiego. Do w ojny w ten ­
czas nie doszło, m onarchow ie pokojowo się ułożyli.

Król Karol IV chciał mieć jednak odtąd kogoś 
zaufanego na w ęgierskim  dw orze, a znając W łady­
sław a, że za darm o nic, ale za zysk w szystko  z ro ­
bi, zapukał do niego. Dał mu przyw ilej, m ocą któ­
rego wolno mu było sw oje śląskie posiadłości za­
pisać córkom  w razie braku m ęskiego potom stw a. 
Przyw ilej ten krzyw dził b ra ta  W ładysław ow ego, 
Bolesław a IV opolskiego, k tó ry  w iernie służył kró­
lowi czeskiemu, w  nadziei, że dostanie drugą po­
łow ę ojcow izny po W ładysław ie. Ale W ładysław  
w y sta raw szy  się o ten przyw ilej, pokazał, że nie 
myśli nic darow ać.

P ilnow ał odtąd dobrze interesów  czeskich na 
W ęgrzech. Król Ludwik nie m iał synów , tylko sa­
me córki, k tóre by ły  najbogatszem i w  całej E uro­
pie na te czasy dziedziczkami. Karol IV poprosił 
tedy o rękę jednej z nich, M aryi, dla sw ego syna 
Zygmunta, i w ysła ł w  poselstw ie o to do Budy, 
stołecznego m iasta W ęgier, jednego ze sw ych ślą­
skich lenników, księcia cieszyńskiego P rzem ysław a.

. D ynastya luksem burska m iała w  ten sposób po­
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dw oić sw ą potęgę, bo kto miai rękę M aryi, ten miai 
nadzieję, że zostanie w  przyszłości królem  w ęgier­
skim albo polskim. W ładysław  opolski, ujęty przez 
Karola IV, strzegł jego sp raw y  i m ałżeństw o to 
szczęśliw ie do końca doprowadził. Ó w czesny no­
wożeniec, Zygm unt Luksem burczyk, był potem  za­
w ziętym  nieprzyjacielem  Polski.

W ładysław  opolski by ł już hrabią preszburskim , 
a w krótce został palatynem , t. j. p ierw szą po królu 
osobą w  państw ie w ęgierskim , gdy w  tern śmierć 
króla polskiego Kazim ierza W ielkiego, a w stąpienie 
króla Ludw ika na tron polski dopiero mu na oścież 
rozw arło  b ram y szczęścia. Zaraz na początek dał 
mu Ludwik w  Polsce ziemię w ieluńską, jako lenne 
lesięstwo; nabytęk ten tem  był w ażniejszy, że zie­
mia ta  kiedyś należała do księstw a onolskiego i z 
nim sąsiaduje. Nie dosyć na tem, w  roku 1372 po­
w ierza mu Ludwik rządy  Rusi Czerw onej. Tam  
przebyw ał Opolczyk przez sześć lat, a rządy  jego 
były dla kraju bardzo korzystne pod w zględem  go­
spodarczym . Dwie jednakże rzeczy by ły  szkodliwe; 
po pierw sze, że sprzyjał bardzo N iem com ,.których 
ciągle na Ruś sprow adzał. Lw ów  staw ał się m ia­
stem  niemieckiem i dopraw dy, W ładysław  chciał 
chyba z Rusi Czerw onej zrobić dla Niemców coś 
podobnego, jak się już zrobiło ze. Śląska. Ale losy 
tego kraju niedługo w eszły  na zupełnie odmienne 
tory. Drugiem  złem  było, że Opolczyk przygotow ał 
w szystko  do tego, żeby, gdy stosow na nadejdzie 
.pora, oderw ać kraj od Polski i p rzy łączyć go do 
W ęgier.

To też się stało  w  roku 1378. Król Ludw ik od­
w ołał W ładysław a, a grody Czerw onej Rusi obsa­
dził swojemi w ęgierskiem i załogami, nie troszcząc 
się o p raw a Polski. W ładysław  sam  w ęgierskich 
żołnierzy porozm ieszczał w  kraju, a w dzięczny za 
to Ludwik dał mu znowu kaw ał polskiej ziemi, na­
dając mu lennem  ziemię dobrzyńską, bydgoską i 
gniew kow ską. Chciał go naw et zrobić w ielko-

6
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rządzcą całego królestw a polskiego, ale ledwie mu 
tę godność pow ierzył, zaraz m usiał odwołać, bo 
kraj się burzył przeciw  księciu, który  zatracił w 
sobie zupełnie poczucie ojczyzny.

Po wstąpieniu W ładysław a na księstw o opol­
skie, pow stały dla kraju czasy nieszczęśliw e. W dał 
się w  wojnę z księciem  brzeskim  Ludwikiem, w  któ­
rej został w  bitw ie pod Kluczborkiem pobity i zm u­
szony był do zaw arcia pokoju. Książę, baw iąc na 
dw orze węgierskim , bardzo mało baw ił w  kraju. 
Rządy za niego spraw ow ał b rat jego Bolesław . Tu 
na dw orze w ęgierskim  zażyw ał najw iększej chw ały, 
lecz pozbyty w ielkorządztw a nad królestw em  poi- 
skiem, uchyliła się ta chw ała  dotychczasow a. W ró ­
ciw szy teraz  do księstw a, zajął się niem na dobre, 
tem więcej, że brat jego Bolesław  był się przeniósł 
do wieczności. Dnia 9-go sierpnia 1382 roku zało­
żył klasztor jasnogórski, w yposażając go znacznie; 
obdarzyw szy go cudownym  obrazem  M atki Boskiej. 
W tym  samym roku zm arł jego opiekun i sprzym ie­
rzeniec król w ęgierski Ludwik. W tedy  to Polacy 
wszczęli walki zbrojne o koronę polską, chcąc mieć 
na tronie polskiego króla, opiekuna i ojca.

W ęgry  sta ły  się w idowiskiem  najrozm aitszych 
intryg. Elżbieta, m ałżonka zm arłego Ludwika, s ta ­
rała się o utrzym anie Polski dla swej córki Jadwigi, 
W ęgier dla córki M aryi. P rzy tem  zam ierzano Zyg­
m unta pozbawić panowania. Z innej znów strony 
zam ierzał przyłączyć W ęgry  do swej korony syn 
b ra ta  Ludwika, Karol, król neapolskí. Zygmunt zaś 
z swej strony  pragnął zaślubienia M aryi węgierskiej 
i objęcia rządów  nad W ęgram i i Polską. W łady­
sław  opolski stanął po stronie węgierskiej królowej. 
Rozgniewany na niego Zygmunt w ypow iedział mu 
wojnę, napadł na jego księstw o kujaw skie, niszcząc 
w szystko dokoła. Książę W ładysław  w yruszy ł p rze­
ciw niemu z wojskiem  i pobił go w  potyczce pod 
Inowrocławiem .

W  tym  czasie w yszła Jadw iga za W ładysław a
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Jagiełłę, k tó ry  też objął panow anie nad Polską. Nie 
podobało się to W ładysław ow i, gdyż w szystk ie jego 
zam iary  zostały  zepsute. Już w  roku 1389 próbow ał 
zam achem  zdobyć Kraków, żeby go w ydać Zyg-* 
muntowi Luksem burskiem u, ale sp raw ka się nie u- 
dała. Bezczelny, śmiał potem  w szystkiem  prosić 
króla Jagiełłę, żeby synow ca jego, Jana z przydom ­
kiem Kropidło, zrobił arcybiskupem  gnieźnieńskim. 
Król oczyw iście odmówił. N atenczas W ładysław  
staje się jaw nym  w rogiem  Polski. 'Z lennych swoich 
posiadłości w  Polsce zastaw ił w  roku 1391 pogra­
niczną w ażną tw ierdzę Z łotoryę, a w  roku 1392 
ziemię dobrzyńską; a komu zastaw ił? ! Oto naj­
w iększym  nieprzyjaciołom  Polski, Krzyżakom . Nad­
to zaw arł spisek przeciw  Polsce z Krzyżakam i, z 
m argrabią Prokopem  i królem  w ęgierskim  Zygm un­
tem  Luksem burczykiem , żeby w szyscy  naraz na 
Polskę najechali, a pobiw szy Jagiełłę  mieli urządzić 
rozbiór Polski, podzielić się mieli zupełne jej zie­
miami tak, żeby państw o polskie zupełnie przestało  
istnieć.

Ale król Zygm unt bał się królow ej Jadw igi; 
w łaśnie bowiem w krótce po tym  spisku um arła jej 
siostra  M arya, żona Zygm unta i królow a Jadw iga 
m ogłaby teraz  w ystąp ić  z praw am i do W ęgier; za­
częła naw et um yślnie używ ać ty tułu dziedziczki 
korony w ęgierskiej. N astraszony tem  Zygm unt ustą­
pił, a Jagiełło zabrał się teraz  do zdradzieckiego 
W ładysław a. W  ciągu roku 1396 zdobył będące 
w  posiadaniu śląskiego księcia grody Olsztyn, W ie­
luń, Krzepicę, O strzeszów , aż podstąpił pod B olesłar 
wiec, graniczny gród śląski (dzisiaj pod M oskalem) 
i w kroczył do księstw a opolskiego, którego część 
otrzym ał w ów czas od Jag iełły  m ożnow ładzca M ało­
polski, Spytek z M elsztyna, bardzo zasłużony około 
sprow adzenia Jag iełły  do Polski.

W  mieście Opolu przebyw ali natenczas synow ­
cy W ładysław a Opolczyka, : książęta Bolesław  i 
B ernard. Ci, w idząc, że niem a rady, ukorzyli sie

c*
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przed królem polskim, w yparli się w szelkiego wspól- 
nictw a ze spraw kam i stry ja  i zaw arli z Jagiełłą 
układ dnia 6-go sierpnia 1396 r. Mocą tego układu 
mieli oni obsadzić swojemi załogami śląskie posia­
dłości stry ja  i pilnować, żeby z jego śląskich gro­
dów Opola, S trzelec i D am araczu nie przedsiębrano 
żadnego nieprzyjaźnego kroku przeciw  Polsce. P o ­
średnikam i przy  tej ugodzie byli biskup w ro c ław ­
ski W acław  i książęta Konrad oleśnicki i kozielski 
i P rzem ysław  opaw ski; poręczycielem  wierności 
książąt opolskich był książę Ludwik z Brzegu. W 
cztery  lata potem um arł W ładysław  Opolczyk, 
w ydziedziczony roku 1401. Pozostała  po nim zie­
mia dobrzyńska w  rękach krzyżackich; ale po dal­
szych trzech latach, w  roku 1404 musieli K rzyżacy 
w ydać tę ziemię królowi polskiemu Jagielle.

9. Bolesław V. 1401— 1437.
W ładysław  nie pozostaw ił potom ka męskiego, 

a rządy księstw a objęli synow ie b ra ta  jego Bole­
sław a IV, Bolesław , B ernard, H enryk i Jan z p rzy ­
domkiem Kropidło. W łaściw ym  rządzcą kraju był 
jednak Bolsław  V. Za jego rządów urządził brat 
jego B ernard wspólnie z królem  polskim, W ładysła­
w em  Jagiełłą  w ypraw ę na pruskich K rzyżaków . Po- 
zatem  m am y do zapisania kilka sporów  z królem 
w ęgierskim  W acław em  i ów czesne w ojny husyckie.

Od roku 1428 pustoszyli Husyci kraj śląski i 
zdobyli Głogówek. Bolesław  połączył się zflusy- 
tami i tym  sposobem uchronił księstw o od spu­
stoszeń, podczas gdy inne m iasta jak Bytom , Gli­
wice, Brzeg, Nym cza zostały  zburzone i spusto­
szone. Po odejściu H usytów  połączyły się zbrojne 
siły książąt górnośląskich przeciw  przyjaciołom  
husytyzm u a zatem  i Bolesławow i. Na czele wojsk 
zbrojnych stanął Mikołaj raciborski. Bolesław  go­
tow ał się także do odwetu, w padł do księstw a raci­
borskiego, lecz został pod Rybnikiem  dnia 13-go 
m aja 1433 roku pobity. W edług h istoryka naszego
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Długosza zdołał B olesław  ujść z pola bitw y, nato­
m iast h istorycy  niem ieccy zaprzeczają tem u i tw ier­
dzą, że książę poległ na polu walki. Tw ierdzenie 
ostatnich nie potw ierdza się, gdyż jeszcze w  póź­
niejszych latach napotykam y na dokumentu, za­
opatrzone w pieczęć Bolesław ow ą. Książę ten ro­
bił znaczne zapisy na biednych, kościoły i klasz­
tory, o czem św iadczą liczne dokum enty z czasów 
tych pochodzące.

P rz y  tej sposobności wspom nieć w ypada o 
fundacyach już poprzednio wspom nianych, a fundo­
w anych przez b ra ta  B olesław a, Jana zw anego Kro­
pidłem. Jan, książę opolski, był jednym  z najnie- 
godziw szych P iastów  śląskich. Zrodzony 1360 r. 
i od dzieciństw a przeznaczony do stanu duchow ­
nego przez ojca swego B olesław a IV, k tó ry  liczy! 
na to, że ród i pow inow actw o z panującemi dom a­
mi św ietniejsze zgotuje synow i w  tym  stanie losy 
aniżeli udział w  m alem  księstw ie opolskiem z trz e ­
ma braćm i, z stry jem  i jego rodziną. Kropidło od­
byw ał nauki w  Bononii, gdy w tern osierocone zo­
stało biskupstw o poznańskie. W netże postarał się 
książę W ładysław  opolski u papieża U rbana VI, u 
którego w  wielkich w zględach zostaw ał, o zam ia­
nowanie synow ca Jana biskupem  poznańskim. Za- 
czem, zaniechaw szy nauk, pospieszył Jan  do Polski.

Płochy, św iatow y, rozw iozły, nie m ający po­
w ołania do stanu sw ego ani naw et św ięceń kapłań­
skich, które dopiero później uzyskał, daw ał m łody 
biskup publiczne zgorszenie, a nadto zastaw ił do­
bra  biskupie stry jow i W ładysław ow i. Ku wielkiej 
radości całej dyecezyi przeniosły go p ro tekcya s try ­
ja i łaska papieża U rbana VI po roku 1384 na donio­
ślejsze i przedniejsze biskupstw o kujaw skie. Tu 
znowu żył nie jako książę Kościoła, ale jako pan 
świecki, nie troszcząc się w cale o ow czarnię swoją. 
Będąc ciągle w  pod róży ,, baw ił się w esoło w śród 
uczt w ystaw nych. O bdarzony z przyrodzenia dow ­
cipem i w esołym  humorem, a przytem  odznaczając
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się niepospolitemi zdolnościomi, w szędzie byi chę­
tnie w idziany i na dw orach książęcych i panów 
pożądanym  gościem  dla głośnych swoich na całą 
Polskę i kraje sąsiednie żartów  i zajm ującego opo­
wiadania.

W  roku 1389 udało mu się naw et uzyskać od 
U rbana VI pozwolenie na przeniesienie się na sto­
licę arcybiskupią w Gnieźnie. Atoli król W łady­
sław  Jagiełło, rozgniew any, że bez jego p rzyzw o­
lenia i kanonicznego w yboru m iał osięgnąć naj­
w yższe w  kraju dostojeństw o człowiek, k tóry  naj­
mniej by ł go godnym, uznać Krópidły arcybiskupem  
nie chciał, także kapituła gnieźnieńska oparła się 
stanow czo dopuszczeniu Kropidły do w ładzy. Stąd 
pow stało wielkie zam ięszanie, bo Kropidło, nie zw a­
żając na nic, w ystępow ał jako arcybiskup, w y d a­
w ał rozporządzenia, rzucał k lątw y i przy  pomocy 
s try ja  W ładysław a opolskiego napadał dobra a rcy ­
biskupie.

Nie m ogąc nigdzie stałego przytułku znaleźć, 
gdyż w  archidyecezyi pokazać się nie mógł, a bis­
kupstw o kujaw skie dał Papież księciu H enrykow i 
lignickiemu, k tóre tem uż król Jagiełło spokojnie 
dzierżaw ić pozwolił, popadł Kropidło w  wielkie dłu­
gi i nędzę, aż w reszcie przyjaciele jego, K rzyżacy, 
z którem i już dawniej konszachtow ał na niekorzyść 
Polski, dali mu schronienie i przytułek. Po pięciu 
łatach darem nych zabiegów, widząc, że nic nie 
w skóra oporem, zrzekł się Kropidło arcybiskupstw a, 
w  zam ian zaś o trzym ał od Papieża biskupstw o 
kam ieńskie (na Pom orzu). Z tego biednego biskup­
stw a sta ra ł się w edrzeć to na poznańskie, to na 
kujaw skie biskupstw o, ale w  obydw óch razach się 
król W ładysław  i odnośne kapituły tem u oparły. 
W reszcie o trzym ał za poparciem  K rzyżaków  bis­
kupstw o chełmińskie.

Nagle w  roku 1399 zjaw ił się w  W iełkopolsce 
i to zapew ne w złych zam iarach, gdyż król W łady­
sław , zawiadom iony o tem , kazał m arszałkow i ko-
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ronnemu, Zbigniewowi z Brzezia, pojmać go, co się 
też stało w  Kaliszu. Po kilku tygodniach puszczono 
go, gdy śląscy jego krew ni dali piśmienne zapew ­
nienie, że nic nie przedsięw eźm ie na szkodę Polski, 
i że o żadne biskupstw o w jej granicach nigdy s ta ­
rać się nie będzie. W krótce jednak dobroduszny 
Jagiełło przyw rócił Kropidłę na usilne prośby i b ła­
gania książąt śląskich do łaski i w zględów  i pozwoli! 
mu po M ikołaju Kurowskim  objąć napow rót biskup­
stw o kujaw skie. O sięgnąw szy cel upragniony, po­
czął Kropidło znowu baw ić i hulać, pozostaw iając 
zarząd dyecezyi oficyałow i. Nierzadko naw et po­
jaw iał się- na dw orze Jagiełły.

N iekorzystne też św iatło  rzuca na Kropidłę 
postępow anie jego wobec W rocław ia, z którem  
krew ni jego opolscy ciągle wiedli spory. Gdy tam ­
że przybył w  roku 1410, czynili mu rajcy  w ym ów ki 
o jego braci. Biskup, uniósłszy się gniewem, zel­
żył dokuczliwie rajców, skutkiem  czego pochw y­
cono go i osadzono w  więzieniu. W praw dzie w kró t­
ce opamiętali się W rocław ianie, w ypuścili biskupa 
na wolność i w szystko  czynili, by  go ułagodzić, ale 
zaw zięty  Kropidło nie darow ał im w yrządzonej so- ,, 
bie obelgi. Nie tylko bowiem  odtąd braci swoich 
czynnie w spierał w  rozbojach, popełnianych na kup­
cach w rocław skich i zapew ne łupami z nimi się 
dzielił, ale łam ał uroczyście dane słow o i okazyw ał 
nieubłaganą zaw ziętość ku m iastu, p rzez braci jego 
haniebnie krzyw dzonem u, a swoim  uporem  przedłu­
żał interdykt, rzucony z jego powodu przez biskupa 
w rocław skiego W acław a na całą dyecezyą.

W  trzy  lata później był Kropidło na sław nym  
zjeździe w  Horodle nad Bugiem, gdzie P olską i Li­
tw a  połączyły  się z sobą jakoby w jednę rodzinę, 
poczem w ybra ł się na sobór do Konstąncyi. Miał 
tam  sposobność przez lat cztery  p rzypatrzenia się ■ 
wielu znakom itym  i św iątobliw ym  prałatom , ale to 
bynajmniej nie pobudziło go do odm iany życia. 
W esoło baw ił się, głośne odpraw iał łow y i spijał
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siarę  miody, o trzym yw ane w  darze od wielkiego 
m istrza krzyżackiego. W reszcie w  roku 1421, b a ­
w iąc w  Opolu, rozchorow ał się śm iertelnie. Czu­
jąc zbliżający się koniec, rzew nem i łzami pokuty 
opłakiw ał lekkie i gorszące życie swoje, trw ożąc 
się przed oczekującym  go sądem  Bożym, przed któ­
rym  stanął driia 8-go m arca 1421 roku. Pochow ano 
go w  kościele dominikańskim.

W  ostatnim  roku życia uczynił Kropidło dwie 
zajm ujące fundacye. Otóż dnia 8-go stycznia 1421 
roku w  now ym  zaniku opolskim, w  obecności Mi­
kołaja, duszpasterza Niemców, M ikołaja dziekana. 
M ikołaja kustosza przy  kościele kolegiackim i pisa­
rza książęcego zapisał m iastu Opolu, zniszczonemu 
kilkakrotnem i pożaram i, 600 m arek pragskich groszy 
polskiej liczby. P rocen t od tej sumy (50 m arek) miał 
być obrócony na wzniesienie w  całem  mieście mu­
row anych domów. W ykonaw cam i woli biskupiej 
mieli być burm istrz Jakób Skulteti, tkacz Nikusz, 
Jan F ranke, Jan Sebhard i Mikołaj Krause, rajcy 
m iejscy i ich następcy w  urzędzie. Ci mieli naj­
przód na rynku przy  każdym  domu front w ym uro­
w ać, a przy  nim sklepioną komorę, gdzieby każdy 
mógł bezpiecznie chudobę sw oją umieścić. Na każ­
dym  rogu zaś mieli w ym urow ać słupy, na dw a łok­
cie szerokości, aby reszta  dobudować m ających się 
ścian tem  lepiej się trzym ała. Skoroby te przednie 
ściany z sklepionemi kom oram i wokoło rynku ukoń­
czone były, w tedy  miano w  tym  sam ym  porządku 
w ym urow ać resztę ścian, potem  pokryć znowu w 
tym  sam ym  porządku domy dachów ką. Dopiero 
po w ybudow aniu dom ów w  rynku, miano w  ten 
sam  sposób staw iać m urow ane domy przy ulicach, 
rozpocząć zaś miano budow ę od domu Q rety  P reu- 
skin. W reszcie po w ym urow aniu całego m iasta, 
miano kapitał w edle woli w ykonaw ców  testam entu 
obrócić na potrzeby miejskie.

j Nie wiadomo, jak długo m agistrat w  ten szcze­
gólny sposób budow ał domy, ani co poczynali z so-
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bą m ieszkańcy, będąc trzykro tn ie w  dość diugich 
odstępach czasu zmuszonemi opuszczać sw e siedzi­
by, nie wiadomo też, co się później stało  z funda- 
cyą. Nadała ona jednak domom opolskim zmianę 
pewnej ciężkości, nieforemności, ale zarazem  i trw a ­
łości, bo potężne słupy narożne, jakie tylko w nie­
których m iastach śląskich zachodzą, p rze trw ały  licz­
ne pożary. One też św iadczą, jak daleko w  około 
rynku budowano w  sposób Kropidłowy.

Także dnia 8-go stycznia 1421 r. darow ał m iastu 
Kropidło 500 m arek pragskich groszy polskiej licz­
by, aby z procentu od tej sum y (50 m arek rocznie) 
w ybudow ano szpital z kaplicą. Rajcy m iasta jako 
w ykonaw cy testam entu mieli na ten cel zakupić 
przy ulicy Odrzańskiej dom M ikołaja przy murze, 
dom Anny, w dow y po szew cu Jakóbie, dom szew ca 
M ikołaja Nampslau i dom Długmiła. Domy te m ia­
no znieść, drzew o z nich sprzedać, a dochód dołą­
czyć do procentu od 500 m arek, na tem  miejscu zaś 
w ym urow ać now y szpital, a w  potrzebie podeprzeć 
go od strony  O dry dwom a słupami. P rz y  szpitalu 
miano u trzym yw ać dwóch księży, z których każdy 
miał dostaw ać po 2 m arki. Ci mieli w  szpitalu co 
dzień czytać po jednej m szy św. za duszę fundatora. 
W  szpitalu miano odziew ać i żyw ić biednych i sła­
bych. Jakoż zbudowano szpital na oznaczonem  
przez Kropidłę miejscu. O trzym ał on nazw ę szpi­
tala  św . Aleksego.

Bolesław VI. 1437— 1460.
Jeszcze w  roku objęcia rządów  księstw a przez 

B olesław a zm arł Zygm unt, król w ęgierski i czeski. 
Zygm unt nie m iał syna; córka jego w yszła  za Al­
brechta  H absburga, księcia austryackiego. Ten zięć 
miał być następcą tronu czeskiego, ale stronnictw o 
narodow e bało się próby z Niemcem i ofiarowało 
koronę dynastyi polskiej, a m ianowicie Kazimie­
rzow i Jagiellończykow i, m łodszemu synow i Jagiełły, 
k tó ry  obecnie m iał jednak dopiero dziesięć lat. P rzy  
tej okazyi by ła  sposobność odzyskania Śląska, uda-
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no się w  tej spraw ie do biskupa w rocław skiego Kon­
rada, jako najstarszego z książąt śląskich. Lecz bis­
kup, żarliw y Niemiec, odznaczał się nieprzyehylno- 
śeią do w szystkiego co polskie.

Ten biskup odm ówił, tedy  oczyw iście Kazimie­
rzowi. W e w rześniu 1438 w yruszyło  na Śląsk w oj­
sko polskie; szło przez G órny Śląsk i oprócz jed­
nego księcia opawskiego, w szyscy  inni przyrzekli 
uznać Kazimierza sw ym  panem, skoro otrzym a ko­
ronę czeską. Jednakow oż przyrzeczenia nie do trzy ­
mali, a gdy zw yciężył Albrecht, stanęli po stronie 
czeskiej. Szczególnie Bolesław  opolski pałał niena­
w iścią do Polski i kilkakrotnie napadł sąsiednie zie­
mie polskie. K orzystając z nieobecności króla w 
kraju, k tóry  był na wojnie z Turkam i, w padł do 
Polski, pustosząc kraj w  straszny  sposób. Dopiero 
gdy szlachcie mu poddanej obrzydły ciągłe napady, 
zmuszony był do zaw arcia  pokoju, tem bardziej, że 
obaw iał się w racającego z pola walki króla. Poza- 
tem był Bolesław , w edług Długosza, bezbożnym  łu­
pieżcą kościołów, człow iekiem  bezreligijnym . Ksią­
żę Bolesław  zm arł 1460 roku.

Mikołaj I. 1460— 1486.
Długosz, wspom inając o księciu Mikołaju, chwali 

go jako człow ieka prostego, bardzo spraw iedliw ego, 
W  roku 1460 za w ikłał się w  wojnę z księciem Janem  

. gliwickim i oświęcimskim, który  dom agał się w  
spuściźnie.po Bolesław ie księstw a opolskiego. Kraj 
został spustoszony, Leśnicę zdobył Jan gliwicki. 
Jeszcze tego samego roku zaw arto  pokój, m ocą k tó­
rego odzyskał Mikołaj m iasto Leśnicę za złożeniem 
1700 florenów okupu. N iekorzystne położenie księ­
cia w yzyskał król w ęgierski Jerzy  Podiebrad, k tóry  
zam ierzał znieść praw o lenne księstw a i tym  spo­
sobem przy łączyć  ziemię opolską do swego pań­
stw a. O statecznie jednak odstąpił od zam iaru pier­
w otnego i zadowolił się jedynie zabraniem  Opaw y, 
k tó rą  kupił za 40 tysięcy guldenów poprzednik jego, 
książę Bolesław  VI.
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Niedługo pogodził się Mikołaj z królem  Podie- 
bradern a naw et pośredniczył mu przy zniesieniu 
klątw y, jaką był papi'ež rzucił na króla Jerzego. 
Ta zgoda jednak długo potrw ać nie miała. S tany 
a na czele ich W rocław ianie stanęli teraz  przeciw  
Podiebradow i, przechylając się na stronę polską. 
Mikołaj p rzyłączył się do przeciw ników  króla cze­
skiego. Król polski jednak pragnął zgody, tem- 
więccj, że stronnictw o narodow e ofiarow ało pono­
wnie koronę czeską Kazimierzowi Jagiellończykowi. 
To też do życzeń książąt śląskich się nie zastosow ał 
i nakłaniał ich do zgody. W  tym  czasie pow stał no­
w y  w róg Podiebradzki i to król w ęgierski Maciej 
Korwin, k tóry  w ypow iedział królowi Jerzem u wojnę.

Z M aciejem połączyli się książęta śląscy, a na­
w et pow ierzyli mu rządy W rocław ia. Król Maciej 
przegrał wojnę, Podiebrad w yruszy ł na Śląsk i nie­
długo w yglądał kraj cały  jak pustynia, O tw orzyły  
się oczy niektórym  książętom  śląskim  i porzucili 
spraw ę króla Macieja. Rozłoszczony postępow a­
niem tem  król Maciej, w ysła ł z obozu sw ego pod 
W rocław iem  600 konnicy pod dow ództw em  Dolina 
pod Opole, drugi oddział sk ładający się z 200 kon­
nicy pod Orotków. Polacy  dow iedziaw szy się o 
zam iarach króla, przeszli pod Chrapkow icam i Odrę. 
Król Maciej w ysła ł przeciw  nim now y oddział, k tó­
ry m iał się połączyć z pierw szym . Temu jednak 
przeszkodziły w ojska polskie; napotkaw szy wojska 
M acieja pod Opolem, popędzili za nimi i zabrali 50 
żołdaków  nieprzyjacielskich w  niewolę.

Długie te w ojny przyniosły  k ra jo w i. wielkie 
szkody. B y łyby  się może zakończyły  wcześniej, 
ale ani po polskiej ani po czeskiej stronie nie było 
ani jednego wodza, k tó ryby  się choć trochę mógł 
rów nać z M aciejem pod w zględem  w ojskow ym . Je ­
dno tylko odnieśli zw ycięstw o Polacy, a zresztą 
w ojna ta  by ła  m izerną, jak na Polaków ; ze w szy st­
kich wojen najm izerniejsza. Nadto brakło wojsku 
polskiemu "żywności, a gdy król polski w ysła ł około
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600 w ozów  z żyw nością i odzieżą dla sw ego wojska, 
niewiele to pomogło, bo transport został przez Opo­
lan zabrany, częścią zniszczony, zaś częścią za­
brany i sprzedany. Stało się to niezawodnie z po­
lecenia księcia Mikołaja, k tóry  ponownie stanął po 
stronie króla Macieja.

To niepowodzenie i nadchodząca ciężka zima 
spow odow ała tak jedną jak i drugą stronę do za­
w arcia pokoju. Może byłaby  wojna skończyła się 
inaczej, m ożeby król polski był zebrał więcej w oj­
ska, gdyby nie to, že tegoż samego roku T atarzy  
najechali w schodnie prow ineye polskie. Na koniec 
w  roku 1479 zaw arto  w  Ołomuńcu pokój na w arun ­
kach bardzo ciężkich dla W ładysław a czeskiego. 
To też król polski odradzał takiej um owy, ale W ła­
dysław  w ojny już nie chciał; zmęczony, zniechę­
cony, p rzystaw ał na w szystko, byle mieć spokój. 
Król polski pogniew ał się o to na syna i nigdy tego 
ołomunieckiego układu nie uznał. Książę Mikołaj 
zm arł 1486 r., pozostaw iw szy kilku synów , z któ­
rych Mikołaj II i Jan byli ostatnim i książętam i z 
rodu P iastów . Z niemi w ym arła  m ęska linia P ia ­
stów  opolskich.

Mikołaj II. 1486— 1497.
Jednym  z książąt górnośląskich, który  nie uległ 

niemczyźnie, lecz zachow ał przyw iązanie do kolebki 
sw ego rodu, był Mikołaj II, pan na Opolu. Nic 
sprzyjając Niemcom ani W ęgrom , k tórzy w roku 
1478 zajęli Śląsk, przem yśliw ał Mikołaj nad połą­
czeniem księstw a sw ego z Polską. Nie tajną pozo­
sta ła  m yśl jego królowi w ęgierskiem u M aciejowi, 
zaczem, by zapobiedz oderw aniu się księstw a opol­
skiego od Śląska, polecił staroście śląskiemu, aby 
Mikołaja i b ra ta  jego Jana w  moc sw ą dostać się 
starał. Spełnił rozkaz sta rosta  i, zw biw szy braci 
do Koźla, w  silnej zam knął ich w ieży 1478 roku. 
Dopiero ponow iw szy hołd i złożyw szy okup w ilości 
80 000 złotych, w ydostali się bracia na wolność.
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Spraw a ta nie odstraszyła  M ikołaja od pow zię­
tego zamiaru. Zdaje się, że nie zaniechał go i w tedy, 
gdy po śmierci króla Macieja 1490 r. Śląsk z C ze­
chami połączony został. Zniemczone Czechy i 
zniem czona w ielka część Ś ląska nie m ogły nęcić ku 
sobie owego Piasta, k tóry naw et nie w ładał języ­
kiem niemieckim. Odpłacali M ikołajowi niechęcią 
książęta śląscy, a niechęć ta  zgotow ała mu koniec 
tragiczny. Było to w  czerw cu 1497 r. Mikołaj z 
wielkim pocztem  udał się na zjazd książąt śląskich 
do Nysy. Tam  dnia 27-go czerw ca, podczas obrad 
w sali ratuszow ej, w ręczono listy H enrykow i, księ­
ciu kłodzkiemu, k tó ry  je podał niebaw em  biskupo­
wi w rocław skiem u Janow i Rothowi. W idząc to 
dworzanin M ikołaja, ązepnął panu swem u na ucho, 
aby się miał na baczności, bo owe listy zaw ierają 
pono królew ski rozkaz pozbawienia go wolności.

W  usposobieniu podejrzliwy, a nadto pomny 
zdrady w  roku 1487, przeraził się wielce Mikołaj. 
W tern podszedł ku niemu książę 'K azim ierz  cie­
szyński, namiestnik króla czeskiego na Śląsku, chcąc 
go nakłonić, jak zapew nia kronikarz Stenzel, aby 
nie robił trudności w  spraw ie szlachcica Pełki. Za­
ledwie jednak książę Kazimierz w yrzek ł słow a: 
„Dajcie się w  tern użyć, abychm y to zrów nali“ 
gdy Mikołaj całkiem  nieprzytom ny, mniemając, że 
w zyw ają  go do poddania się, dobył z za pasa pugi­
nału i zranił księcia Kazim ierza w  czoło, potem 
rzucił się na biskupa i pchnął go w  brzuch, śm ier­
telnej jednak rany  ani jednemu ani drugiem u nie 
zadał. W idząc, co się dzieje, przyskoczył szlachcic 
nazwiskiem  Bischoifsheim do M ikołaja i pochw y­
ciw szy go oburącz, odepchnął od biskupa.

W tedy dopiero Mikołaj odzyskał przytom ność 
i czem prędzej schronił się do kościoła św. Jakóba, 
m yśląc, że św ięty  p rzybytek  zasłoni go od pomsty. 
Tym czasem  w ieść o w ypadku szybko rozszła się po 
m ieście; uderzono w  dzwon na gw ałt, zbiegł się
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lud, uzbrojony w  kopie i miecze, i w śród krzyków  
i odgrażali w targną! do kościoła. N ieszczęśliwy 
książę byłby  został rozsiekany na miejscu, gdyby 
leżącego krzyżem  przed wielkim ołtarzem  nie za­
słonił w łasną osobą szlachcic Jan Stosz, ciężką raną 
przypłacając poświęcenie.

Księcia w yw leczono z kościoła, zdarto  z niego 
kosztow ne szaty  i w śród dzikich okrzyków  zapę­
dzono go na ratusz. Napróżno odw oływ ał się Mi­
kołaj do sądu królewskiego, napróżno ofiarow ał się 
złożyć 100 tysięcy  złotych, gdyby go puszczono na 
wolność. Dogadzając zemście, kázali go książęta 
w trąc ić  do locjiu, gdzie mii nie dano ani posiłku, 
ani napoju ani naw et cieplejszego okrycia, k tóreby 
go chroniło od zimna w  ciemnicy. W reszcie z lito­
ści zaniósł mu pewien szlachcic w łasną lisiurkę. 
Rów nocześnie z panem  uwięziono dw orzany i sługi 
książęce, a w szystko, co jego było, szaty, złote , i 
srebrne naczynia, 'kon ie  i w szelkie przybory, za­
garnął Kazimierz cieszyński.

N azajutrz rano zebrali się na ratuszu książęta 
i powzięli uchw ałę, że Mikołaj dać gardło powinien, 
obaw iając się jednak b rać całkiem  odpowiedzialno­
ści na siebie, postanowili staw ić go przed sąd miej­
ski ław niczy, pewni, że tenże w  m yśl ich w yda w y ­
rok. Potem  w ysłali H enryka z Fulsztyna, kanonika 
w rocław skiego, do więzienia, aby M ikołaja na 
śm ierć przysposobić. W iedząc, co go czeka, spo­
rządził książę wobec owego kanonika testam ent. 
Pochow ać się kazał obok ojca w  Opolu; nad gro­
bem jego m iała się palić po w sze czasy gromnica. 
B ra ta  Jana w zyw ał, aby w szystkich poddanych, 
k tórym  kiedykolwiek krzyw dę w yrządził, prosił 
w  jego imieniu o przebaczenie. M atce kazał w szy st­
ko zwrócić, co jej był zabrał; złoto i aksam itne 
szaty, które znajdow ały się w opolskim kościele, 
farnym , tem uż kościołowi przekazał! Oprócz tego 
zrobił legatów  kilka z pieniędzy, k tóre mu winna 
była  siostra, księżna raciborska i H enryk Radosze-
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wieki. W reszcie darow ał Henrykowi z .Fulsztyna 
221 węgierskich złotych, dwa szafirami wysadzane 
pierścienie i szub kilka.

Zaledwie się Mikołaj w yspow iadał, zaprow a­
dzono go przed sąd miejski ław niczy, k tóry  się ze­
brał pod gołem niebem. P rzed  tym  sądem książęta 
w  nam iętnych słow ach, po niemiecku oskarżali je­
den po drugim Mikołaja, a gdy tenże żądał przeło­
żenia. na język polski słów  ich, odm aw iając zarazem  
m ieszczanom  praw a sądzenia osoby książęcego ro ­
du, nie dano mu naw et odpowiedzi. Pospiesznie z 
pogw ałceniem  p raw a forsow ano w yrok, skazujący 
księcia M ikołaja na śm ierć przez ścięcie mieczem. 
W netże 50 zbrojnych pachołków  powiodło go na 
rynek, gdzie egzekucya odbyć się miała. S tanąw ­
szy bosemi nogami, z gołą głow ą na kaw ale czer­
wonego sukna, wzniósł Mikołaj oczy ku niebu i 
zaw ołał z goryczą.:

„O Nyso, Nyso, czyż dla tego przodkow ie moi 
darow ali cię Kościołowi, abyś mi dziś w ydzierała  
ży c ie ? “ — Potem  dodał: „Zbawiciel mój cierpli­
wie poniósł śm ierć za mnie grzesznika, daj Boże, 
abym  go naśladow ał1.“ — i położyw szy się krzyżem  
na ziemię, modlił się czas niejakiś gorąco, potem 
w stał, zdjął- z siebie pożyczoną lisiurkę, kark od­
słonił i przyklęknął. W tedy kanonik H enryk z Ful- 
sz tyna  podał mu w  złotym  puharze wino, aby go 
skoszttow ał „z miłości do św. Jan a“,, co uczyniw ­
szy, usiłow ał Mikołaj długie sw e kędziory podw ią­
zać w  górę, ale nadarem nie, bo ręce niu drżały. 
Sługa sądow y nakry ł go w łasną czapką i pod nią 
zw inął w łosy.

„Jezus!“ — krzyknął Mikołaj i w  tejże chwili 
jednem cięciem kat zdjął mu głowę. Zwłoki zło­
żono do trum ny i zaniesiono ,do kościoła, gdzie śpie­
w ano nad niemi przez dw a dni wigilie. Na trzeci 
dzień zawieziono je do Opola. Bram ę, przez k tórą 
w szedł kondukt pogrzebow y do m iasta zam urow ano 
i dopiero w  now szych czasach, bo 1854 roku otw o-
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rzono. Zaś miecz, k tórym  księcia M ikołaja ścięto, 
jakoteż z czarnego aksam itu w ykonana poduszka 
na której klęczał znajdow ały się jeszcze r. 1685 w  
zbrojowni w  Brzegu.

Tak zginął książę opolski Mikołaj II; zaiste 
pożałow ania godny, bo bez w ątpienia nie przy  zdro­
w ych zm ysłach, lecz w  przystępie szaleństw a, nie 
w iedząc co czyni, dopuścił się zbrodni, której się 
kajał serdecznie. Późniejsi kronikarze niemieccy 
jak Schickfuss, Curaeus i Henelius opowiadają, że 
był w yuzdanym  w  rozpuście, poryw czym  i wogóle 
-niedobrym człowiekiem^ N aw et jeden z kronikarzy 
niemieckich, nazw iskiem  Pohl, p rzy tacza  iak t na­
stępujący. Z powodu niewielkich kradzieży w trą ­
cił książę M ikołaj' syna szlachcica do więzienia, 
chcąc go następnie dać powiesić. M atka chłopca 
prosiła księcia o przebaczenie, k tóre też książę 
przyrzekł. W praw dzie książę darow ał chłopcu ży ­
cie, lecz zanim  go z w ięzienia w ypuścił, kazał go 
zaślepić. Biedny ten człow iek zarabiać m usiał na 
sw e utrzym anie przez deptanie skóry  w  stępach 
i śpiew anie łacińskich responsoryi po gospodach. 
Na sądy tych pisarzy niemieckich niewiele kłaść 
m ożna wagi, bo łatw o być może, że je stronnicza 
podyktow ała namiętność.

W  tym  czasie był królem  czeskim  W ładysław  
Jagiellończyk. W praw dzie obawiali się książęta 
śląscy jego, obaw iając się niełaski jego z powodu 
w ypadku co dopiero zaszłym . O baw a ich była 
tern w iększa, że postąpili sobie z księciem M ikoła­
jem w brew  praw nym  przepisom. Ale W ładysław  
był najłagodniejszym  ze w szystkich dotychczaso­
w ych m onarchów  czeskich. Nikomu nie umiał od­
mówić, każdem u chciał dogodzić. B ył dobrym  nie- 
tylko dla dobrych, ale też dla złych — i to było 
w adą, bo m onarcha powinien być dobrym  dla do­
brych, ale złym  dla złych. To też niezawodnie 
było powodem, że król W ładysław , k tóry  rok póź­
niej baw ił w  Ołomuńcu, a gdy się o zajściu w  Nysie



„  97 -

kazał poinformować, nie tylko że książętom  śląskim  
w ybaczy ł, ale i nadal ich laskam i swem i darzył. Z re­
sztą zgonu księcia M ikołaja nie pom ścił b ra t jego 
Jan, ostatni z rodu P iastów  opolskich.

T aka to oto b y ła  butność zniem czałych ksią­
żąt śląskich. D orobiw szy się na ziem iach śląskich, 
cząstce ziemi polskiej ty tu łów  a poniekąd i m ająt­
ków , zapominali o sw ej narodow ości i swej kolebce 
rodzinnej. Postępow ali sobie tak  samo butnie, jak 
to czynią niejednokrotnie dziś butni, zarozum iali 
Niemcy. P rzytłum iali w szelką m yśl sam oistną, de­
cydującą o przyszłości narodu i kraju. Z resz tą  
N iemcy tak  jak dziś tak  i dawniej odznaczali się nie­
w ym ow ną nienaw iścią do żyw iołu  polskiego i tylko 
tej nienaw iści należy fak t zasz ły  w  Nysie 1497 roku 
przypisyw ać.

Jan. 1497— 1532.
Po tak  strasznej śm ierci księcia M ikołaja objął 

rządy  księstw a b ra t jego Jan. B ył on ostatnim  
księciem  z rodu P iastów  na Opolu. W  tym  czasie 
też w ym arła  m ęska linia P iastów  raciborskich a 
księstw o objął 1521 r. książę Jan  opolski. Książę 
Jan był w iernym  synem  Kościoła i z boleścią se rca  
pa trza ł na coraz bardziej do posiadłości jego się 
w ciskającą reform acyę. Nie będziem y się o tym  
ruchu religijnym  ponownie rozw odzić, gdyż napisa­
liśm y o takow ym  już w  jednym  z poprzednich roz­
działów. To jednak zaznaczyć trzeba, że źle so­
bie postąpił, że m ocą układu m iały księstw a opol­
skie i raciborskie przejść po śm ierci księcia Jana  
na w łasność m argrabiego Jerzego  brandenburskiego. 
Jakkolw iek z jednej strony  byl książę Jan  gorliw ym  
katolikiem, to z drugiej strony  nie m ożna mu daro­
w ać przekazania sw oich posiadłości najw iększem u 
w rogow i Kościoła św ., jakim  by ł w spom niany m ar­
grabia Je rzy  brandenburski.

W  czasie rządów  księcia Jana  zostało m iasto 
Opole naw iedzone dw ukrotnie przez pożar. W e­
dług kronikarza Heneliusa spaliło się m iasto 29-go
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w rześnia 1501 r., zaś drugi raz, jak w ykazują  ak ta  
kościoła parafialnego, 27-go w rześnia  1514 r. Ten 
drugi pożar był znacznych rozm iarów  a m iasto spło­
nęło zupełnie. Także i dom, w  k tórym  zam ieszki­
wali w ikarzy , się spalił, a książę Jan  w ybudow ał 
dla nich now y dom m urow any, podczas gdy daw ­
niejsze m iejsce zamieniono na ogród. Rów nież i 
powodzie by ły  nadzw yczaj liczne, k tó rych  było w  
wieku XVI, w edług zestaw ienia pew nego kronika­
rza, aż 17. Pow ódź w  roku 1501 by ła  tak  w ielka 
i niebezpieczna, iż zdaw ało się, że m asy w ody za­
biorą m ost nad Odrą ze sobą.

Różne są zdania dotyczące dnia śm ierci księcia 
Jana. Jeden z kronikarzy  podaje dzień 26-go m arca 
1532 r., inni zaś dzień 25-go m arca, a jeszcze inni 
dzień 28-go m arca. W szystk ie te tw ierdzenia są 
niedokładne, bo jak z napisu um ieszczonego na gro­
bow cu księcia w ynika, nastąpiła śm ierć księcia 27-go 
m arca 1532 r. Napis ten w  języku łacińskim  brzmi, 
jak następuje: „Dnia 27-go m arca 1532 r. zm arł ja- « 
śnie ośw iecony i sław ny książę i pan, książę Jan 
śląski, ostatni pan na Opolu, O łogowie i Raciborzu, 
zasłużony u Boga i ludzkości przez sw oją dobro­
czynność i pobożność. Amen.”

Opole od roku 1532 do 1645.
Z w ym arciem  męskiej linii opolskich P iastów  

w  roku 1532, przypadło  księstw o w raz  z m iastem  
do korony czeskiej. Z h isto ryą Czech zatem  złą­
czone są dzieje księstw a naszego. Różne koleje 
ono przechodziło, różnych panów  miało, a losy jego 
nie by ły  najlepszemi. W  jednym  z poprzednich 
rozdziałów  dow iedzieliśm y się, że książę Jan  od 
daw na już w yznaczy ł sw ego następcę. Król cze­
ski Ferdynand był przeciw ny um owie dotyczącej 
kraju będącego już w tedy  jego w łasnością. W p raw ­
dzie później oddal król Jerzem u księstw a opolskie i 
raciborskie lecz nie jako w łasność, ale w  zastaw ie 
za złożeniem sum y w  w ysokości 183 333 guldenów.
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K sięstw a te m iały pozostać w  dzierżaw ie u m ar­
grabiego Jerzego tak długo, dopóki król w spom ­
nianej sum y dzierżaw y nie zwróci.

Niespełna po upływ ie roku od śm ierci księcia 
Jana objął m argrabia Je rzy  rządy  księstw  w spom ­
nianych. Zjechał do Opola z polecenia króla biskup 
w rocław ski Jan  celem  odebrania hołdu od stanów, 
oraz zabrania m ajątku po zm arłym  księciu, k tó ry  
stosunkow o m iał być dość znaczny. M argrabia 
Je rzy  w ykonyw ał rządy aż do swej śm ierci w  roku 
1543. O działalności jego w  kraju nie znajdujem y 
żadnych śladów, boć Je rzy  sam  nie baw ił w  kraju, 
a w  imieniu jego rządził księstw em  sta rosta  k ra ­
jow y. Jedno co snać po nim pozostało, to najdalej 
idące p raw a dla protestantów . To też stosunek 
jego do króla nie był najlepszy. T akow y pogor­
szył się znacznie w  czasie rządów  m argrabiego 
A lbrechta, k tó ry  rządy  księstw a sp raw ow ał w  imie­
niu m ałoletniego syna  Jerzego. Już 1545 r. zam ie­
rza ł król zw ołać sejm celem pow zięcia uchw ały  co 
do pozbaw ienia się rządzców  protestanckich. Ja k ­
kolw iek sejm ten nie doszedł do skutku, to niedługo 
ofiarow ał m argrabiem u Jerzem u F ryderykow i za­
m iast księstw  opolskiego i raciborskiego księstw o 
żegańśkie z Żaram i, T rzeblem  i Frydlądem .

W  roku 1552 księstw a opolskie i raciborskie 
p rzeszły  w  posiadanie Izabelli, w dow y po Janie 
Zapolyi, przeciw niku Ferdynanda na W ęgrzech. 
Ferdynand zaw arł bow iem  z rodziną Zapolyich u- 
kład, m ocą którego kraj w ęgierski, zw any  Siedm io­
grodem  miał dla nich pozostać. Um owa ta  by ła  mu 
niedogodna i chciał ją zmienić z korzyścią dla sie­
bie. B ył te raz  na ty le potężnym , że mógł rozkazy­
w ać. Królowa Izabella m usiała się zrzec Siedm io­
grodu w  zam ian za Opole i Racibórz na Śląsku. 
Nie całe trzy  ła ta 'ty lk o  w ładała  Izabella na Ś ląsku; 
starano  się pobyt jej w  Opolu uprzyjem nić, lecz 
nadarem nie. Nie m ogąc bow iem  przeboleć s tra ty  
Siedmiogrodu, ciągle się łączyła  z nieprzyjaciółm i
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Ferdynanda, aż ostatecznie opuściła Opole. Latem  
1553 napotykam y ją w  W ieluniu, w  K rólestw ie Pol- 
skiem, w  w rześniu w  P io trkow ie; 1554 r. dnia 8-go 
lipca zakazuje z W arszaw y  przyjęcia kaznodziei 
nowej nauki do Opola. O statni zakaz podobał się 
Ferdynandow i bardzo, natom iast rozgoryczył go 
rozkaz Izabelli, w  k tórym  dom aga się trzebienia 
lasów  w  sw ych posiadłościach. Już 26 kw ietnia 
1555 r. w y raża  król Ferdynand do s ta ro sty  życze­
nie, odebranie królow ej tak  jednego jak i drugiego 
księstw a. Dnia 11-go m aja staje się życzenie roz­
porządzeniem . O dradzał od gw ałtow nego zabrania 
księstw a starosta , radząc w  sposób łagodny sp ra ­
w ę załatw ić, na co się też król ostatecznie zgodził

Izabella jednak nie u staw ała  w  sw ych naduży­
ciach. Zam ierzała zabrać w  Raciborzu wszelkie 
klejnoty kościołów  tam tejszych, a ostateczne na­
prężenie w yw ołała  przez zw ołanie sejmu w ęgier­
skiego. Król Ferdynand odpowiedział zw ołaniem  
dzono się na pow rócenie do korony cesarza (Fer-- 
sejmu stanów  śląskich w  Opolu, na k tórym  zgo- 
dynanda w ybrano  w  tym  czasie cesarzem ) i złożono 
hołd jemu jako najw yższem u panu. Tym  sposo­
bem została Izabella pozbaw iona sw oich księstw  i 
w rócić m usiała na dw ór polski do sw ego brata. 
Od roku 1557 nie było już książąt ani w  Opolu, ani 
w  R aciborzu; zarządzał niemi sam  cesarz. Po  ob­
jęciu księstw a przez Ferdynanda, został kraj zor­
ganizow any i tak  pozostał aż do roku 1740. Na 
czele księstw a sta ł starosta , jemu podw ładny był 
kasztelan. W yższy  rządzca zaw iadow ał m ajątkam i 
lolw arczanem i. W szyscy  zaś podlegali śląskiej ka­
m erze w e W rocław iu.

Po śm ierci Ferdynanda objął r. 1564 rządy  k ra ­
jów syn jego M aksym ilian II. Niedługo, bo tylko do 
roku 1576 panow ał, a po nim nastąpił król Rudolf II. 
W  czasie jego panow ania zm arł król polski Stefan 
B atory . M aksym ilian arcyksiążę austryacki i Zyg­
m unt szw edzki W aza starali się o tron polski. O dy
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ostatni został w ybrany , pow stała  wojna pom iędzy 
nim i sw ym  przeciw nikiem  M aksym ilianem . Dnia 
24-go stycznia 1588 r . . zosta ły  w ojska ostatniego 
przez w ielkiego hetm ana koronnego Zam oyskiego 
pod B yczyną pobite a M aksym ilian dostał się do 
niewoli. Na tem  w y p raw a  w ojenna się skończyła 
a obaw a, jaka do serc Opolan w stąpiła, znikła.

Z w ypadków  ów czesnych czasów  dotyczących 
Opola i okolicy w spom nieć w ypada w ielką d roży­
znę w  roku 1583, kiedy to za szefel ży ta  aż 3 ta la ry  
płacono, zaprow adzenie kalendarza gregoryańskiego 
oraz postanow ienie stanów  z roku 1589, w edług 
którego odtąd zam iast 8 lub 10 procent już ty lko 
6 procent od pożyczek pobierać było m ożna. W  
tym  czasie wspom nieć w ypada układ z ów czesnym  
rządzcą Siedm iogrodu Zygm untem ' B atorym , w e ­
dług k tó rego-tenże  odstąpił 1598 r. cesarzow i sw e 
księstw o, otrzym ując w  miejsce jego k sięstw a opol­
skie i raciborskie. Krótkie jednak było panow anie 
jego, bo od 4-go kw ietnia 1598 r. do końca sierpnia 
tego sam ego roku. T ak  samo jak dawniej p rzy ­
padły  ziemie te  cesarzow i z pow rotem .

W  tym  czasie okazała się po trzeba zbudow a­
nia now ego ratusza. Poniew aż m iastu b rak  było 
potrzebnych do budow y kpitałów , zw rócono się do 
cesarza o zapomogę, k tó ra  została mu kilkfe lat pó­
źniej udzielona. Niedługo też stanął okazały  budy­
nek ratuszow y. Ale i inne budynki m iejskie w y ­
m agały  nap raw y  a przedew szystkiem  m ury  i w ie­
życe otaczające m iasto groziły ruiną. I w  tym  celu 
zw róciła  się rada  m iejska do cesarza o zapomogę. 
C esarz kazał obw arow anie m iasta zbadać, o trzy ­
m aw szy zaś spraw ozdanie, udzielił m iastu zapo­
mogi i było m ożna do nap raw y  m urów  m iejskich 
przystąpić. Także i łaźnia jakoteż m osty  zosta ły  
z pom ocą cesarza  częścią odbudow ane częścią 
napraw ione.

W  roku 1611 usunięty został cesarz  Rudolf z 
rządów  a następcą jego został Maciej, panujący aż
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do roku 16Í9. Tenże cesarz był bezdzietny i ofia­
row ał jeszcze przed sw ą śm iercią koronę stry jow i 
swem u Ferdynandow i, księciu styryjskiem u, k tó ry  
jeszcze przed śm iercią cesarza M acieja dał się ko­
ronow ać na króla czeskiego. Także i s tany  śląskie 
uznały go za sw ego zw ierzchnika i z łożyły  mu 
w  W rocław iu r. 1617 hołd. F erdynand był wielkim 
przeciw nikiem  rozw ielm ożniającego się p ro testan ­
tyzm u. Z całą  gw ałtow nością w ystąp ił przeciw  
zwolennikom  protestantyzm u, czego powodem  było 
pow stanie w  P radze  1618 r., k tórym  się zapocząt­
kow ała wojna trzydziestoletnia. Krótko potem 
zm arł Maciej. Za czasów  rządów  jego zgorzało 
m iasto r. 1615 zupełnie. O strasznym  tym  pożarze 
pisaliśm y już poprzednio i zbytecznem  byłoby w  
bliższe szczegóły w ypadku tego wchodzić. Drugi 
pożar naw iedził m iasto 25-go w rześnia  1618 r., k tó­
ry  pochłonął 32 dom ostw a.

Po śm ięrci cesarza M acieja uznano F erdynan­
da styryjskiego jako rządzcę i na cesarza  w ybrano. 
W  tym  czasie rozg ryw ała  się na dobre w ojna trz y ­
dziestoletnia, zapoczątkow ana pow staniem  w  P ra ­
dze. Czesi nie uznaw ali rządów  Ferdynanda i ofia­
row ali koronę czeską F ryderykow i V, zw anego 
„królem  zim ow ym “. Czynili to niby w  obronie 
uciskanego przez Ferdynanda protestantyzm u. W  
tym  czasie był s ta rostą  opolskim szlachcic P rosz- 
kowski, którego jednak F ryderyk  zwolnił z urzędu 
a na m iejsce jego m ianow ał A ndrzeja Kochcickiego. 
F ry d ery k  poległ w  bitw ie pod B iałym  Brzegiem  a 
rządy  Czech i Ś ląska w róciły  do Ferdynanda.

W  tym  czasie był księciem  siedm iogrodzkim  
Betlen Gabor, wielki przeciw nik Ferdynanda. Gdy 
się jednak po przegranej przez F ry d ery k a  bitw ie 
z cesarzem  pogodził, oddał mu tenże jako w y n a­
grodzenie za ustąpienie Siedmiogrodu księstw a opol­
skie i raciborskie. S taw ił nowem u rządzcy za w a ­
runek, że nie będzie szkodził w yznaniu katolickie­
mu, na co się też Betlen G abor zgodził. P rzejęcie



-  103 - -

księstw  przez Q abora nastąpiło 30-go m aja 1622 r. 
Niedługo trw ała  przyjaźń pom iędzy cesarzem  i no- 
w em  księciem, bo już roku następnego pow stał 
Q abor przeciw  niemu. C esarz w idząc, że zam iast 
przyjaciela miał w ielkiego nieprzyjaciela, odebrał 
mu tak  jedno jak i drugie księstw o.

Już w  roku 1623 sk ładały  stany  śląskie pono­
w nie hołd cesarzow i, k tó ry  rządy  obu księstw  po­
w ierzy ł bratu  sw em u Karolowi, ów czesnem u bisku­
powi w rocław skiem u. Gdy tenże 1624 r. um arł, na­
stąpił po nim b ra t jego Ferdynand Ernest. W  jego 
rządy  przypadają najzaciętsze walki z pro testan­
tami, oblężenie m iasta przez w ojska nieprzyjaciel­
skie, łupienie k lasztorów  i kościołów  opolskich, 
jakoteż wiele innych strasznych  przypadków . Je ­
szcze za życia sw ego kazał cesarz syna sw ego F e r­
dynanda E rnesta, późniejszego cesarza  Ferdynanda 
III, koronow ać na króla czeskiego. Rów nocześnie 
oddał mu w  rządy  prócz dotychczasow ych księstw  
opolskiego i raciborskiego, księstw a jaw orskie i 
świdnickie. Koszta jakie m iasto Opole w  czasie od 
1621 do 1637 r. poniosło, b y ły . wielkie. Szkody i 
w ydatk i na utrzym anie w ojsk w ynosiły  174 tys. 
talarów , zaś postradało podatków  na przeszło 187 
tysięcy  talarów . Te w szystk ie  w ydatk i i stra ty , 
jakoteż liczne pożary  lat ostatnich doprow adziły 
m iasto do częściow ego upadku.

W  roku 1637 w stąpił Ferdynand E rnest pod 
nazwiskiem  Ferdynanda III na tron  cesarski. W ciąż 
jeszcze srożyła  się w ojna trzydziesto letn ia; w  roku 
1642 zostało m iasto oblężone, roku następnego trzy  
raz}^ w zięte szturm em , aż ostatecznie 1644 roku 
zmuszone było się poddać. Już zbliżało się m iasto 
do zupełnego upadku a jednak cesarz nie m yślał 
o napraw ieniu złego. Przeciw nie, wszelkiem i siła­
mi dążył do ponownego zastaw ienia księstw a. W  
tym  celu rozkazał sporządzić spis w szelkich m aję­
tności ziemi opolskiej oraz dochodów z tychże. 
Ogółem przedstaw iało  księstw o w artość 471 tys.
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talarów . Dziewięć lat później zażądał król polski 
opisu i podobizny zam ku opolskiego, co miało zw ią­
zek z późniejszym  zastaw ieniem  księstw a opolskie­
go dla korony polskiej. O tym  rozw odzić się bę­
dziem y obszernie w  rozdziale następnym .

K sięstw o opolskie lennem króla polskiego.

A ustrya by ła  w inna koronie polskiej około 500 
ty sięcy  guldenów, m ianowicie 300 tys. guldenów po­
sagu jaki w nieść m iały daw niejsze królow e polskie 
Anna- K onstancya i Cecylia, pochodzące z domu 
austryackiego, jakoteż 200 tys. guldenów, k tóre był 
pożyczył cesarz Ferdynand II od ów czesnego króla 
polskiego Zygm unta IL Dopóki królow a Cecylia, 
m ałżonka króla W ładysław a polskiego żyła, nie do­
m agał się ostatni należytości. Po śm ierci jej zape­
wnie W ładysław  dom agał się zw rotu, a cesarz  F e r­
dynand III nie m ając ty le gotow izny, zm uszony był 
zaspokoić żądania króla polskiego w  inny sposób. 
Oddał mu zatem  w  lennie księstw o opolskie i rac i­
borskie. S tało się to dnia 9 kw ietnia 1645 roku.

C esarz oddaw szy księstw a W ładysław ow i, za­
trzym ał p raw a m onarsze, cła, p raw o dostarczania 
piw a i w yższe  sądow nictw o nad poddanymi. Pod  
zarząd króla polskiego przeszło sądow nictw o niż­
sze, p raw o patronackie, m iasta, wsie, w arow nie, 
karczm y, role, s taw y  itd. Z przyzw oleniem  cesa­
rza  mógł W ładysław  ziemie te  oddać w  zarząd 
innego, zaś cesarz  sam  mógł y y k u p ić  lenno po upły­
w ie lat 50 za 500 tysięcy  guldenów reńskich i 200 
tys. złotych guldenów w ęgierskich. Dla lepszego 
zrozum ienia stosunku lenniczego ogłosił król W ła­
dysław  w  W arszaw ie  dnia 30 lipca 1645 r. orędzie, 
w edług którego dzierżył księstw a w  formie hipo­
teki, uznając cesarza  jakoteż książęta i stany  ślą­
skie za najw yższe urzędy. P rzejęcie księstw  opol­
skiego i raciborskiego przez W ładysław a nastąpiło 
dnia 4 listopada 1645 r.
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Objęcie księstw a przez króla polskiego p rzy ­
niosło niejedną korzyść. P rzedew szystk iem  uni­
knięto dalszych najazdów  szwedzkich. Króla pol­
skiego obawiali się Szwedzi, w iedząc zaś, że księ­
stw o opolskie pod jego rządam i stoi, nie w ażyli się 
do niego w stąpić. D la w iększego bezpieczeństw a 
m iasta i okolicy w ysłano  znaczne zastępy  w ojska 
polskiego do księstw a. Niedługo też zakończyła się 
wojna trzydziesto letn ia pokojem w estfalskim  i nie 
było już żadnego niebezpieczeństw a dla kraju. W  
czasie ostatnich lat w ojennych naw iedził r. 1647 
Opole pożar, k tó ry  w ielką część m iasta zamienił 
w  gruzy.

R ządy księstw a objął w  imieniu syna sw ego 
Zygm unta sam  król, W ładysław . Gdy jednak Zyg­
munt a za nim 1648 r. i król W ładysław  przenieśli 
się do w ieczności, oddał now y król Jan  Kazimierz 
praw o lennicze nad księstw am i bratu  swem u Ka­
rolowi Ferdynandow i, biskupowi w rocław skiem u. 
Ten książę polski rządził krajem  od 1648 do 1655 
roku. W  tym  roku w ybuchła  w ojna pomiędzy Ka­
rolem G ustaw em , królem  szw edzkim  i Janem  Kazi­
m ierzem . C ała Polska była  w  ręku Karola G usta­
w a, k tó ry  naw et używ ał ty tu łu  króla polskiego. 
A król praw dziw y, Jan  Kazimierz, pozbaw iony pań­
stw a, m usiał szukać schronienia za granicą.. Udał 
się na p ras ta rą  ziemię P iastów , na Śląsk. Tutaj 

• w  Opolu i w  Głogówku by ła  przez jakiś czas rezy- 
dencya króla polskiego, podczas gdy W arszaw a i 
K raków  by ły  w  ręku szwedzkim .

Ó w czesny rządzca księstw a opolskiego Karol 
Ferdynand był, jak już zaznaczyliśm y, b ratem  króla 
polskiego Jana  Kazimierza. Mając zaledw ie lat 12, 
w ybrany  został biskupem  w rocław skim . Do b ra ta  
tedy  schronił się Jan Kazimierz. Po śm ierci bisku­
pa Karola Ferdynanda 1455 r. nie było już męskiego 
potom ka linii Jagiellonów . Poniew aż jednak król 
sam  nie mógł być rów nocześnie rządzcą księstw a 
opolskiego, objęła rządy jego m ałżonka króla Jana
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Kazimierza, królow a Ludw ika M arya. P anow ała  
ona do roku 1666, w  którym  to roku ów czesny ce­
sarz  Leopold I, k tó ry  w stąpił na tron  1657 r., w y ­
kupił księstw a opolskie i raciborskie w  ten sposób, 
że posłał Janow i Kazim ierzowi m ały  oddział żoł­
nierzy na pomoc przeciw  Szwedom .

Dzieje Opola i okolicy do roku 1740.
W  czasie rządów  polskich zdołało się m iasto 

jakoteż cała  ziem ia opolska podnieść po klęskach, 
jakich by ła  przedtem  doznała. Jakkolw iek w  cza­
sie panow ania polskiego toczy ły  się w ojny pom ię­
dzy S zw ecyą i Polską, to jednak Opolskie nie do­
znało nigdy ich skutków . O detchnął cośkolw iek 
lud; inne jednak nasta ły  czasy  za ów czesnego 
rządzcy kraju cesarza Leopolda. Ciągłe w ojny tu ­
reckie i francuskie spow odow ały znaczne w ydatki, 
k tóre po części i ludność ziemi opolskiej płacić m u­
siała. ■ Za czasów  rządów  Leopolda osiedli w  Opolu 
Jezuici, k tórych h isto ryę na innem miejscu p rzy ­
toczyłem .

Na miejscu, gdzie obecnie się wznosi kościółek 
św . Sebastyana, sta ła  w  daw niejszych czasach k a r­
czma. W  domu tym  zm arł dnia 31 m arca 1679 r. 
na zarazę pew ien przybysz. Z zastraszającą  szyb­
kością rozszerzała  się zaraza  w  m ieście i w  k ró t­
kim czasie zm arło około 900 osób, praw ie połow a 
m ieszkańców . Dopiero pod koniec grudnia 1680 r. 
usta ła  zaraza  zupełnie. Z w dzięczności za odw ró­
cenie choroby postanow iła p rzy  życiu pozostała 
część m ieszczaństw a zbudow ać na chw ałę Bożą 
kaplicę, k tó ra  stanęła  na miejscu dotychczasow ej 
karczm y. W  roku 1681 rozpoczęto jej budowę, 
k tó ra  do dnia dzisiejszego pozostała.

C oraz w ięcej nieszczęść naw iedzało m ieszczań­
stw o i m iasto. W  roku 1682 spalilo się w  czasie 
wielkiego pożaru 105 dom ostw , k lasztor OO. Domi­
nikanów  i kościół O O. Jezuitów . D w a lata  później 
w ybuchł now y pożar, k tó ry  nieomal całe m iasto
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zamienił w  perzynę. T akże i kościół farny ucier­
piał w  znacznej m ierze w  czasie tego pożaru. Nie­
długo w ybuchła w ojna pom iędzy Ludwikiem  XIV 
francuskim  i cesarzem  Leopoldem. Mimo tego, że 
wojna toczyła  się daleko od granic Śląska, odczuć 
się dała i Opolanom, gdyż znaczne sum y na nią 
płacić musieli. Niemniej kosztow ała wojna turecka, 
w  której odznaczył się pod W iedniem  bohaterstw em  
i w alecznością król polski Jan Sobieski. Jedynem  
szczęściem  było, że w ojny hiszpańska i północna 
nie dotknęły tak obciążające Opola, gdyż w tedy  
losy m iasta i okolicy by łyby  zadecydow ane.

Ciężkie by ły  losy m iasta jak w idzieliśm y; cią­
głe wojny, liczne pożan^, to w szystko  przyczyniało 
się do częściow ej jego ruiny. W  późniejszych cza­
sach nie zmieniło się nic na lepsze. W  roku 1713 
w yrządziła  powódź straszne szkody, 1722 r. spa­
liło się 26 dom ów a z 19 zabudow ań musiano znieść 
dachy, gdyż zanadto by ły  uszkodzone. S traszna 
nędza panow ała w  roku 1736. jakko lw iek  nie po­
siadam y o rozm iarach jej bliższego opisu, to jednak 
pew ien obraz z tych  sm utnych czasów  daje doku­
m ent, znajdujący się w  w ieży  kościelnej, odnale­
ziony przy  rozebraniu jej 1818 roku. O statecznie 
1739 r. nawiedziło Opole straszne nieszczęście. 
Dnia 30 m aja w ybuchł ogień, zam ieniający dwie 
trzecie części m iasta w  popiół. Z liczby 210 do­
m ów jakie m iasto posiadało, pozostało tylko 75 nie­
tkniętych. Spaliły się: 3 b row ary , słodownia, szpi­
tal, ratusz, dom gminny, m łyn zam kow y, k lasztor 
0 0 .  Dominikanów, k lasztor i kościół 0 0 .  M inory­
tów , kościół i szkoła 0 0 .  Jezuitów , m ost zam kow y 
a także i zam ek znajdow ał się w  wielkiem  niebez­
pieczeństw ie. Spustoszenia b y ły  okropne a nędza 
jeszcze w iększa. Tylko dzięki pom ocy ludności 
okolicznej i stanów  zdołało się m iasto podnieść z 
niedostatku. Długo jednak trw ało , zanim zdołano 
w szystk ie budynki w ystaw ić, zaprow adzić porządek 
daw niejszy. W  tym  czasie zasta ły  Opolan nowe
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zdarzenia polityczne, w ojny śląskie, a z niemi przej­
ście Ś ląska pod panow anie pruskie.

Zakończenie.
Przedstaw iliśm y Czytelnikow i h istoryę Opola 

a poniekąd i okolicy pod w zględem  politycznym  
aż do roku 1740, zaś z h isto ryą kościołów  i ich 
fundaćyi posunęliśm y się znacznie dalej, do czasów  
now oczesnych. W iele dałoby się jeszcze o Opolu 
napisać i niech Czytelnik nie m yśli, że to co w  ksią­
żce znajduje jest w szystko , co o Opolu napisać lub 
pow iedzieć m ożna. B rak  tu  poglądu na stosunek 
gospodarczy m iasta, stosunków  handlow ych, b ra ­
kuje także h isto ryą cechów  rzem ieślniczych i w iele 
innych rzeczy. Lecz nie odrazu K raków  zbudo­
wano. T ak  się m a sp raw a z „H istoryą“, h isto ryą 
p rastare j stolicy piastow skiej. To też jeżeli P an  
Bóg użyczy autorow i życia i zdrow ia, to napisze 
w  najkrótszym  czasie część drugą dziejów naszego 
m iasta Opola i okolicy, a  W ydaw nictw o „Q azety“ 
ją w ydrukuje.

W  drugiej części '  uzupełnione zostaną braki, 
jakie niejeden z czytających  niniejszej książeczki 
spostrzeże. P rzedew szystk iem  uw zględniona zosta­
nie h isto ryą  w si pow iatu i ich kościołów. Kto bę­
dzie chciał zapoznać się z dalszem i losami Opola 
i okolicy — a któżby z nas G órnoślązaków  tego 
nie chciał?  — ten  będzie mógł za tani grosz dalszy 
ciąg „H istoryi“ nabyć. T ym czasem  zachęcam y do 
pilnego czytan ia części pierw szej, jakoteż do opo­
w iadania dziejów m inionych ojczyzny naszej m łod­
szem u pokoleniu, w ychow ując je na chw ałę  Bożą 
i pożytek Ojczyzny.
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